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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Pla tynowy ze ga rek z chronogra fem. Wysa dza ne brylanta mi spinki. Złoty sy-
gnet. Sześćset dwa dzie ścia pięć funtów w gotówce i… ob sydia nowa kar ta kre dy-
towa. Tak, to chyba wszystko, proszę pana. Tu proszę pokwitować odbiór.

Gryzmoląc po le dwo czytelnym for mula rzu, Zaccheo Gior da no nie re agował na
szyder stwo na czelnika. Ani na pełną ura zy za wiść w oczach męż czyzny na widok
lśnią cej sre brzystej limuzyny, cze ka ją cej za potrójnymi za sie ka mi z drutu kolcza -
ste go.

Romeo Brunetti, współpra cownik Zacchea i je dyny człowiek, które go mógł
okre ślić słowem „przyja ciel” stał przy sa mochodzie, za duma ny i bez uśmie chu,
obojętny na uzbrojone go straż nika przy bra mie i smętne otocze nie.

Gdyby Zaccheo był w dobrym na stroju, pewnie uśmiechnąłby się do nie go. Ale
nie był w dobrym na stroju. Już od dawna. Dokładnie od czter na stu mie się cy,
dwóch tygodni, czte rech dni i dzie wię ciu godzin. Mógłby to wyliczyć z pre cyzją
co do se kundy. Za dobre spra wowa nie skrócono mu półtora rocz ny wyrok o trzy
i pół mie sią ca. Wście kłość wtopiła się w jego DNA. Nie dał nic po sobie poznać,
chowa jąc swoje rze czy do kie sze ni. Szyty na mia rę w londyńskim City gar nitur,
w którym prze kroczył bra mę wię zie nia, cuchnął te raz stę chlizną, ale nie dbał
o to. Nigdy nie był nie wolnikiem luksusu. Ce nił głęb sze war tości. Za czął piąć się
w górę, odkąd dorósł na tyle, żeby poznać życie, w ja kim się urodził. Życie bę dą -
ce wirem upokorzeń, prze mocy i chciwości. Jego ojciec umarł w upodle niu
w wie ku za le dwie trzydzie stu pię ciu lat. Wspomnie nia prze wra ca ły się niby kost-
ki domina, gdy szedł źle oświe tlonym koryta rzem na wolność. Bra ma za trza snę -
ła się za nim ze szczę kiem. Za trzymał się i za czerpnął pierwszy haust świe że go
powie trza. Pię ści miał za ciśnię te i za mknię te oczy. Wsłuchał się w głosy pta ków,
ćwier ka ją cych w promie niach zimowe go słońca, i szum nie odle głej autostra dy.
Otworzył oczy i ruszył ku potęż nej bra mie. Po minucie był już na ze wnątrz.

– Zaccheo, dobrze cię widzieć – powie dział Romeo uroczyście i ob jął go, mru-
żąc oczy. Zaccheo wie dział, że fa talnie wyglą da. Od trzech mie się cy nie golił się
ani nie ob cinał włosów. Odkąd poznał prawdę kryją cą się za jego uwię zie niem,
pra wie nie jadł. Ale sporo cza su spę dził w wię ziennej siłowni. Ina czej osza lałby
szar pa ny żą dzą ze msty.

Zignorował troskę przyja cie la i podszedł do otwar tych drzwi sa mochodu.
– Przywiozłeś to, o co prosiłem?
– Si. Wszystkie trzy dossier znajdziesz w laptopie.
Zaccheo osunął się na miękkie skórza ne sie dze nie. Romeo usiadł w fote lu

obok i na lał im do szkla ne czek włoski koniak.
– Sa lu te – wymamrotał. Zaccheo wziął drinka bez słowa i wlał w sie bie bursz -



tynowy na pój, wdycha jąc za pach wła dzy i bogactwa. Na rzę dzi, których potrze -
bował do re aliza cji swe go pla nu. Gdy luksusowe auto z niskim pomrukiem silnika
za bie ra ło go z miejsca, które przez ponad rok musiał na zywać domem, się gnął
po laptop. Palce mu za drża ły, kie dy po kliknię ciu na ekra nie poja wił się logotyp
fir my Gior da no Worldwide Incor pora tion. Dzie ła jego życia, nie mal zniwe czone -
go przez czyjąś chciwość i żą dzę wła dzy. Tylko dzię ki Romeo fir ma nie prze pa -
dła, kie dy Zaccheo zna lazł się w wię zie niu za prze stępstwa, których nie popełnił.
Czuł sa tysfakcję, że nie tylko prze trwa ła, a wręcz roz kwitła. Nie ste ty, nie jego
osobista re puta cja.

Te raz wyszedł z wię zie nia. Był wolny i mógł doprowa dzić winnych przed ob li-
cze spra wie dliwości. Nie spocznie, póki ostatnia z osób odpowie dzialnych za
zrujnowa nie mu życia nie ponie sie kary. Potrza snął dłonią, pozbywa jąc się drże -
nia, i na cisnął kla wisz „otwórz”. Wypuścił powie trze, kie dy pierwsza fotogra fia
wypełniła ekran. Oscar Pennington Trze ci. Da le ki krewny rodziny królewskiej.
Ab solwent Eton Colle ge. Mocno zwią za ny z esta blishmentem. Chciwy. Nie wy-
bredny. Portfel jego kur czą cych się akcji otrzymał potęż ny za strzyk ka pita łu do-
kładnie czter na ście mie się cy i dwa tygodnie wcze śniej, gdy stał się wła ścicie lem
najsłynniejsze go budynku w Londynie – Iglicy. Z lodowa tym spokojem oglą dał,
jak Pennington świę tował swój sukces na nie zliczonych ga lach, wystawnych
przyję ciach i tur nie jach polo. Na zdję ciu stał roze śmia ny z jedną ze swoich có-
rek.

Sophie Pennington. Prywatne szkoły łącz nie z uniwer syte tem. Kla sycz na uro-
da. Modlisz ka. Wier na kopia Osca ra.

Z za cię tą miną prze szedł do ostatnie go dossier. Eva Pennington. Włosy o kar -
me lowym odcie niu blond spływa ły jej na ra miona w grubych, nie sfor nych fa lach.
Ciemne brwi i rzę sy oka la ły intensywnie zie lone oczy, mocno podkre ślone czar -
ną kredką. Te oczy pozba wiły go spokoju od pierwszej chwili, kie dy w nie spoj-
rzał. Podob nie jak pełne war gi, na zdję ciu uwodzicielsko uśmiechnię te. Fotogra -
fia ujmowa ła ją tylko do ra mion, ale resz tę posta ci Evy miał odwzorowa ne w pa -
mię ci. Bez trudu przypomniał sobie jej drob ne, rzeź bione kształty i to, że zmu-
sza ła się do chodze nia na znie na widzonych ob ca sach, żeby wyda wać się wyż sza.
Przypomniał też sobie jej okrucieństwo. Le żąc na wię ziennej pryczy, wyrzucał
sobie za skocze nie, ja kim była dla nie go jej zdra da. Umiał czytać mię dzy wier -
sza mi, intrygantów i na cią ga czy wyczuwał na milę. A jednak dał się na brać.

Z za ciśnię tymi usta mi prze glą dał wycinki re je strują ce życie Evy z ostatnich
osiemna stu mie się cy. Przy ostatnim za marł.

– Romeo, jak nowy jest ten ostatni anons?
– Dołą czyłem go wczoraj. Pomyśla łem, że chciałbyś wie dzieć.
– Si, gra zie…
– Chcesz je chać do posia dłości Esher czy do penthausu? – za pytał Romeo.
Zaccheo jesz cze raz prze czytał anons, wyła wia jąc istotne szcze góły. Dwór

Penningtonów. Ósma. Trzystu gości. W nie dzie lę ka me ralna kola cja w gronie ro-
dzinnym w Iglicy.



Iglica… ten budynek miał być największym osią gnię ciem Zacchea.
– Do posia dłości. – Tam było bliżej. Za mknął komputer i gdy Romeo wyda wał

instrukcje kie rowcy, osunął się na opar cie, licząc, że mia rowy szum silnika go
uspokoi. Ale da le ko mu było do spokoju. Musiał zwe ryfikować swój plan. Ostat-
nia infor ma cja wyma ga ła zmia ny taktyki. Nie spocznie, dopóki cała trójka Pen-
ningtonów nie zosta nie pozba wiona tego, co kocha li najbar dziej – bogactwa
i pre stiżu. Jego plan nie mógł cze kać do ponie działku. Pierwszy ruch musiał wy-
konać dziś wie czorem. Za cznie od najmłodszej w rodzinie – Evy Pennington.
Swojej byłej na rze czonej.

Eva Pennington ga piła się na trzyma ną przez siostrę suknię.
– Żar tujesz? Nie ma mowy, że bym ją włożyła. Dla cze go nie uprze dziłaś mnie,

że pozbyliście się moich ubrań?
– Kie dy się wyprowa dza łaś, powie dzia łaś, że ich nie chcesz. Zresz tą były sta re

i nie modne. To przysła no dziś rano kurie rem z Nowe go Jor ku. Pochodzi z naj-
nowszej kolekcji coutu re. Wypożyczono ją nam na dwa dzie ścia czte ry godziny –
odrze kła Sophie.

Eva za cisnę ła usta.
– Nie waż ne, że utka ło ją dzie sięć tysię cy je dwab ników. Nie noszę sukie nek,

w których wyglą da ła bym jak na cią gacz ka i prostytutka. Zwa żywszy na stan na -
szych finansów, myśla łam, że ostroż niej wyda jesz pie nią dze.

Sophie ob ruszyła się.
– To suknia je dyna w swoim rodza ju. Je śli się nie mylę, wła śnie w ta kich twój

przyszły mąż lubi oglą dać swoje kobie ty. Zresz tą zdejmiesz ją po czte rech godzi-
nach, jak tylko zosta ną zrobione odpowiednie zdję cia i przyję cie dobie gnie koń-
ca.

Eva za cisnę ła zęby.
– Nie próbuj mną rzą dzić, Sophie. Za pominasz, kto zdobył dla nas pie nią dze.

Gdybym nie doszła do porozumie nia z Har rym, w przyszłym tygodniu cze ka łoby
nas bankructwo. Szkoda, że nie poroz ma wia łaś najpierw ze mną. Oszczę dziła -
byś sobie nie potrzeb nych wydatków. Ubie ram się dla sie bie i dla nikogo inne go.

– Poroz ma wia ła z tobą? Kie dy ty i ojciec odmówiliście mi tej grzecz ności, knu-
jąc ten plan za moimi ple ca mi?

Wyraź na za zdrość brzmią ca w głosie siostry za bola ła Evę. Jak gdyby nie było
dosyć, że od dwóch tygodni drę czyła się podję tą przez sie bie de cyzją. Męż czy-
zna, które go zgodziła się poślubić, był wprawdzie jej przyja cie lem, a ona poma -
ga ła mu w tym sa mym stopniu, co on poma gał jej, ale małżeństwo było krokiem,
które go nie chcia ła sta wiać. Najwyraź niej jednak siostra pa trzyła na to ina czej.
Nie za dowole nie Sophie z powodu każ dej jej próby zbliże nia się do ojca było po
czę ści przyczyną, dla której wyprowa dziła się z Dworu Penningtonów. Ojciec nie
był ła twy we współżyciu, ale Sophie za wsze za bor czo pra gnę ła jego uwa gi. Za
życia ich matki Eva ła twiej to znosiła, bo sama była ulubie nicą matki, choć chcia -
ła być kocha na na równi przez oboje rodziców. Po śmier ci matki każ dy pojed-



nawczy gest Evy spotykał się z nie chę cią Sophie i obojętnością ojca. Próbowa ła
jednak zrozumieć siostrę.

– Nie robiliśmy nicze go za twoimi ple ca mi. Wyje cha łaś w inte re sach.
– Próbując zrobić użytek z dyplomu w dzie dzinie biz ne su, co zda je się, te raz

już nic nie zna czy. Bo ty wpa dasz po trzech la tach śpie wa nia smętnych ballad
w ob skur nych pubach i ra tujesz sytuację.

Lekce wa że nie jej pa sji dotknę ło Evę.
– Zre zygnowa łam z fir my Penningtonów, bo ojciec chciał, że bym zła pa ła tam

odpowiednie go męża i ponie waż moje ma rze nia roz mija ją się z wa szymi.
– No wła śnie. Masz dwa dzie ścia czte ry lata i na dal ma rzysz. Nas nie stać na

taki luksus. Nie lą duje my jak kot na czte rech ła pach, bo ża den milioner na
pstryknię cie palców nie roz wią zuje na szych proble mów.

– Har ry ra tuje nas wszystkich. Myślisz, że wylą dowa łam na czte rech ła pach,
za rę cza jąc się po raz drugi w cią gu dwóch lat?

Sophie rzuciła suknię na łóż ko Evy.
– Dla wszystkich, którzy coś zna czą, to twoje pierwsze za rę czyny. Te inne

trwa ły wszystkie go pięć minut. Mało kto o nich wie.
– Wystar czy, że ja wiem.
– Je śli moje zda nie się jesz cze liczy, le piej tego nie roz gła szaj. Za pomnij o tym.

Ostatnia rzecz, ja kiej te raz potrze buje my, to najmniejszy powiew skanda lu. Nie
wiem, dla cze go ob winiasz ojca o to, co się sta ło. Powinnaś być mu ra czej
wdzięcz na, że wyrwał cię ze szponów tamte go męż czyzny.

Tamten męż czyzna. Zaccheo Gior da no. Nie była pewna, czy za bola ła ją myśl
o nim, czy wspomnie nie wła snej na iwności, kie dy uwie rzyła, że był inny niż fa ce -
ci, których wcze śniej spotka ła. To przez to wola ła żyć z dala od rodzinne go
domu. To dla te go jej kole żanki kelner ki zna ły ją jako Evę Penn, hostessę w Syre -
nie, londyńskim nocnym klubie, gdzie także cza sem śpie wa ła, a nie jako lady Evę
Pennington, cór kę lor da Penningtona.

Odchrząknę ła.
– Sophie, umowa z Har rym nie dyskre dytuje nicze go, co robisz z ojcem, żeby

ra tować fir mę. Nie masz powodu do za zdrości. Nie próbuję za jąć twoje go miej-
sca…

– Za zdrości! Nie bądź śmiesz na. Nigdy nie mogła byś za jąć moje go miejsca. Je -
stem pra wą ręką ojca, gdy ty… je steś niczym innym jak tylko… – umilkła. Po kil-
ku se kundach zrobiła waż ną minę. – Nie długo zja wią się goście. Nie spóź nij się
na wła sne przyję cie za rę czynowe.

– Nie za mie rzam się spóź niać. Ani wkła dać sukienki, która ma w sobie mniej
ma te ria łu niż nitka, którą ją zszyto. – Pode szła do stoją cej na prze ciw łóż ka sza fy
w stylu Je rze go III. Za glą da jąc tam wcze śniej, odna la zła tylko nie wielką część
gar de roby pozosta wionej, gdy wyprowa dza ła się z domu w swoje dwudzie ste
pierwsze urodziny. Te raz do pra cy wystar czył jej strój hostessy, w wolne dni no-
siła dżinsy i swe try. Hau te coutu re, dni spę dza ne w spa, stroje nie się dla czyjejś
przyjemności na le ża ły do prze szłości, którą zosta wiła za sobą. Nie ste ty tym ra -



zem nie było uciecz ki, skoro zna la zła sposób na ura towa nie rodziny. Odsunę ła
na bok wspomnie nia, wywoła ne powrotem do Dworu Penningtonów. Zaccheo na -
le żał do prze szłości. Był błę dem, jaki nie powinien się zda rzyć.

Westchnę ła z ulgą, kie dy jej dłoń za cisnę ła się na je dwab nym sza lu. Czer wona
suknia była sta nowczo zbyt ską pa. Ubra na w nią sta ła by się prawdziwym wido-
wiskiem dla trzystu za proszonych przez ojca gości. Na szczę ście mogła okryć
się sza lem.

Wola ła by być gdzie kolwiek, byle nie tu, uczestnicząc w tej bla dze. Ale czy całe
jej życie nie było bla gą? Począwszy od rodziców, pozor nie ide alnej pary, za cie kle
ze sobą walczą cych w domowym za ciszu, póki nie wyda rzyła się tra ge dia w po-
sta ci raka matki, aż po ekstra wa ganckie przyję cia i kosz towne wa ka cje, na któ-
re ojciec pota jemnie się za pożyczał. Rodzina Penningtonów była jedną wielką
bla gą, jak da le ko się ga ła jej pa mięć. Poja wie nie się w ich życiu Zacchea jesz cze
to spotę gowa ło. Nie, nie bę dzie te raz myśleć o Zaccheo. Na le żał do roz dzia łu jej
życia, który został de finitywnie za mknię ty. Tego wie czora liczył się tylko Har ry
Fa ir field, wybawca jej rodziny i wkrótce jej na rze czony, a także zdrowie ojca
i dla te go jesz cze raz dała siostrze szansę.

– Dla dobra ojca chcę, żeby dzisiaj wszystko poszło gładko. Czy może my
współpra cować?

Sophie ze sztywnia ła.
– Je śli masz na myśli jego pobyt w szpita lu dwa tygodnie temu, to nie za po-

mnia łam. – Widok ojca z trudem ła pią ce go oddech z powodu tego, co le ka rze
okre ślili jako epizod kar diologicz ny, prze ra ził Evę. To głównie dla te go przyję ła
propozycję Har ry’ego. – Dzisiaj czuje się dobrze, prawda?

– Poczuje się le piej, kie dy pozbę dzie my się dłuż ników stra szą cych nas ban-
kructwem.

Eva wypuściła powie trze. Nie było więc odwrotu, żadnej na dziei na inne roz -
wią za nie. Nic nie oca li jej przed poświę ce niem, na ja kie się zde cydowa ła. Sta -
rannie zba da ła wszystkie opcje. Za żą da ła wglą du do ksiąg fir my Penningtonów.
Spę dziła dzień z księ gowymi i upewniła się ponad wszelką wątpliwość, że zna -
leź li się w poważ nych ta ra pa tach. Nie prze myśla ny za kup przez ojca Iglicy do-
prowa dził fir mę do za ła ma nia. Har ry Fa ir field był ich ostatnią na dzie ją. Odsunę -
ła za mek błyska wicz ny w sukni, opie ra jąc się chę ci, aby ją zmiąć i rzucić na zie -
mię jak szma tę.

– Pomóc ci? – spyta ła Sophie nie chętnie.
– Nie, pora dzę sobie. – Tak jak pora dziła sobie po śmier ci mamy z odrzuce -

niem przez ojca. Z coraz bar dziej nie zrozumia łym za chowa niem Sophie. Ze zła -
ma nym po zdra dzie Zacchea ser cem.

– Więc do zoba cze nia na dole.
Eva wślizgnę ła się w suknię, nie pa trząc już wię cej w lustro po tym, jak pierw-

szy rzut oka potwier dził jej najgor sze oba wy. Sukienka podkre śla ła jej kształty,
odsła nia jąc całe poła cie na gie go cia ła. Drżą cą ręką uma lowa ła usta, potem wsu-
nę ła stopy w pa sują ce do sukni sanda ły na platfor mie. Otuliła ra miona złoto-



czer wonym sza lem i w końcu zer knę ła na swoje odbicie w lustrze.
– Głowa do góry, dziewczyno. Przedsta wie nie czas za cząć.
Ża łowa ła, że tych słów nie wypowie dzia ła sze fowa Syre ny, jak to robiła, ile -

kroć Eva wychodziła na sce nę. Nie ste ty, to nie dzia ło się w jej klubie. Obie ca ła
poślubić męż czyznę, które go nie kocha ła, dla ra towa nia swe go rodowe go na zwi-
sko. Żadne słowa otuchy nie mogły powstrzymać szar pią cych nią emocji.

Or ga niza torzy przyję cia prze szli sa mych sie bie. Palmy w donicz kach, ozdob ne
pa ra wa ny i na strojowe świa tła roz miesz czono umie jętnie w głównych sa lach
Dworu Penningtonów, ma skując odpa da ją ce tynki, roz pa da ją cą się drewnia ną
boaze rię i podar te kobier ce z Aubusson, tak pomarsz czone, że nie dało się ich
już w ża den sposób wygła dzić.

Eva pocią gnę ła łyk szampa na z kie lisz ka, który trzyma ła w ręku od dwóch go-
dzin. Ża łowa ła, że czas nie płynął szyb ciej. Zgodnie z tekstem wydrukowa nym
na ele ganckich za prosze niach, przyję cie mia ło trwać „Od dwudzie stej do półno-
cy”. Musia ła się na czymś skupić, żeby nie osza leć. Z za ciśnię tymi zę ba mi
uśmiechnę ła się, kie dy kolejny gość za życzył sobie obejrzeć jej pier ścionek za rę -
czynowy. Olbrzymi różowy brylant ostenta cyjnie podkre ślał bogactwo Fa ir fiel-
dów. Cią żył jej na palcu jako nie zbity dowód na to, że sprze da ła się dla na zwi-
ska.

Grzmią cy głos ojca ode rwał ją od tych ponurych myśli. Otoczony grupą wpły-
wowych polityków, spija ją cych słowa z jego ust, Oscar Pennington był w swoim
żywiole. Krę py, ale wystar cza ją co wysoki, żeby tuszować nadwa gę, za chował
budzą cą re spekt sylwetkę. Służ ba wojskowa trzydzie ści lat wcze śniej pozosta -
wiła w nim rys bez względności, co ła godził wrodzonym wdzię kiem. Ta mie szan-
ka czyniła go na tyle intrygują cym, że przycią gał uwa gę, wchodząc do pokoju.
Ale na wet ta cha ryzma nie oca liła go od finansowe go fia ska przed czte re ma laty.
To i nie wie le wcze śniejsza tra ge dia zwią za na z chorobą matki Evy spra wiły, że
towa rzyskie i finansowe krę gi rodziny stopnia ły nie mal z dnia na dzień. Zde spe -
rowa ny ojciec wszedł wte dy w spółkę z Zaccheo Gior da nem. Eva czuła za kłopo-
ta nie, że jej myśli krą żyły wokół męż czyzny, o którym pa mięć ze pchnę ła do naj-
ciemniejszych za kątków umysłu. Męż czyzny, które go po raz ostatni widzia ła wy-
prowa dza ne go w kajdankach.

– Tutaj je steś. Wszę dzie cię szukam.
Uśmiechnę ła się do Har ry’ego. Jej sta ry przyja ciel ze studiów, błyskotliwy ge -

niusz technicz ny tuż po dyplomie wykole ił się, jak tylko zdobył sła wę i bogactwo.
Obecnie multimilioner z wystar cza ją cą ilością pie nię dzy, żeby spła cić Penningto-
nów. Ostatnia na dzie ja jej rodziny.

– I zna la złeś mnie. – Nie wie le prze wyż szał ją wzrostem. Przy swoich stu
sześćdzie się ciu trzech centyme trach nie musia ła za dzie rać głowy, żeby spojrzeć
w jego w migotliwe, ła godne piwne oczy.

– Owszem. Dobrze się czujesz? – W tych oczach cza iła się troska.
– Świetnie – odrze kła pogodnie. Har ry jako je den z nie wie lu wie dział o jej ze -



rwa nych za rę czynach. Za pytał wprost, czy prze szłość z Zaccheo Gior da nem nie
sta nowi dla niej proble mu. Jej na tychmia stowe „nie” uspokoiło go. Te raz jednak
miał nie pewną minę.

– Nie de ner wuj się, Har ry, pora dzę sobie – upie ra ła się.
Przyjrzał jej się uważ nie, a potem za wołał kelne ra i wymie nił pusty kie liszek

szampa na na pełny.
– Skoro tak mówisz. Ale uprzedź mnie, je śli to za mie ni się w kosz mar, okej?

Moi rodzice dosta ną sza łu, czyta jąc o mnie znowu w ga ze tach.
Skinę ła z wdzięcz nością, a potem zmarsz czyła brwi.
– To miał być spokojny wie czór. – Wska za ła na jego kie liszek.
– Rany, już mówisz jak żona – za śmiał się. – Prze stań, rodzice już mnie zruga li.

– Pozna ła ich tydzień wcze śniej i umia ła to sobie wyobra zić.
– Pa mię taj, po co to robisz. To ma być kampa nia re kla mowa wybie la ją ca twój

wize runek. – Har ry zupełnie nie dbał o swoją pozycję towa rzyską, ale jego ro-
dzice łaknę li pre stiżu i koneksji. Widmo za groże nia inte re sów zmusiło Har -
ry’ego do za ję cia się re puta cją bez myślne go playboya. Ujął jej rękę, pochyla jąc
płową głowę. – Obie cuję za chowywać się wzorowo. Skoro uciąż liwe toa sty zo-
sta ły już wznie sione i je ste śmy oficjalnie za rę cze ni, czas na atrakcję wie czoru.
Fa jer wer ki!

Eva odsta wiła kie liszek.
– To nie mia ła być nie spodzianka?
Har ry puścił oko.
– Owszem, ale skoro uda ło nam się wszystkich na brać, że je ste śmy w sobie

sza leńczo za kocha ni, uda wa nie za skocze nia powinno był ła twe.
– Nie pisnę słowa, je śli i ty się nie zdra dzisz.
Har ry położył rękę na ser cu.
– Dzię kuję, moja cudowna lady Pennington.
Wyszli na ta ras, prowa dzą cy do wie lohekta rowe go ogrodu Dworu Penningto-

nów. Nie gdyś były tam wielkie sta wy z kar pia mi koi, ogromna alta na i wymyślny
la birynt. Ale z uwa gi na rosną ce kosz ty ich utrzyma nia te ren wyrówna no i ob sia -
no sztucz ną tra wą.

Przywita ły ich lekkie bra wa. Eva spojrza ła w stronę, gdzie sta li Sophie, ojciec
i rodzice Har ry’ego. Poczuła ucisk w żołądku. Cie szyła się, że zna la zła roz wią -
za nie proble mów rodzinnych, ale mia ła poczucie, że nic nie mogło zbliżyć jej ani
do siostry, ani ojca. On wprawdzie przyjmował jej pomoc i pie nią dze Har ry’ego,
ale jego nie chęć do wybra nej przez nią profe sji była jesz cze jedną kością nie zgo-
dy.

Odwrócona, uśmiechnę ła się i wykrzyknę ła, tak jak powinna, gdy pierwsza wy-
myślna se ria fa jer wer ków wystrze liła w nie bo.

– Moi rodzice chcą, że byśmy za miesz ka li ra zem – wyszeptał jej Har ry do
ucha.

– Co?
Za śmiał się.



– Bez oba wy, prze kona łem ich, że nie prze pa dasz za moją gar sonie rą i musimy
zna leźć miejsce bar dziej na sze niż moje.

– Dzię kuję. – Poczuła ulgę.
Pogła dził dłonią jej policzek.
– Bar dzo proszę. Ale za sługuję na na grodę za swoje poświę ce nie. Może kola -

cja w pią tek?
– Zgoda, pod wa runkiem, że nie bę dzie tam pa pa raz zich.
– Świetnie. Mamy randkę. – Uca łował jej dłonie. – Ta suknia, na wia sem mó-

wiąc, wyglą da na tobie powa la ją co.
Skrzywiła się.
– To nie ja ją wybie ra łam, ale dzię kuję.
Kolejna se kwencja fa jer wer ków powinna uciszyć gości, ale gwar na ra stał.
– O mój Boże, ktokolwiek to jest, chyba mu życie nie miłe – ktoś wykrzyknął.
Har ry zmrużył oczy.
– Chyba mamy spóź nione go gościa.
Eva spojrza ła w górę, skąd dochodził na ra sta ją cy dudnią cy dźwięk. Jesz cze

jedna raca wybuchła, oświe tla jąc zbliża ją cy się obiekt.
– Czy to…?
– He likopter nadla tują cy w sa mym środku poka zu sztucz nych ogni? Tak. Or ga -

niza torzy doda li chyba jesz cze jedną nie spodziankę.
– Tego ra czej nie było w progra mie – Eva próbowa ła prze krzyczeć ha łas lą du-

ją ce go he likopte ra. Ser ce pode szło jej do gar dła, gdy kolejna ra kie ta eksplodo-
wa ła nie bez piecz nie blisko czar no-czer wone go śmigła.

– Chole ra, je śli to wygłup, to chylę czoło przed pilotem. Trze ba na prawdę mieć
jaja, żeby le cieć w ta kie nie bez pie czeństwo – uznał Har ry.

Eva jak za hipnotyzowa na pa trzyła na he likopter lą dują cy na środku ogrodu.
Świa tła były wyga szone, aby wzmocnić efekt fa jer wer ków, i nie mogła dostrzec,
kim był pa sa żer. Ale dreszcz prze biegł jej po ple cach. Ktoś krzyknął do pirotech-
ników, żeby prze rwa li pokaz, lecz jesz cze jedna ra kie ta wystrze liła w stronę wi-
rują cych śmigieł. Z he likopte ra wysiadł męż czyzna ubra ny od stóp do głów na
czar no. Ostatni roz błysk roz świe tlił nie bo i Eva za mar ła. To nie może być…

Prze bywał prze cież za kratka mi, pokutując za chciwość. Spra wie dliwość za -
dba ła, żeby poszedł do wię zie nia i odsia dywał swój wyrok. Nie mógł wylą dować
w środku poka zu fa jer wer ków na prywatnym przyję ciu, jak gdyby ta zie mia na -
le ża ła do nie go.

Świa tła roz błysły. Pa trzyła, jak szedł trawnikiem i wspiął się sze rokimi schoda -
mi na ta ras. Tam sta nął i za piął guziki jednorzę dowe go smokingu.

– O Boże! – wyszepta ła.
– Cze kaj… znasz tego fa ce ta? – spytał Har ry, na resz cie poważ nym tonem.
Chcia ła za prze czyć, że zna tego męż czyznę, górują ce go o głowę nad ota cza ją -

cym go tłumem. Stał bez ruchu i wpa trywał się w nią. Tamten Zaccheo Gior da -
no, z którym była krótko zwią za na tuż przed jego aresz towa niem, miał włosy
ostrzyżone na krótko i gładko ogoloną twarz. Te raz nosił brodę, a włosy opa da ły



mu na ra miona w gę stych nie sfor nych fa lach. Eva z trudem prze łknę ła ślinę.
W miejsce tamte go zgrab ne go, nie mal zbyt szczupłe go męż czyzny dyszał ne an-
der talczyk o sze rokich ra mionach i silnym tor sie, podkre ślonych czar ną je dwab -
ną koszulą. Równie czar ne spodnie opina ły mu wą skie biodra i silne uda, ich no-
gawki opa da ły dokładnie o cal nad drogimi, ręcz nie szytymi buta mi. Ele ganckie
ubra nie nie tuszowa ło ema nują cej z nie go aury. Prymitywnej. Ude rza ją co mę -
skiej. Za bójczej. Goście roz pycha li się, żeby le piej mu się przyjrzeć.

– Eva? – głos Har ry’ego brzmiał jak echo. Zaccheo prze niósł swoje spojrze nie
na jej rękę spoczywa ją cą na ra mie niu na rze czone go. Wyczuwa jąc pyta nie Har -
ry’ego, skinę ła głową.

– Tak. To Zaccheo.
Podą żyła za nim wzrokiem, gdy odwrócił się w stronę jej bliskich. Gniew na

twa rzy Osca ra mie szał się z prze ra że niem, a Sophie wyglą da ła jak ogłuszona.
Eva pa trzyła, jak męż czyzna, które go mia ła na dzie ję nigdy wię cej nie zoba czyć,
splótł ręce na ple cach i nie spiesz nie podszedł do jej ojca.

– Twój były? – na ciskał Har ry. Przytaknę ła tępo.
– Więc powinniśmy się przywitać. – Pocią gnął ją za ra mię. Zbyt póź no poję ła,

co miał na myśli.
– Nie. Cze kaj! – syknę ła. Ale był zbyt pija ny albo nie świa domy nie bez pie czeń-

stwa, żeby zwrócić na to uwa gę. Kie dy pode szli, jej ojciec i Zaccheo sta li twa rzą
w twarz.

– Nie wiem, co sobie myślisz, poja wia jąc się tutaj, Gior da no, ale le piej wsiądź
z powrotem do tego hor rendum i odleć, za nim każę cię aresz tować za wtar gnię -
cie. – Szmer prze biegł przez tłum, ale Zaccheo na wet nie mrugnął.

– Doskona le wiesz, dla cze go tu je stem, Pennington. Może my się zwodzić, je śli
wolisz. Ale odczujesz bole śnie, kie dy mi się to znudzi. – Ten głos był nie wie le gło-
śniejszy od szme ru, ale tak pe łen jadu, że na ra mionach Evy uniosły się włoski.
Jej zwykle nie wzruszona siostra była wyraź nie wzburzona i nie pokoją co bla da.

– Ciao, Eva – wyce dził Zaccheo, nie oglą da jąc się. – Miło, że do nas dołą czyłaś.
– To moje przyję cie za rę czynowe, więc za ba wiam swoich gości. Na wet tych

nie mile widzia nych, którzy będą prosze ni o na tychmia stowe wyjście.
– Nie oba wiaj się, cara. Nie zosta nę długo. – Z le niwą nonsza lancją ujął jej

lewy nadgar stek i uniósł do świa tła. Przyglą dał się pier ścionkowi dokładnie
przez trzy se kundy. – Moż na się było tego spodzie wać. – Puścił jej rękę nie dba le,
a Eva za cisnę ła pięść, żeby powstrzymać dreszcz wywoła ny jego dotknię ciem.

– Co to ma zna czyć? – wykrzyknął Har ry. Zaccheo spojrzał na nie go, a potem
na jego rodziców. – To prywatna roz mowa. Proszę odejść.

Pe ter Fa ir field za śmiał się z nie dowie rza niem.
– Myślę, że to ty źle zrozumia łeś, kole go. To ra czej ty powinie neś wybrać się

na spa cer.
Eva widzia ła zbola ły wzrok Har ry’ego. Z ser cem w gar dle pa trzyła, jak Zac-

cheo sta nął tuż przed Pe te rem Fa ir fieldem.
– Czy ze chciałbyś to powtórzyć, il mio amico?



– Osca rze, kto to jest? – Pe ter Fa ir field zwrócił się do jej ojca, które mu drwina
Zacchea ode bra ła zdolność mówie nia. Eva wcisnę ła się pomię dzy dwóch męż -
czyzn, za nim sytuacja wymknę ła się spod kontroli. Odchrząknę ła.

– Pa nie Fa ir field, pani Fa ir field, Har ry, to potrwa kilka minut. Poroz ma wia my
tylko z pa nem Gior da nem. – Spojrza ła na ojca. Żyła pulsowa ła mu na skroni
i twarz przybra ła nie pokoją cy odcień fiole tu. – Ojcze?

Ten ocknął się i rozejrzał wokół, przywołując swój cza rują cy, choć nie obecny
te raz uśmiech.

– Omówimy to w moim ga bine cie. Dajcie znać ob słudze, je śli mogą wam czymś
służyć – rzekł do Fa ir fieldów i zniknął we wnę trzu domu, a za nim nie pokoją co
cicha Sophie.

Har ry dzielnie wytrzymał przez kilka se kund ostry jak la ser wzrok Zacchea,
za nim zwrócił się do Evy.

– Je steś pewna? – za pytał z tą wzrusza ją cą troską w oczach. Czuła pa nikę, ale
skinę ła głową.

– Okej. Wra caj szyb ko, moja słodka. – Musnął war ga mi jej usta. Za drża ła, sły-
sząc cichy pomruk. Szczelnie otuliła się sza lem. Mogła by się za łożyć o znisz czo-
ny rodowy kobie rzec pod noga mi, że dzia ło się tu coś dziwne go. Idąc, czuła na
ple cach jego wzrok i droga do ga bine tu ojca nigdy jej się tak nie dłużyła. Wcho-
dząc tam, Zaccheo za mknął za sobą drzwi. Ojciec odwrócił wzrok od wyga słe go
kominka. Eva znowu dostrze gła lęk w jego oczach.

– Ja kie kolwiek pre tensje wyda je ci się, że masz pra wo wnosić, le piej to prze -
myśl jesz cze raz, synu. To nie miejsce i czas…

– Nie je stem twoim synem, Peddington. A co do powodu, dla które go tu je stem,
to posia dam pięć tysię cy trzysta dwa dzie ścia pięć dokumentów, które są dowo-
dem, że zmówiłeś się z innymi osob nika mi, żeby przypisać mi prze stępstwo, któ-
re go nie popełniłem.

– Co? – Eva z trudem chwyciła oddech. – Nie wie rzymy ci.
Zaccheo nie spusz czał wzroku z jej ojca.
– Ty może nie, ale on tak.
Oscar Pennington roze śmiał się, ale ten śmiech nie był już tubalny ani ra dosny.
– Wszystkie dowody, które, jak myślisz, posia dasz, nasi prawnicy z pewnością

oba lą. Je śli szukasz ja kie goś za dośćuczynie nia, wybra łeś nie odpowiedni mo-
ment. Może spotka my się kie dy indziej? – spyta ła.

Zaccheo nie poruszył się. Nie mrugnął. Ręce jesz cze raz splótł na ple cach i po
prostu ob ser wował jej ojca niczym przycza jony dra pież nik. Pulsują ca cisza gęst-
nia ła. Eva prze niosła wzrok z ojca na siostrę i znowu na ojca, z rosną cym lę -
kiem.

– O co tu chodzi?
Pennington uchwycił się gzymsu kominka, aż zbie la ły mu kłykcie.
– Wybra łeś sobie nie wła ściwe go wroga. Nie pozwolę ci się szanta żować

w moim wła snym domu.
– Świetnie, nie stra ciłeś re zonu. Liczyłem na to. Oto, co za mie rzam. Za dzie -



sięć minut wyjdę stąd z Evą, na oczach wszystkich gości. Nie kiwniesz palcem,
żeby mnie powstrzymać. Powiesz im, kim je stem, i złożysz oficjalne oświadcze -
nie, że twoja cór ka poślubi mnie za dwa tygodnie, z twoim błogosła wieństwem.
Spostrze głem tu kilku dziennika rzy, więc ta część twoje go za da nia powinna być
ła twa. Je śli odpowiednie ar tykuły uka żą się w pra sie, skontaktuję się w ponie -
dzia łek, żeby omówić z tobą dalsze kroki. Ale je śli jutro, za nim Eva i ja obudzi-
my się rano, wie ści o na szych za rę czynach nie poja wią się w me diach, wszystko
prze padnie.

Oddech Penningtona nie pokoją co się zmie nił. Otworzył usta, ale żadne słowa
nie pa dły. W ga bine cie pa nowa ła lodowa ta cisza.

– Musisz być sza lony, myśląc, że te ab sur dalne żą da nia zosta ną spełnione. –
Wybuch Evy także przywita ła cisza. – Ojcze? Dla cze go nic nie mówisz?

– Bo zrobi dokładnie to, co powie dzia łem.
Na tar ła na nie go. Zmia na w jego wyglą dzie jesz cze raz nią wstrzą snę ła. Tak

mocno, że przez kilka se kund nie mogła wydobyć słowa.
– Je steś nie spełny rozumu – wypa liła w końcu.
Zaccheo nie spusz czał oczu z jej ojca.
– Możesz mi wie rzyć, cara mia, nigdy nie myśla łem ja śniej niż w tej chwili.



ROZDZIAŁ DRUGI

Zaccheo ob ser wował, jak nie pewność na twa rzy Evy walczyła z gnie wem, kie -
dy ob róciła się do ojca.

– Da lej, Osca rze. Ona cze ka, że byś posłał mnie do dia bła. Dla cze go tego nie
robisz?

Pennington za toczył się w stronę biur ka, z posza rza łą twa rzą i coraz cięż szym
odde chem.

– Ojcze!
Kie dy opadł na skórza ny fotel, Eva rzuciła się w jego stronę, ignorując krzywe

spojrze nie siostry. Obie robiły za mie sza nie wokół ojca i fala sa tysfakcji Zacchea
rosła, w mia rę jak rosło prze ra że nie w ich oczach. Widok Evy, kie dy wysia da jąc
z he likopte ra, wyłowił ją z tłumu, wzbudził w nim uczucie, na które, jak są dził,
był już odpor ny. To nie pokoją ce wra że nie niczym za wrót głowy intrygowa ło go
i drę czyło od sa me go początku, kie dy ujrzał ją po raz pierwszy. Na spowitej zło-
tym świa tłem sce nie nuciła hipnotycz nym głosem, piesz cząc palca mi czar ny sta -
tyw mikrofonu, jak gdyby dotyka ła ukocha ne go. Na wet wie dząc już, kim była
i co sobą re pre zentowa ła, oszukiwał się, wie rząc, że jest inna, wolna od piętna
za chłanności, na wet je śli w duchu pogar dza ła jego wychowa niem. Osta tecz ny
cios za da ła mu, odcina jąc się publicz nie od ja kichkolwiek związ ków z nim
w dniu, w którym za padł na nie go wyrok. Wte dy łuski opa dły mu z oczu. Tamte -
go fe ralne go dnia czter na ście mie się cy wcze śniej wie dział już, jak ha nieb nie zo-
stał oszuka ny.

– Nie wiem, o czym pan mówi, ale mój ojciec nie bę dzie te raz z pa nem roz ma -
wiał, pa nie Gior da no. – Ton jej głosu ura ził go dotkliwie, roz wie wa jąc ja kie kol-
wiek sentymenty. Poczuł wście kłość.

– Da łem ci dzie sięć minut, Pennington. Zosta ło ci pięć. Le piej za cznij dobie rać
słowa, ja kimi zwrócisz się do swoich gości.

Piękna twarz Evy pa ła ła złością.
– Za kła dasz, że ja nie mam tu nic do powie dze nia? Że za mie rzam stać potul-

nie, kie dy upoka rzasz moją rodzinę? Le piej się za sta nów.
– Evo… – ode zwał się jej ojciec.
– Nie! Nie wiem, co dokładnie się tu dzie je, ale nie za mie rzam w tym uczestni-

czyć.
– Za grasz swoją rolę i za grasz ją doskona le – wtrą cił się Zaccheo, odrywa jąc

wzrok od jej ponętnych ust.
– Bo co? Zre alizujesz swoje czcze pogróż ki?
Nigdy nie prze sta ło go zdumie wać prze kona nie utytułowa nych boga czy, że sto-

ją ponad za sa da mi, ja kie rzą dziły zwyczajnymi ludź mi. Jego wła sny ojczym był



taki sam. Wie rzył na iwnie, że pochodze nie i koneksje ochronią go przed skutka -
mi lekkomyślnych praktyk biz ne sowych. Że Old Boy’s Club za pewni mu bez -
piecz ny azyl. Zaccheo z nie skrywa ną przyjemnością pa trzył, jak mąż jego matki
stoi przed nim z czapką w ręku po tym, jak wykupił rodzinną fir mę tamte go tuż
pod jego na dę tym nosem. Ale na wet wte dy star szy pan nie prze sta wał traktować
go jak obywa te la trze ciej ka te gorii. Tak jak kie dyś Oscar Pennington. Tak jak
Eva Pennington w tej chwili.

– Uwa żasz, że moje groź by są czcze? – spytał cicho. – Więc nic nie rób. To
w końcu twój przywilej i pra wo. Nie rob nic i patrz, jak kompromituję twoją ro-
dzinę, roz pę tując skandal na nie wyobra żalną ska lę. – Odsłonił zęby w wymuszo-
nym uśmie chu. – To bę dzie mój przywilej, ale i przyjemność.

Oscar Pennington oddychał gwałtownie i Zaccheo skupił na nim swoje spojrze -
nie.

– Twój czas się kończy, Pennington.
Eva odpowie dzia ła za miast ojca.
– Skąd mamy wie dzieć, że nie ble fujesz? Czy możesz przedsta wić ja kieś dowo-

dy?
– Nie możesz, prawda? – Oscar za kpił z chytrym uśmie chem. Na twa rzach

trójki arystokra tów Zaccheo dostrzegł pogar dę o róż nym na tę że niu. Rosną ca
pewność sie bie star sze go pana nie mal go roz ba wiła.

– Har ry Fa ir field udzie la ci kre dytu pomostowe go w wysokości piętna stu milio-
nów funtów, bo łącz ne kosz ty eksploata cji hote li Penningtonów i Iglicy nadwe rę -
żyły cię tak bar dzo, że banki nie chcą już z tobą roz ma wiać. Śrubujesz budżet
na re kla mę, by pozyskać na jemców na wszystkie te luksusowe, świe cą ce pustka -
mi pię tra Iglicy, a odsetki, ja kie je steś winien chińskie mu konsor cjum bę dą ce mu
w posia da niu sie demdzie się ciu pię ciu procent udzia łów budynku, rosną. W po-
nie dzia łek spotykasz się z nimi, żeby ne gocjować prolonga tę spła ty. W za mian za
inwe stycję odda jesz Fa ir fieldowi cór kę.

– Zdobycie infor ma cji o na szych praktykach biz ne sowych nie upoważ nia cię
jesz cze do wysuwa nia wobec nas ja kichkolwiek rosz czeń – odpar ła Eva.

– Owszem. Może za inte re suje cię to, że chińskie konsor cjum sprze da ło mi
swoje sie demdzie siąt pięć procent Iglicy trzy dni temu. Za tem, jak sza cuję, od
trzech mie się cy za le ga cie z płatnością odse tek, czy tak?

Chra pliwy odgłos, coś pomię dzy kasz lem a char kotem, wydarł się z gar dła
Penningtona.

– Wie dzia łem, że je steś nic nie wart, już w chwili, kie dy cię pierwszy raz ujrza -
łem. Powinie nem pole gać na swoim instynkcie.

– Nie, potrze bowa łeś pozba wione go krę gosłupa kozła ofiar ne go.
– Pa nie Gior da no, z pewnością może my to omówić jak roz sądni ludzie inte re -

su. – Sophie Penningtom pode szła, wycią ga jąc ręce. Zaccheo spoglą dał na te
ręce, których drże nie chcia ła ukryć, i za woalowa ną pogar dę kryją cą się w jej
oczach. Potem prze rzucił wzrok na Evę. Nie ocze kiwa nie i nie w porę poczuł dla
niej współczucie. Ba sta! Odwrócił się gwałtownie i chwycił za klamkę.



– Masz za mną wyjść, jak tylko he likopter bę dzie gotów to star tu, Evo. – Nie
musiał kończyć. „Bo w prze ciwnym ra zie” wisia ło w powie trzu niczym złowroga
groź ba. Wypadł stamtąd na ta ras, chociaż każ dym ner wem pra gnął tam wrócić
i wywlec Evę siłą.

Nie spodzie wał się, że widok jej i pier ścionka inne go męż czyzny na jej palcu
wywoła tak silną re akcję. Ten wulgar ny symbol cudzej wła sności wstrzą snął nim
do głę bi. Świa domość, że prawdopodob nie dzie liła łóż ko z tym nie szczę snym pi-
ja kiem, odda jąc mu swoje cia ło, które, jak kie dyś wie rzył, na le ża ło do nie go, wy-
że ra ło mu krew niczym kwas me tal. Ale nie mógł sobie pozwolić na oka za nie
tych emocji. Za cie ka wie ni gości wpa trywa li się w nie go. Parł przez tłum ze
wzrokiem wbitym w he likopter stoją cym sto jar dów da lej. Szmer na ra stał za
jego ple ca mi, gorącz kowe podnie ce nie w ocze kiwa niu na widowisko. Na skan-
dal.

Pochylił głowę, wchodząc pod śmigło he likopte ra, i się gnął po klamkę.
– Za cze kaj!
Sta nął. Odwrócił się. Trzysta par oczu ob ser wowa ło z nie skrę powa nym za in-

te re sowa niem, jak Eva za trzyma ła się kilka stóp od nie go. Jej ojciec i siostra sta -
li na schodach, z tym sa mym wyra zem prze ra że nia na twa rzach, ale uwa ga Zac-
chea skupiła się na idą cej w jego stronę kobie cie. Na jej twa rzy widział ra czej
bunt niż strach. Także dumę i nie ma łą dozę pogar dy. Poprzysiągł sobie, że bę -
dzie ża łowa ła tego spojrze nia. Każ dej chwili, kie dy potraktowa ła go z góry. Owi-
nę ła się cienkim sza lem niczym zbroją. Jak gdyby mógł ją przed nim ochronić.
Jednym szarpnię ciem ze rwał go z niej, odsła nia jąc ponętną, za pie ra ją cą dech
w pier si figurę. Nie zdolny powstrzymać sza lonej żą dzy zrobił krok do przodu
i za nurzył palce w gę stwinie jej włosów. Jesz cze je den krok i zna la zła się w jego
ra mionach. Gdzie było jej miejsce.

Nie wielka ilość powie trza, która pozosta ła w płucach Evy po jej de spe rackim
bie gu za Zaccheo, wypa rowa ła, kie dy chwycił ją w ob ję cia. W cią gu kilku se kund
jej cia ło prze szło od powodują cej dygot stycz niowej rześkości do gorą ca niczym
w pie cu. Zaccheo za nurzył palce w jej włosach, drugą ręką ob jął ją w pa sie.
Chcia ła pozostać nie wzruszona, ude rzyć go dłońmi w pierś i ode pchnąć. Ale nie
mogła się ruszyć.

– Możesz sobie myśleć, że wygra łeś, ale mylisz się. Nigdy mnie nie zdobę -
dziesz!

Oczy mu za lśniły.
– Taki ogień. Taka de ter mina cja. Zmie niłaś się, cara mia, przyzna ję. Mimo to

je steś tu, minutę po tym, jak wysze dłem z ga bine tu twoje go ojca i godzinę po
tym, jak zgodziłaś się wyjść za inne go męż czyznę. Je steś tu, ty, Eva Pennington,
gotowa wyjść za mnie. Gotowa stać się kimkolwiek ze chcę.

– Powta rzaj to sobie. Nie mogę się docze kać szoku, jaki odczujesz, kie dy ci
udowodnię, że je steś w błę dzie.

Za bójczy półuśmiech, który ujrza ła wcze śniej w ga bine cie ojca, powrócił mu



na usta, na pa wa jąc ją prze ra że niem. Uświa domiła sobie powód tego uśmie chu,
kie dy uniósł jej pozba wione te raz pier ścionka palce na wysokość oczu.

– Już mi to wła śnie udowodniłaś.
Ku jej uldze Har ry kilka minut wcze śniej przyjął z powrotem swój pier ścionek

bez słowa. Zaccheo uniósł jej palce do ust i uca łował, przywra ca jąc ją do rze czy-
wistości. Roz błysły fle sze.

– To nie potrwa długo, le piej ciesz się tym, póki trwa. Za mie rzam wrócić do
swoje go życia jesz cze przed północą… – Słowa za mar ły jej na ustach, bo jego
twarz przybra ła ma skę zimnej furii. Przycisnął ją mocniej do sie bie.

– Twoją pierwszą lekcją bę dzie oducze nie się mówie nia do mnie jak do służą -
ce go.

Wątpiła, czy ktokolwiek odwa żyłby się mówić w taki sposób do Zacchea Gior -
da na, ale nie za mie rza ła z nim o tym dyskutować, kie dy ob ser wowa ło ich trzysta
par oczu. Wystar cza ło, że musia ła zma gać się z gwałtowną re akcją wła sne go or -
ga nizmu na jego dotyk.

– Ależ Zaccheo, to brzmi, jak gdybyś miał mnóstwo lekcji dla mnie, gospoda ruj
nimi oszczędnie…

– Cier pliwości, cara mia. Otrzymasz instrukcje, je śli i kie dy to bę dzie koniecz -
ne. – Rzucił wzrokiem na jej usta i wstrzyma ła oddech. – Skończ my już tę roz mo-
wę. – Pokonał ostatni cal dzie lą cy go od niej i pochylił się do jej ust. Świat za ko-
łysał się i za trząsł pod jej stopa mi. Ca łował ją tak, jak gdyby jej usta na le ża ły do
nie go, jak gdyby całe jej cia ło do nie go na le ża ło. Nie są dziła, że piesz czota mę -
skiej brody może wywoływać tak pa lą ce dresz cze, lecz doświadczyła ich, kie dy
je dwa bisty za rost Zacchea musnął ką cik jej ust. Błą dziła dłońmi po jego na prę -
żonych bicepsach, za tra ca jąc się w ma gii poca łunku.

Nie była pewna, jak długo tak sta ła, dryfując w wirze sensa cji, kie dy ca łował ją
na miętnie. Dopie ro kie dy jej płuca za czę ły doma gać się powie trza, a ser ce za ło-
mota ło o że bra, przypomnia ła sobie, gdzie jest i co się dzie je. Zde cydowa ne ręce
odsunę ły ją i spojrza ła w jego nie przytomne oczy, drżąc z bez litosne go pożą da -
nia.

– Myślę, że na sza widownia na pa trzyła się do syta. Wsiądź my. – Suche słowa
Zacchea przywoła ły ją niczym zimny prysz nic do rze czywistości.

– To było na pokaz? – wyszepta ła tępo, drżąc na lodowa tym powie trzu.
– A myśla łaś, że ca łowa łem cię, nie mogąc się oprzeć de spe ra cji? Prze konasz

się, że je stem bar dzo powścią gliwy. Wsia daj – powtórzył, otwie ra jąc sta lowo-
szkla ne drzwi he likopte ra na oścież.

Pogła dziła zimnymi dłońmi ra miona, nie zdolna, żeby się ruszyć. Ga piła się na
nie go z na dzie ją, że dostrze że w nim ślad tamte go męż czyzny, który kie dyś ob jął
jej twarz palca mi i na zwał najpiękniejszą kobie tą w swoim życiu. Oczywiście, to
było kłamstwo. Wszystko, co dotyczyło Zacchea, było kłamstwem.

Podmuch lodowa te go powie trza owiał jej odsłonię te ple cy. Potyka jąc się, za -
czę ła iść po omacku w stronę ta ra su. Dotar ła za le dwie do drugie go stopnia
schodów, kie dy chwycił jej ra mię.



– Co ty, do dia bła, wypra wiasz?
– Zimno mi – odrze kła, szczę ka jąc zę ba mi. – Mój szal… – Wska za ła na ma te -

riał tańczą cy na wie trze.
– Zostaw go. To cię ogrze je. – Jednym płynnym ruchem roz piął guziki, zrzucił

z sie bie smoking i otulił nim jej ra miona. Na gły przypływ cie pła był obez władnia -
ją cy, ale nie chcia ła za ta piać się w zna jomym za pa chu męż czyzny, który znisz czył
jej życie. Nie chcia ła najmniejsze go śla du jego uprzejmości. Nie była już tą na iw-
ną i ufną dziewczyną jak półtora roku wcze śniej. Te raz wie dzia ła, jak się bronić.
Za czę ła zdzie rać z sie bie ma rynar kę.

– Nie, dzię ki. Wolę nie być ozna czona jako twoja wła sność.
Położył obie dłonie na jej ra mionach.
– Ależ je steś moją wła snością. Zosta łaś nią w chwili, kie dy zde cydowa łaś się za

mną pobiec. Możesz się oszukiwać, je śli chcesz, ale odtąd tak bę dzie wyglą da ło
twoje życie.



ROZDZIAŁ TRZECI

@La dyśw.Kla ra O MÓJ BOŻE! Co za pokaz fa jer wer ków @ Dwór/P Lady P
ucie kła z więź niem kochan kiem! # nie sa mowite ja ja

@arystokra tycz nykote czek Za łożę się, że to był chwyt re kla mowy, ale, rany,
ten poca łu nek? Piszę się na to! #chcę la tynowskie gokochan ka jaktam ten

Żołą dek podchodził Evie do gar dła z każ dą nową wia domością spływa ją cą do
jej skrzynki na por ta lu społecz nościowym. Odkąd Zaccheo prze wiózł ich he likop-
te rem z Dworu Penningtonów, wzbija jąc się ponad londyńskie City i lą dując na
za wrotnej wysokości da chu Iglicy, godziny mija ły jak we śnie. Le dwo za uwa żyła
osza ła mia ją ce wnę trze dwupoziomowe go penthausu, kie dy nad ra nem ta jemni-
czy pomocnik Zacchea, Romeo, pole cił loka jowi za prowa dzić ją do jej pokoju.
W wyłożonym bia łym mar murem holu Zaccheo zdjął z niej ma rynar kę i zniknął
bez słowa. Mimo póź nych godzin sen się nie poja wił. O pią tej rano podda ła się
i wzię ła szyb ki prysz nic. Włożyła znowu czer woną suknię, ża łując, że nie popro-
siła o koc, którym mogła by się okryć. Skuliła się na odgłos kolejne go lubież ne go
postu, wpa da ją ce go do jej skrzynki na ta ble cie Zacchea.

@Nad kobie ta: ska za ny kochan ku hej, szkoda cie bie dla tam tej nie sta łej ma łej
bogacz ki. Prawdziwe kobie ty istnie ją. Pozwól MI za trząść swoim świa tem.

Ob raz kobie ty trzę są cej świa tem Zacchea nie ba wił jej. Było jej zresz tą
wszystko jedno. Gdyby mia ła wybór, zna la zła by się dzie sięć tysię cy mil stąd.

– Je śli za sta na wiasz się nad odpowie dzią na którykolwiek z tych postów, odra -
dzałbym – głę boki głos wyszeptał jej do ucha. Myśla ła, że bę dzie tu w sa lonie
sama. Ża łowa ła, że nie zosta ła w swoim pokoju. Podniosła się i sta nę ła twa rzą
w twarz z Za cheo. Dzie liła ich tylko czar na, za mszowa ka na pa.

– Nie mam za mia ru odpowia dać. A ty nie potrzeb nie się skra dasz za ple ca mi. –
Pod jego prze nikliwym wzrokiem czuła się niczym okaz pod mikroskopem.

– Gdybyś nie była tak za ab sor bowa na roz głosem, jaki wzbudziłaś, usłysza ła -
byś, jak wchodzę do pokoju.

– Oskar żasz mnie o szuka nie roz głosu? To ty wtar gną łeś na prywatne przyję -
cie, za mie nia jąc je w publicz ne widowisko.

– A ty wsta łaś już o świcie, by sprawdzić wia domości.
– Sen był ostatnią rze czą, o ja kiej w tej sytuacji myśla łam.
Ob szedł ka na pę i sta nął na odle głość wycią gnię tej ręki. Nie mogła się po-

wstrzymać, żeby na nie go nie spojrzeć. War stwa potu pokrywa ła mu owłosione
ra miona. Wilgotna bia ła podkoszulka uwypukla ła rzeź biony tułów. Czar ne ple -
cione spodnie opina ły mocne uda. Z trudem odwróciła wzrok od za rysu jego mę -
skości pod miękką tka niną.

– Za mie rzasz spę dzić resz tę ranka, ga piąc się na mnie?



Uniosła za czepnie brodę.
– Za mie rzam w świe tle dnia poroz ma wiać z tobą roz sądnie o wyda rze niach

poprzednie go wie czora.
– Czyż by na sze poprzednie usta le nia nie były roz sądne?
– Zrobiłam szyb kie roze zna nie w inter ne cie. Wypusz czono cię wczoraj. To

zrozumia łe, że na dal je steś poruszony pobytem w wię zie niu.
Chra pliwy śmiech odbił się echem od ścian niczym deszcz kul.
– Myślisz, że je stem nie co poruszony? Powiedz mi, bella, czy wiesz, ja kie to

uczucie zna leźć się w klatce dwa na trzy me try, zjełcza łej i wilgotnej, na ponad
rok?

– Oczywiście, że nie. Po prostu nie chcę, że byś zrobił coś, cze go byś potem ża -
łował.

– Doce niam twoją troskę, ale le piej za chowaj ją dla sie bie. Wczoraj wie czorem
ty i twoja rodzina zna leź liście się za le dwie w oku cyklonu. Prawdziwa za gła da
dopie ro nadcią ga. – Za nim zdą żyła odpowie dzieć, kolejne wia domości poja wiły
się na ta ble cie, wię cej lubież nych postów na te mat, co prawdziwe kobie ty chcia -
łyby zrobić z Zaccheo. Wyłą czyła ta blet i wyprostowa ła się.

– Czy dosta nę ja kiś plan tej zbliża ją cej się apoka lipsy?
– Za pół godziny zje my śnia da nie. Potem sprawdzimy, czy twój ojciec wywią zał

się z tego, co mu pole ciłem. Je śli tak, przystą pimy do dzie ła.
Ma jąc w pa mię ci buńczucz ne słowa ojca, spyta ła z nie pokojem:
– A je śli nie?
– Wte dy ka ta strofa na dejdzie szyb ciej, niż myślisz.

Pół godziny potem Eva z trudem prze łknę ła kęs grzanki z ma słem, popija jąc go
łykiem her ba ty. Kilka minut wcze śniej za duma ny Romeo poja wił się z loka jem
niosą cym stos ga zet. Chwilę roz ma wia li po włosku ze świe żo wyką pa nym i jesz -
cze bar dziej olśnie wa ją cym Zaccheo. Na jego twa rzy poja wił się uśmiech. Po
wyjściu Romea milczał, pochła nia jąc ogromną tacę ja jecz nicy, grillowa nych pie -
cza rek i wę dzone go bocz ku na włoskim pie czywie.

Cisza prze cią ga ła się, więc odsta wiła filiżankę i zer knę ła w jego stronę. Stał
z rę ka mi na biodrach po drugiej stronie stołu cze re śniowe go, z nie prze niknio-
nym wyra zem twa rzy. Znowu wstrzą snę ła nią zmia na, jaka w nim na stą piła. Cho-
ciaż ubra ny był te raz sta ranniej w ciemnosza re spodnie i gra na tową koszulę
z podwinię tymi rę ka wa mi, gla dia tor ska surowość jego cia ła za chwyciła ją.

– Evo – za brzmia ło to jak roz kaz. Roz pacz liwie chcia ła go zignorować. Nie na -
le ża ła do osób chowa ją cych głowę w pia sek, ale je śli jej ojciec zrobił to, o co
oskar ża go Zaccheo, wte dy…

– Evo – powtórzył ostrzej. – Chodź tu.
Nie chcąc oka zać złości, wsta ła, za chwia ła się na ob ca sach, które, chcąc nie

chcąc, znowu musia ła włożyć, i pode szła. Ob ser wował chłodno, jak idzie, nie od-
rywa jąc oczu od ruchu jej bioder. Znie na widziła swoje cia ło za re akcję na to
spojrze nie. Za trzyma ła się o kilka stóp od nie go, upewnia jąc się, że dzie li ich



stół. Spojrza ła na roz łożone ga ze ty. Nie wątpliwie zdominowa li na główki. Pogru-
bione czar ne lite ry z wykrzyknika mi sła wiły wygłup Zacchea.

– Nie mogę uwie rzyć, że wylą dowa łeś he likopte rem w sa mym środku poka zu
fa jer wer ków – wyrzuciła z sie bie.

– Mar twiłaś się o mnie? – za kpił.
– Skoro ty sam najwyraź niej nie dbasz o swoje bez pie czeństwo, dla cze go ja

mia ła bym?
– Mam na dzie ję, że za mie rzasz bar dziej trosz czyć się o mnie, kie dy już weź -

mie my ślub.
– Ślub? Nie są dzisz, że posuwasz się za da le ko?
– Słucham?
– Chcia łeś upokorzyć moje go ojca. Gra tula cje, zdominowa łeś na główki we

wszystkich ga ze tach. Nie są dzisz, że już czas z tym skończyć?
– Myślisz, że to ja kaś gra? – spytał cicho.
– A co inne go? Je śli rze czywiście masz dowód, jak twier dzisz, dla cze go nie

wrę czysz go policji?
– Wie rzysz, że ble fuję?
– Wie rzę, że czujesz się pokrzywdzony.
– Doprawdy? W co jesz cze?
– Chcesz się ode grać na moim ojcu. Wła śnie tego dokona łeś. Skończ już z tym.
– A więc twój ojciec zrobił to wszystko – wska zał ga ze ty – żeby powstrzymać

mnie przed wybuchem dzie cinnej złości? A co z tobą? Rzuciłaś mi sie bie pod
nogi, żeby kupić dla swojej rodziny czas na sprawdze nie, jak długo potrwa mój
blef?

Żachnę ła się.
– Daj spokój, Zaccheo…
Oboje za milkli po tym, jak mimowolnie wymówiła jego imię. Uniósł kciukiem

jej brodę.
– Jak da le ko się posuniesz, żeby mnie zmusić do bycia roz sądnym? Mam zgad-

nąć? Wczoraj wie czorem upa dłaś tak nisko, żeby sprze dać się pija kowi dla ra to-
wa nia rodziny.

– W odróż nie niu od cze go? Sprze da nia się krymina liście w średnim wie ku?
– Doskona le wiesz, ile mam lat. Przypominam sobie dokładnie, gdzie oboje by-

liśmy, kie dy ze gar wybił północ w moje trzydzie ste urodziny. A może trze ba od-
świe żyć ci pa mięć?

– Nie wysilaj się.
– To ża den kłopot. Byliśmy świe żo za rę cze ni, a ty klę cza łaś przy oknie w moim

penthausie, nie ba cząc na to, że ktoś może nas zoba czyć. Je dyne, co cię za przą -
ta ło, to twoje zwinne pożą dliwe małe pa lusz ki na moim pa sku. Tak chętne, żeby
zdjąć mi spodnie, abyś mogła życzyć mi wszystkie go najlepsze go w sposób,
o którym większość męż czyzn ma rzy.

Ogar nę ła ją fala gorą ca.
– To nie był mój pomysł.



– Czyż by?
– To ty ośmie liłeś mnie do tego.
– Chcesz powie dzieć, że cię zmusiłem? – Skrzywił się.
Wzię ła głę boki oddech.
– Chcę powie dzieć, że nie mam za mia ru mówić o prze szłości. Wolę trzymać się

te raź niejszości.
Nie chcia ła pa mię tać, jak bar dzo pra gnę ła mu się przypodobać, za chwycona,

że to bożysz cze, które mogło mieć każ dą kobie tę na skinie nie palca, za inte re so-
wa ło się nią, wybra ło ją. Pomimo wcze śniejszych bole snych doświadczeń uwie -
rzyła, że Zaccheo pra gnął jej dla niej sa mej. Odkrycie, że ją wykorzystał, aby
ubić inte res, było ciosem, po którym na większą część roku pogrą żyła się w de -
pre sji. Początkowo jego ocze kiwa nia były skromne. Kola cja biz ne sowa tu, im-
pre za cha ryta tywna tam. Była dumna i za szczycona, mogąc mu na nich towa rzy-
szyć. Aż do tamtej fa talnej nocy, kie dy podsłucha ła kilka słów, które zra niły ją jak
nic przedtem. „Ona jest tylko środkiem do celu. Niczym wię cej…”

Za pyta ny potem wprost, bez czelnie przyznał się, że ją wykorzystał. Za le ża ło
mu wyłącz nie na jej pochodze niu. Szok, z ja kim za re agował na zwrot pier ścion-
ka, ka zał jej się za sta na wiać, czy dobrze robi. Dopie ro jego aresz towa nie kilka
dni póź niej potwier dziło, kim był ten, na te mat które go snuła głupie ma rze nia.
Spojrza ła mu w oczy.

– Dosta łeś to, cze go chcia łeś, twoje na zwisko przy moim na pierwszych stro-
nach ga zet. Cały świat już wie, że wczoraj wie czorem wyszłam z przyję cia
z tobą i nie je stem już za rę czona z Har rym.

– Jak Fa ir field przyjął to bez ce re monialne odrzuce nie?
– Har ry za chował się jak prawdziwy dżentelmen. Szkoda, że nie mogę powie -

dzieć tego sa me go o tobie.
– Chcesz powie dzieć, że nie był za ła ma ny, wie dząc, że nigdy wię cej cię nie do-

tknie?
– Nigdy nie mów nigdy.
– Nie myśl, że będę tole rował ja kie kolwiek dalsze kontakty pomię dzy tobą

a Fa ir fieldem – warknął.
– Ależ, Zaccheo, czyż byś był za zdrosny?
Rumie niec prze biegł mu po kościach policz kowych.
– Mą drzej bę dzie, je śli prze sta niesz mnie podda wać próbom, dolcez za.
– Je śli chcesz, że bym prze sta ła, powiedz mi, dla cze go robisz to wszystko.
– Powiem to jesz cze tylko raz, więc le piej dobrze to za pa mię taj. Nie za mie -

rzam prze stać, dopóki nie odzyskam wszystkie go, co mi ode bra no wraz odsetka -
mi, a re puta cja twoje go ojca nie le gnie w gruzach.

Spojrza ła na roz łożone na stole ga ze ty, co do jednej za wie ra ją ce wszystko,
cze go Zaccheo żą dał. Czy jej ojciec zrobiłby to wszystko, gdyby groź by Zacchea
były czcze?

– Wczoraj wie czorem, kie dy powie dzia łeś, że ty i ja…
– Weź mie my ślub za dwa tygodnie? Si, to także mia łem na myśli. A te raz do-



kładnie za dzie sięć minut poje dzie my kupić pier ścionek za rę czynowy. Więc je śli
jesz cze się nie naja dłaś, le piej dokończ śnia da nie. – Rzucił jej lodowa te spojrze -
nie, podniósł najbliż szą ga ze tę i wyszedł z pokoju.

Najpierw za trzyma li się przy luksusowym butiku z płasz cza mi na Bond Stre et.
Zaccheo wma wiał sobie, że nie chce tra cić cza su. Ale tak na prawdę musiał czym
prę dzej okryć cia ło Evy, za nim stra ci resz tę sza rych komórek z powodu żą dzy
buzują cej mu w żyłach.

W mroku pa nują cym na ta ra sie w jej rodzinnym domu, a potem w he likopte rze
pokusa nie aż była tak silna. Ale w ja snym świe tle poranka czer wona suknia wy-
da wa ła się jesz cze bar dziej ob cisła i seksowna. Musiał się powstrzymywać, żeby
się na nią nie rzucić.

Ob ser wował ją te raz, jak sie dzia ła na prze ciw nie go w limuzynie, po drodze do
banku na Thre adne edle Stre et, dokąd sprowa dzono dla nie go sa molotem ze
Szwajca rii kolekcję brylantów. Skuba ła palca mi kla py nowe go bia łe go kasz miro-
we go płasz cza, a potem za cisnę ła pa sek na szczuplutkiej ta lii.

– Nie musia łeś mi go kupować. W moim miesz ka niu wisi całkiem przyzwoity
płaszcz.

– Twoje miesz ka nie znajduje się na drugim końcu mia sta. Mam waż niejsze
rze czy do robie nia niż tra cić półtorej godziny na sta nie w kor kach.

– Dochodze nie swe go to cza sochłonny inte res, prawda?
– Nie za mie rzam ogra niczyć się tylko do swe go, Evo. Za mie rzam wziąć

wszystko.
Uniosła brew.
– Wyda jesz się tak pewny, że za mie rzam podać ci sie bie na srebr nej tacy, czy

to nie jest głupie?
– Prze kona my się w ponie dzia łek, kie dy przedsta wione ci zosta ną wszystkie

obrzydliwe szcze góły. Dzisiaj je dyne, czym powinnaś się kłopotać, to wybór pier -
ścionka za rę czynowe go, żeby ogłosić stosowny komunikat.

– Jaki?
– Że je steś moja.
– Już ci mówiłam, że nie będę twoją wła snością. Pier ścionek tego nie zmie ni.
– Jak gładko okła mujesz samą sie bie. – Znowu spojrzał na jej usta, których sło-

dycz, ku wła snej iryta cji, tak żywo miał w pa mię ci.
– Słucham?
– Oboje wie my, że bę dziesz dokładnie tym i kim ze chcę, kie dy tego za żą dam.

Twoja rodzina jest w zbyt wielkim nie bez pie czeństwie, że byś ryzykowa ła coś in-
ne go.

– Nie pomyl mojej inklina cji do tole rowa nia tej far sy z czymś innym niż tylko
chę cią zrozumie nia, dla cze go to robisz. Krewni to wła śnie robią dla sie bie na -
wza jem. Sam nie mówisz o swojej rodzinie, więc za kła dam, że nie wiesz, co mam
na myśli.

Ta drwina spra wiła mu ból. Sza cunek dla wła sne go ojca stra cił na długo przed-



tem, za nim ten zmarł w hańbie i upokorze niu, a świa domość, że matka sprze da ła
się dla pie nię dzy i pre stiżu, pozosta wiła w nim gorycz. Do rodziny nie miał
szczę ścia. Więc dla cze go przypomnie nie, że był ostatnim Gior da nem, było aż ta -
kim zgrzytem?

– Nie mówię o swojej rodzinie, bo jej nie mam. Ale za mie rzam to wkrótce
zmie nić.

– Co masz na myśli?
– W wię zie niu mia łem mnóstwo cza su, by prze myśleć swoje życie. Za mie rzam

dokonać pewnych zmian.
– Ja kich?
– Nie bę dziesz już musia ła sprze da wać się dla spuścizny Penningtonów. Powin-

naś mi podzię kować, bo to ty najbar dziej sta rasz się wydźwignąć rodzinę
z upadku.

Pobla dła.
– Nie je stem prostytutką!
– To co, u dia bła, robiłaś ubra na jak kokota, zga dza jąc się poślubić playboya

pija ka, je śli nie sprze da wa łaś się dla ma mony? – Na myśl o sukni, którą nosiła
pod płasz czem, poczuł pulsowa nie w kroczu.

– Nie zrobiłam tego dla pie nię dzy! – Za czer wie niła się i przygryzła dolną war -
gę. – No tak, czę ściowo, ale zrobiłam to także dla te go…

– Oszczędź mi de kla ra cji o prawdziwej miłości. – Nie był pe wien, dla cze go
wzdra gał się na myśl o Fa ir fieldzie. Wie dział prze cież, że za rę czyny z nim były
fikcją. Ale nie umknę ło mu ża łosne uczucie, widocz ne w oczach tamte go męż czy-
zny. Si, był za zdrosny. Eva mogła na le żeć do nie go albo do nikogo inne go.

– Wie dzia łaś? – nie zdołał się powstrzymać przed tym pyta niem.
– Czy wie dzia łam co? – Ścią gnę ła piękne brwi.
– O pla nach swoje go ojca? – To gryzło go o wie le bar dziej, niż chciał to przy-

znać.
– Ja kich pla nach? – Dostrzegł w jej twa rzy re zer wę. Jak gdyby nie chcia ła,

żeby sondował ją głę biej. Był głupcem, myląc, na prze kór wszystkim zna kom mó-
wią cym co inne go, że była nie świa doma za mia rów ojca.

– Je ste śmy na miejscu, proszę pana – roz legł się głos kie rowcy. Pyta nie Zac-
chea pozosta ło bez odpowie dzi.

Wysiadł i skinął głową ocze kują ce mu tam dyrektorowi banku.
– Wita my, pa nie Gior da no – rzekł star szy męż czyzna z na wpół służalczym,

a na wpół protekcjonalnym uśmie chem.
– Otrzymał pan moje dalsze instrukcje? – Zaccheo ujął Evę pod rękę i ra zem

we szli do banku.
– Tak, proszę pana. Spełniliśmy pańskie życze nia.
– Miło mi to słyszeć. Z pewnością zna la złyby się inne banki, gotowe poprowa -

dzić inte re sy mojej fir my.
Bankier pobladł.
– To nie bę dzie koniecz ne, pa nie Gior da no. Proszę za mną, jubile rzy wszystko



przygotowa li.
Eva odchrząknę ła.
– Ja kie instrukcje mu wyda łeś?
– Ka za łem mu usunąć z kolekcji wszystkie różowe brylanty.
– Na prawdę? Myśla łam, że są te raz ostatnim krzykiem mody.
Wzruszył ra miona mi.
– Nie dla mnie. Na zwijmy to osobistym upodoba niem.
Zrozumia ła i spróbowa ła uwolnić rękę. Nie pozwolił jej na to.
– Na prawdę je steś aż tak ma łostkowy? – spyta ła, gdy sta nę li przed cięż kimi

dę bowymi drzwia mi. – Tylko dla te go, że Har ry dał mi różowy brylant…
Chwycił ją gwałtownie za ra miona i przyparł do ścia ny. Kie dy próbowa ła się

oswobodzić, przysunął się bliżej i za mknął ją w klatce swoje go cia ła.
– Nigdy wię cej nie wyma wiaj tego imie nia w mojej obecności. Czy to jest ja -

sne?
– Pozwól mi odejść, to nigdy wię cej go nie usłyszysz.
– Na to nie licz. – Puścił ją. – Idź przodem.
Ode tchnę ła i we szła do pokoju. Ruszył za nią, próbując się opa nować. Za nimi

wszedł dyrektor z trze ma asystenta mi, dźwiga ją cymi duże okryte aksa mitem
tace. Posta wili je na stole konfe rencyjnym i wycofa li się.

– Zosta wimy państwa sa mych.
Zaccheo podszedł do pierwszej tacy i odsunął chronią cą ją tka ninę. Ga pił się

na brylanty o roz ma itej wielkości i szlifach, za sta na wia jąc się, jak jego ojciec za -
re agowałby na ich widok. Pa olo Gior da no nigdy nie zdołał osią gnąć na wet ułam-
ka jego sukce sów, poświę ca jąc w za mian wszystko, łącz nie z ludź mi, których po-
winien kochać. Czy byłby dumny? A może giąłby się w ukłonach jak dyrektor
banku przed chwilą, uzna jąc, że nie jest godny na wet ich dotknąć?

– Może zajmijmy się wyborem ka mie nia. Czy też za mie rza my ga pić się na nie
przez cały dzień? – Nie była pewna, dla cze go go poga nia ła. Czy chcia ła mu za -
leźć za skórę, tak jak on bez wysiłku za lazł za skórę jej? Zła na sie bie za to, że
dała się wcią gnąć w ten ab surd, postą piła krok do przodu i popa trzyła w dół na
lśnią cą tacę pełną klejnotów. Wielkich. Błysz czą cych. Bez ska zy. Każ dy wart był
wię cej, niż zdoła ła by za robić przez pół życia.

Ża den jej nie urzekł. Nie chcia ła kolejne go klejnotu, żeby za stą pić tamten,
zwrócony wczoraj Har ry’emu. Nie chcia ła zna leźć się w pułapce z Zaccheo
Gior da nem. Pokaz jego nie za dowole nia chwilę wcze śniej uświa domił jej, że nie
chcia ła mieć z nim nic wspólne go. Nie chodziło o jego zły humor, ale o to, co po-
czuła, kie dy przycisnął ją do ścia ny. Bo chcia ła stać tam… Dotykać go. Ukoić
gniew i prze błyski bólu, ja kie dostrze ga ła w jego oczach, kie dy myślał, że go nie
widzi. Boże, chcia ła oglą dać na wet ten wstrzymują cy bicie ser ca półuśmiech. Co
z nią było nie tak?

– Wybie rasz ten?
Mruga jąc, ga piła się na ka mień, który ja koś zna lazł się w jej dłoni. Największy

ze wszystkich i jesz cze bar dziej wulgar ny niż brylant zdobią cy jej pa lec wczoraj



wie czorem.
– Nie! – Odłożyła go gwałtownie. – Nigdy nie za łożyła bym cze goś tak wyzywa -

ją ce go.
– Czyż by?
– Dla twojej infor ma cji, nie wybie ra łam tamte go pier ścionka.
– Ale przyję łaś go, w duchu, w ja kim był dany, jako cenę za wła sne cia ło w za -

mian za udzia ły w fir mie Penningtonów?
Poczuła zimną wście kłość.
– To nie ustanne ob ra ża nie mnie każe mi się za sta na wiać, dla cze go znosisz

moją obecność. Ze msta z pewnością nie może być słodka, je śli obiekt twojej
kary tak bar dzo cię irytuje?

– Może znę ca nie się nad tobą spra wia mi przyjemność?
– Więc mam być twoim wor kiem tre ningowym w da ją cej się prze widzieć przy-

szłości?
– Czy w ten sposób próbujesz się dowie dzieć, jak wysoki wyrok otrzyma łaś?
– Wyrok suge rowałby, że zrobiłam coś złe go. Cokolwiek wie rzysz, że zrobi-

łam, je stem nie winna.
– Ta kie de kla ra cje nic nie zna czą. Wybierz brylant, jaki ci się podoba, albo ja

wybiorę za cie bie.
Odwróciła się i na oślep wska za ła najmniejszy ka mień.
– Ten.
– Nie.
Za cisnę ła zęby.
– Dla cze go nie?
– Jest różowy.
– Nie, nie jest. – Pochyliła się niżej i dostrze gła de likatny różowy odcień.
Zaccheo uniósł za słonę nad drugą tacą i Eva bez na miętnie ga piła się na nie -

kończą ce się rzę dy błysz czą cych klejnotów. Ża den jej nie za chwycił. Ser ce jej
za biło, kie dy zrozumia ła dla cze go.

– Dla cze go chcesz mi kupić nowy pier ścionek?
– Scu si?
- Już raz da łeś mi je den, pa mię tasz? Zgubiłeś go? – Uwielbia ła tamten prosty,

lecz uroczy pier ścionek z brylantem otoczonym sza fira mi, na le żą cy kie dyś do
jego bab ci.

– Nie, nie zgubiłem – powie dział ostro.
– Więc dla cze go?
– Nie życzę sobie, że byś go nosiła.
Może już na nie go nie za sługiwa ła? Z powrotem spojrza ła na klejnoty. Podnio-

sła ka mień ze środka tacy. Dwuka ra towy brylant średniej wielkości o prostokąt-
nym szlifie roz świe tlił jej dłoń.

– Ten.
Bez słowa wycią gnął rękę. Musnę ła palca mi jego dłoń, kła dąc na niej ka mień,

i znowu poczuła pa lą cy dreszcz przy tym dotyku. Wytrzymał przez moment jej



spojrze nie, za nim się odwrócił i ruszył do drzwi. Kolejnych kilka minut roz płynę -
ło się we mgle, kie dy Zaccheo wyda wał jubile rom dyspozycje dotyczą ce opra wy.

Za nim zdoła ła za czerpnąć oddech, znowu zna la zła się na ulicy. Błysnę ły fle sze
i grupa pa pa raz zich rzuciła się w ich stronę. Zaccheo we pchnął ją do sa mochodu
i sam szyb ko wsiadł. Sa mochód włą czył się do ruchu.

– Je śli za liczyłam wyma ga ną na dzisiaj nor mę obecności w me diach, to czy
mogę prosić o podrzuce nie do moje go miesz ka nia?

Zaccheo za topił w niej prze nikliwy wzrok.
– Dla cze go miałbym to zrobić?
– Chyba już skończyliśmy na dzisiaj? Zła pa ła bym autobus, ale zosta wiłam

w Dworze Penningtonów toreb kę i te le fon…
– Twoje rze czy zosta ły przywie zione do penthausu.
– Okej, dzię ki. Jak tylko je odbiorę, zejdę ci z oczu.
Musia ła pozbyć się tej sukienki, wziąć prysz nic i prze ćwiczyć sześć piose nek,

które mia ła za śpie wać wie czorem w klubie. W soboty było za wsze najwię cej go-
ści, nie mogła się spóź nić. Spodzie wa no się przyjścia zna ne go producenta płyto-
we go. Na myśl o tym poczuła lekkie podnie ce nie, ale widok półuśmie chu Zac-
chea zmroził ją do kości.

– Nie myśla łem o toreb ce i te le fonie. Wszystkie rze czy z twojej ka wa ler ki zo-
sta ły prze nie sione, kie dy wybie ra liśmy ka mień. Czynsz został ure gulowa ny z od-
setka mi. Wła ścicielka wynajmuje już miesz ka nie komuś inne mu.

– O czym ty mówisz? Pani Hammond nie wpuściła by cię do moje go miesz ka nia
ani nie ze rwa ła umowy najmu bez porozumie nia ze mną.

Zaccheo tylko na nią spojrzał.
– Jak śmiesz? Groziłeś jej?
– Nie, użyłem na rzę dzia o wie le bar dziej efektywne go.
– Prze kupiłeś ją?
– Pani Hammond ucie szyła się z per spektywy otrzyma nia nowe go sta wu bio-

drowe go w przyszłym tygodniu za miast pod koniec roku. Pomogła też jej bez na -
dziejnie romantycz na na tura. Na sze zdję cie w ga ze cie roz wia ło resztkę jej wąt-
pliwości.

Eva wypuściła powie trze. Gospodyni na rze ka ła na długą listę ocze kują cych
i zna la zła w Evie pełną współczucia słuchacz kę. Cie szyła się, że pani Hammond
wcze śniej pozbę dzie się bólu, ale nie mogła pogodzić się z faktem, że Zaccheo
pozba wił ją bez piecz nej przysta ni.

– Nie mia łeś pra wa tego zrobić – wybuchła. – To nic inne go jak brutalna de -
monstra cja siły. Ale wiesz co? Nie za imponowa łeś mi. Spróbuj cze goś na prawdę
najgor sze go. Ja kie kolwiek zbrodnie myślisz, że popełniliśmy, może wię zie nie jest
lepszym wyjściem niż to… to porwa nie.

– Możesz mi wie rzyć, wię zie nie nie jest czymś, z cze go moż na żar tować. Módl
się, że byś nigdy nie musia ła się o tym prze konać.

– Zaccheo… ja… – ją ka ła się i za milkła, nie pewna co zrobić z tą szcze rą, pełną



bólu wypowie dzią. Machnął ręką, przybie ra jąc ma skę obojętności.
– Chcia łem cię prze nieść moż liwie najszyb ciej bez zbędne go ha ła su.
– Dla cze go? Skąd ten pośpiech?
– Myśla łem, że to oczywiste. Nie ufam ci bez gra nicz nie. – Za drga ły mu noz -

drza. – Za ufa łem twoje mu ojcu. Odpła cił mi za to zdra dą, która za prowa dziła
mnie do wię zie nia! A ty sta łaś u jego boku.

– Więc mój pobyt w twoim domu wbrew mojej woli ma być czę ścią kary?
– Nie musisz tu zosta wać. Możesz za dzwonić na policję i powie dzieć im, że

prze trzymuję cię siłą. Co bę dzie trudne do udowodnie nia, gdy trzystu świadków
widzia ło wczoraj, jak za mną goniłaś. Możesz też ka zać mi ode słać swoje rze czy
z powrotem i re aktywować umowę najmu. Je śli zde cydujesz się odejść, nikt nie
kiwnie palcem, żeby cię za trzymać.

– Jaki tak na prawdę mam wybór, skoro grozisz moje mu ojcu?
– Pozwól mu ugrzę znąć, je śli nie je steś nicze mu winna. Chcesz na tym wygrać?

To twoja szansa.
Za trzyma li się przed budynkiem, który sprowa dził Zacchea w jej życie, prze -

wra ca jąc je do góry noga mi. Zer knę ła w górę na Iglicę, w pra sie fa chowej uzna -
ną za „wykra cza ją ce w nowa tor stwie poza swoje cza sy, wstrzą sa ją co piękne ar -
cydzie ło”. Większość nowocze snych budynków wykończa no szkłem, ale Iglica
sta nowiła studium pole rowa nej, roz cią gnię tej sta li. Cienkie pła ty wygię te go me -
ta lu ota cza ły wysoką, przypomina ją cej włócz nię strukturę, czyniąc najwyż szy
budynek w Londynie świa dectwem ta lentu i innowa cyjności swe go ar chitekta.
Zwieńcza ła ją platfor ma w kształcie brylantu, gdzie mie ściła się re staura cja uho-
norowa na gwiazdka mi Miche lina. Pię tro niżej znajdował się penthaus Zacchea.
Jej nowy dom. Jej wię zie nie.

Wysia da jąc, Zaccheo wycią gnął do niej rękę. Za wa ha ła się, czy podać mu swo-
ją, nie zdolna pogodzić się ze swoim prze zna cze niem. Mię sień drgał mu w szczę -
ce, kie dy tak cze kał.

– Byłbyś za chwycony, prawda? Gdybym pomogła ci pogrze bać moje go ojca?
– On i tak idzie na dno. Od cie bie za le ży, czy się od nie go odbije.
Chcia ła to uznać za blef. Trza snąć drzwia mi i wrócić do swoje go życia z wczo-

raj. Powstrzyma ło ją wspomnie nie ojca le żą ce go na szpitalnym łóż ku, podłą czo-
ne go do pika ją cej ma szyny. Już stra ciła jedno z rodziców i nie zniosła by utra ty
drugie go. Gdyby się wycofa ła, nie było na dziei na ura towa nie wię zi z siostrą. Bo
jedno było pewne: Zaccheo za mie rzał dopiąć swe go. Z nią lub bez jej udzia łu.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Eva zdmuchnę ła grzywkę z oczu i rozejrza ła się. Pokój gościnny, inny niż ten,
w którym spa ła poprzedniej nocy, był trzy razy większy od jej ka wa ler ki. Wszę -
dzie roz łożone były stroje od projektantów i akce soria. Nie zliczone fla kony
kosz townych per fum i luksusowe kosme tyki sta ły na toa letce. Ze spół sze ściu sty-
listek cza tował, żeby doskoczyć do niej, jak tylko zdejmie kolejną mie rzoną
przez sie bie kre ację. Pra gnę ła pozbyć się czer wonej sukni, ale wra ca jąc do pen-
thausu, nie spodzie wa ła się w za mian cze goś ta kie go.

– Jak długo to jesz cze potrwa?
Kobie ty wymie niły nie pewne spojrze nia.
– Skończyłyśmy ze staw strojów po domu i strojów wie czorowych. Do skomple -

towa nia gar de roby pozostał nam jesz cze ze staw wa ka cyjny. Wte dy zajmie my się
włosa mi i ma kija żem. – Vivian, na czelna stylistka, posła ła jej me ga wa towy
uśmiech.

Eva próbowa ła nie jęknąć. Chcia ła jak najszyb ciej zna leźć swój te le fon i za -
dzwonić do ojca. Nie było mowy, żeby trwa ła w tej nie pewności aż do ponie dział-
ku. Nie za mie rza ła odgrywać roli wor ka tre ningowe go… ślub ne go wor ka tre nin-
gowe go w wende cie Zacchea. Zgodziła się na tę kome dię, wątpiąc w prawdzi-
wość jego gróźb. Ale z każ dą mija ją ca godziną cisza ze strony ojca budziła
w niej coraz większy nie pokój. Czy Zaccheo za da wałby sobie tyle trudu, da wał
jej klejnoty, prze nosił ją z jej miesz ka nia, najmował ze spół stylistek, gdyby to był
rodzaj ja kieś pokrę conej gry?

– Ostroż nie, pani Gior da no. Ta koronka jest bar dzo de likatna.
– Proszę mnie tak nie na zywać. Nie je stem pa nią Gior da no…
– Przynajmniej jesz cze nie te raz, prawda, bellissima?
Usłysza ła zbiorowe westchnie nie kobiet. Odwróciła się. W oczach Zacchea uj-

rza ła ostrze że nie. Za nim mogła mu odpowie dzieć, uca łował jedną po drugiej jej
dłonie. Muśnię cie je dwa bistej brody i cie pła piesz czota warg za mie niły jej myśli
w cha os.

– Za kilka krótkich dni bę dzie my już mę żem i żoną, si? – wymruczał na tyle
głośno, żeby każ de ucho w pokoju mogło go dosłyszeć.

– Nie… To zna czy tak… ale nie kuśmy losu. Kto wie, co może się wyda rzyć
w cią gu kilku krótkich dni? – Ze wszystkich sił chcia ła zosta wić ten kosz mar za
sobą. Jego kciuki pie ściły wierzch jej dłoni z uda wa ną za żyłością.

– Prze niosłem góry, że byś zosta ła moją, il mio pre zioso. Nic nie sta nie mi na
drodze. – Powie dział to z nie co silniejszym włoskim akcentem, głę bokim i znie -
wa la ją cym tonem. Pełne za zdrości westchnie nia odbiły się echem po pokoju, ale
Eva za drża ła, bo za tymi słowa mi kryła się lodowa ta groź ba. Usiłowa ła oswobo-



dzić rękę.
– W ta kim ra zie prze stań mnie roz pra szać, że bym mogła się spokojnie sta wać

piękna dla cie bie. Chyba że masz co do tego ja kieś spe cjalne życze nia?
Pa trzył jesz cze przez se kundę w jej oczy, za nim w końcu puścił jej rękę.
– Przysze dłem ci powie dzieć, że twoje rze czy zosta ły roz pa kowa ne, i za pytać,

czy zjesz ze mną lunch. A może przysłać ci go tutaj?
Uniosła podbródek.
– Skoro już spra wiłeś mi tę nie spodziankę, na którą muszę zna leźć czas, zje my

lunch tutaj.
– Twoje życze nie jest dla mnie roz ka zem, dolcez za. Ale na le gam, że byś się

z tym tutaj upora ła do kola cji. Nie znoszę jeść sam.
Oburzona, z przyjemnością oglą da ła jego ple cy, gdy wychodził.

Po trzech kosz mar nych godzinach stylistki w końcu wyszły. Sła be słońce za -
chodziło już na sza rym nie bie, kie dy cała obola ła powlokła się w stronę pokoju,
w którym spa ła poprzedniej nocy. Świe żo umyte i ułożone włosy opa da ły jej w je -
dwa bistych fa lach na ple cy, a twarz mrowiła przyjemnie pod de likatnym ma kija -
żem. Suknia z kasz miru de likatnie pie ściła jej biodra i uda. Włożyła ją tylko dla -
te go, że Vivien na le ga ła. Nie mia ła ser ca mówić jej, że za mie rza zosta wić
wszystkie te stroje nie tknię te. Ale nie wątpliwie ta długa do zie mi sukienka była
ele gancka i piękna i dokładnie taka, jaką włożyła by na kola cję. Na wet gdyby nie
mia ła na tę kola cję ochoty.

Dwuna stocentyme trowe ob ca sy nowych butów za stuka ły po mar murowej po-
sadz ce holu. Otworzyła drzwi i sta nę ła jak wryta. Za kryła ręką usta.

– Coś nie tak? – Zaccheo stał opar ty o fra mugę, z rę ka mi w kie sze niach czar -
nych, szytych na mia rę spodni. Umię śnione ręce i ra miona opinał bia ły swe ter.
W tym kolorze jego oczy przybra ły bar wę sre bra. Lekko wilgotne włosy lśniły
pole rowa ną czer nią, a broda nada wa ła mu za wa diacki, ab solutnie powa la ją cy
wygląd.

Spojrzał jej w oczy, a potem z uzna niem zlustrował jej twarz, fryzurę, włosy
i całą postać. Pod tym spojrze niem za drża ła jesz cze mocniej. Prze łyka jąc ślinę,
odwróciła się.

– Nie mogę uwie rzyć, że wszystko zosta ło usta wione tak pre cyzyjne – wyszep-
ta ła.

– Wola ła byś, żeby zosta ło wrzucone bez myślnie i bez sta ranności?
– Dobrze wiesz, co mam na myśli. Odtworzyłeś mój pokój nie mal dokładnie

tak, jak wyglą dał wcze śniej.
– Nie rozumiem, dla cze go to cię przygnę biło.
Pode szła do bia łej, dę bowej za bytkowej komody, ulubione go me bla swojej mat-

ki, jednej z nie wie lu rze czy, ja kie za bra ła ze sobą, wyprowa dza jąc się z domu.
Musnę ła palca mi szczotkę, którą cze sa ła się wczoraj, ułożoną dokładnie tak, jak
ją zosta wiła.

– Nie je stem przygnę biona, tylko za kłopota na, że moje rze czy wyglą da ją tak,



jak je zosta wiłam wczoraj. Ci, którzy to robili, muszą mieć fotogra ficz ną pa mięć.
– Albo zrobili kilka zdjęć, zgodnie z moimi pole ce nia mi.
– Dla cze go to zrobiłeś?
– Tak było najbar dziej efektywnie – odparł po chwili.
Poczuła cień roz cza rowa nia. Czy była aż tak na iwna, żeby są dzić, że zrobił to,

bo mu na niej za le ża ło? Żeby poczuła się jak u sie bie? Rzuciła toreb kę na łóż ko
i wycią gnę ła komór kę. Ba te ria była wyczer pa na, ale mogła jesz cze wykonać
krótki te le fon do ojca. Za czę ła wybie rać numer, ale Zaccheo nie poruszył się.

– Potrze bujesz cze goś?
– Ponad rok byłem w wię zie niu, mam mnóstwo potrzeb – powie dział cicho,

jego wzrok powę drował w stronę łóż ka. – Ale póki co, najpilniejszą jest posiłek.
Za mówiłem w re staura cji na górze kola cję. Przyniosą ją za kwa drans.

– Okej, przyjdę. – Kiwnął głową i wyszedł.
Usia dła na łóż ku, za ciska jąc do bólu dłoń na komór ce. W cza sach, kie dy spoty-

ka ła się z Zaccheo, za ob ser wowa ła, jak kobie ty re agowa ły na jego zwie rzę cy
ma gne tyzm. Gdzie kolwiek się poja wiał, damskie oczy na tychmiast koncentrowa -
ły się na nim. Odpowia dał z wdzię kiem, a cza sem z butą, ale miał głę bokie
upodoba nie do kobiet. Młody, bar dzo mę ski, za moż ny ka wa ler figurował za wsze
na szczycie rankingów „najbar dziej pożą da nych w łóż ku”. Nie odma wiał sobie
miłosnej atencji. Ze smutkiem pomyśla ła, że został tego pozba wiony na pra wie
półtora roku.

Wybra ła numer ojca i ode zwa ła się pocz ta głosowa. Za ciska jąc zęby, zosta wiła
kolejną wia domość. Sophie nie odbie ra ła przez ponad minutę i Eva w końcu się
roz łą czyła. Czy unika li kontaktu z nią, czy nie, za mie rza ła uzyskać ja kąś odpo-
wiedź przed ponie działkiem. Z posta nowie niem, że spróbuje po kola cji znowu,
podłą czyła te le fon do kontaktu. Wchodząc do ja dalni, spotka ła dwóch kelne rów
wyjeż dża ją cych stamtąd wóz kiem. Kilka se kund póź niej drzwi za nimi się za trza -
snę ły i zosta ła z Zaccheo sama.

Unosił wła śnie znad ta le rzy srebr ne pokrywki.
– Je steś jak za wsze nie zwykle punktualna – powie dział, nie oglą da jąc się.
Dotar ła na swoje miejsce i za stygła na widok romantycz ne go na krycia stołu.

Sre bra za sta wa i krysz ta łowe kie lisz ki lśniły w na strojowym świe tle. Mała
srebr na miska z ka wiorem sta ła na podstawku wypełnionym lodem, a butelka
szampa na chłodziła się w wia der ku.

– Bę dziesz jeść na stoją co? – Podskoczyła, gdy cie pły oddech musnął jej ucho.
Kie dy zdołał podejść tak blisko?

– Nie ocze kiwa łam tak wykwintne go posiłku… – Pode szła do miejsca, gdzie od-
sunął dla niej krze sło, i usia dła. – Ktoś mógłby pomyśleć, że coś świę tujesz.

– Zwolnie nie z wię zie nia nie jest wystar cza ją cą oka zją, żeby cie szyć się czymś
lepszym niż sza ra bre ja?

Za że nowa na prze klina ła wła sny nie takt.
– Ja… oczywiście. Prze pra szam, to było… za pomnia łam…
– Oczywiście, że za pomnia łaś.



– Co masz na myśli? – Ze sztywnia ła.
– Je steś bar dzo dobra w za pomina niu, prawda? Za pomnia łaś, jak szyb ko zo-

sta wiłaś mnie ostatnim ra zem?
Zde cydowa nym ruchem podniosła łyż kę i wzię ła do ust trochę ka wioru. Eks-

plozja wyjątkowe go sma ku na ję zyku nie zła godziła jednak jej nie pokoju.
– Dobrze wiesz, dla cze go wte dy ode szłam.
– Czyż by?
– Tak, wiesz! Czy może my poroz ma wiać o czymś innym?
– Dla cze go? Wstydzisz się wła sne go za chowa nia? A może posiłek z byłym

więź niem przypra wia się o dresz cze?
Zde ter minowa na, żeby nie dać się sprowokować, wzię ła kolejny kęs je dze nia.
– Nie, bo na mnie war czysz i twój głos brzmi lodowa to, i także dla te go, że

mamy inne de finicje tego, co się wyda rzyło.
– Na prawdę? Oświeć mnie, per fa vore.
– Już to prze ra bia liśmy, pa mię tasz? Przyzna łeś, że oświadczyłeś mi się, żeby

zdobyć członkostwo Old Boys’ Club. Bę dziesz te raz za prze czał?
Za marł na kilka ude rzeń ser ca.
– Oczywiście, że nie. Ale wie rzyłem, że mie liśmy taką umowę. Zna łaś rolę,

jaką mia łaś grać.
– Prze pra szam, musia łam gdzieś za wie ruszyć mój egzemplarz „Prze wodnika

po związ kach z Zaccheo Gior da nem” – nie mogła powstrzymać sar ka zmu.
– Zdumie wasz mnie.
– Czym?
– Za prze cza jąc z de ter mina cją, że znasz re guły tej gry. Wy, arystokra ci, dopro-

wa dziliście prze cież za sa dy „coś za coś wię cej” przez całe pokole nia do per fek-
cji.

– Zda jesz się chorobliwie za fa scynowa ny kla są pa rów. Skoro na pa wa my cię aż
ta kim nie sma kiem, dla cze go na le gasz na na szą obecność w swoim życiu? Czy to
nie jest ciut wygodne ob winia nie nas o wszelkie zło w twoim życiu?

Mię sień za drgał mu w szczę ce.
– Myślisz, że ode bra nie mi wolności to te mat, który powinie nem traktować

lekko?
– To dowód doprowa dził do twoje go uwię zie nia, Zaccheo. Te raz albo zmie nimy

te mat, albo może my da lej się kłócić, żeby sprawdzić, kto komu pierwszy za fun-
duje nie strawność.

Podniósł na nią oczy. Śmia ło odwza jemnia ła spojrze nie, żeby nie dostrzegł, jak
ner wowo prze łyka ła ślinę. Ode tchnę ła, kie dy na jego usta powrócił kpią cy półu-
śmiech.

– Jak sobie życzysz. – Wrócił do je dze nia i nie ode zwał się, póki nie skończyli
pierwsze go da nia. – Za bawmy się w grę. Na zwie my ją „Co, je śli” - prze rwał ci-
szę.

– Są dziłam, że nie lubisz gier.
– Tym ra zem zrobię wyją tek.



– Okej. Skoro na le gasz.
– Co, je śli je stem nie zna jomym, który nie popełnił win, o ja kie go oskar żono.

Co, je śli ten nie zna jomy powie ci, że każ dy dzień w wię zie niu pozba wił go ma łej
czą stecz ki jego sa me go na za wsze. Co byś mu powie dzia ła? – Zbie la łe palce za -
ciskał na kie lisz ku. To nie była gra.

– Powie dzia ła bym, jak mi przykro, że spra wie dliwość nie za dzia ła ła pra widło-
wo w twoim przypadku. Potem spyta ła bym, co mogła bym zrobić, żeby ci pomóc
zosta wić prze szłość za sobą.

– Co, je śli nie chciałbym jej zosta wić za sobą? Co, je śli wszystko, w co wie rzę,
mówi mi, że sa tysfakcję uzyskam tylko wte dy, kie dy winni zosta ną uka ra ni.

– Powie dzia ła bym, że w ten sposób nie odzyskasz tego, co stra ciłeś. Spyta ła -
bym też, dla cze go myślisz, że to je dyny sposób.

Wstał z miejsca, żeby podać drugie da nie.
– Może nie znam inne go roz wią za nia jak zbrodnia i kara? – odparł dziwnie

spokojnie.
– Jak to moż liwe?
Wrócił z ta le rza mi i podał jej drugie da nie. Na kła dał je dze nie cha otycz nymi ru-

cha mi, gubiąc gdzieś wrodzoną gra cję.
– Powiedz my hipote tycz nie, że nigdy nie za zna łem nicze go inne go.
– Czujesz gniew i ból. Ale wierz mi, Zaccheo, twoja historia nie jest odosob nio-

na.
– Czyż by? Co zra niło cie bie?
– Moja rodzina… je ste śmy ra zem, kie dy to się liczy, ale za wsze musia łam wal-

czyć o oka zywa ne mi za inte re sowa nie, szcze gólnie ze strony ojca. To nie za wsze
było ła twe, bo za wią za ły się dziwne sojusze, których nie powinno być.

Pojął w lot tę aluzję.
– Twój ojciec i siostra prze ciwko matce i tobie? Nie za prze czaj. Od razu wi-

dać, że Sophie jest za pa trzona w ojca.
– Ojciec za czął ją fa woryzować, kie dy byłyśmy jesz cze małe. Wte dy mi to nie

prze szka dza ło. Nie rozumia łam tylko, dla cze go byłam odrzucona, zwłasz cza… –
za milkła, nie chcia ła mu się zwie rzać.

– Zwłasz cza…? – na ciskał.
Mocniej ścisnę ła wide lec.
– Po śmier ci matki. Myśla łam, że bę dzie ina czej. Myliłam się.
Skrzywił się.
– Śmierć powinna wszystko wyrównywać. Ale rzadko zmie nia ludzi.
– Twoi rodzice… – Spojrza ła na nie go.
– Sprowa dzili mnie na ten świat. Do nicze go wię cej nie byli zdolni. Możesz

z tym zrobić, co chcesz. Odchodzimy od te ma tu. Co, je śli ów nie zna jomy nie wi-
dzi moż liwości, żeby prze ba czyć i za pomnieć?

Drżą cą ręką unosiła kie liszek chianti.
– Wte dy musi za dać sobie pyta nie, czy jest gotów żyć z konse kwencja mi wła -

snych czynów.



– Za pytał i odpowie dział.
– Więc nie ma sensu prowa dzić da lej tej gry, prawda?
– Prze ciwnie. – Uniósł ką cik ust. – Poka za łaś, że masz miękkie ser ce. Nie któ-

rzy mogliby to uznać za wadę.
Westchnę ła. Czy on za wsze był taki? Kie dy się pozna li dwa lata temu, była nim

olśniona i bez krytycz na. Poca łował ją na trze ciej randce. Bojąc się jego roz cza -
rowa nia, wyją ka ła wte dy, że jest dzie wicą. Za re agował niczym ksią żę z bajki.
Sam tak się poczuł. Uwielbia ła, kie dy adorował ją jak księż nicz kę, za sypując
drob nymi, prze myśla nymi pre zenta mi, a przede wszystkim poświę ca jąc jej całą
swoją uwa gę. Przy nim poczuła się kimś nie zwykłym. Oświadczył jej się na szó-
stej randce, co zbie gło się z jego trzydzie stymi urodzina mi. Powie dział, że chce
spę dzić z nią resz tę życia. To wszystko było kłamstwem.

– Nie bądź taki pe wien, Zaccheo. Na uczyłam się cze goś w mię dzycza sie.
– Na przykład cze go?
– Nie je stem już na iwna. Moja rodziny nie jest może ide alna, ale na dal za żar -

cie będę bronić tych, na których mi za le ży. Nie za pominaj o tym.
– Przyją łem do wia domości. – Na lał sobie wina.
Dokończyli kola cję w pełnym na pię cia milcze niu. Poczuła ulgę, kie dy roz legł

się dzwonek do drzwi i Zaccheo poszedł otworzyć. Zer knę ła na ze ga rek i odsko-
czyła od stołu. Wła śnie prze mie rza ła sa lon, kie dy palce Zacchea za mknę ły się na
jej prze gubie.

– Dokąd się wybie rasz?
– Już po kola cji. Czy możesz mnie puścić? Muszę w tej chwili wyjść albo się

spóź nię.
– Spóź nisz się?
– Do pra cy. Już musia łam wziąć dwa dni bez płatne go urlopu. Nie chcę na doda -

tek dzisiaj się spóź nić.
– Na dal pra cujesz w Syre nie? – spytał z nie dowie rza niem.
– Muszę za ra biać na życie, Zaccheo.
– Na dal śpie wasz? – Jego oczy przybra ły odcień płynnej sta li. Chociaż wyraz

jego twa rzy trudno było roz szyfrować, zmia na koloru tę czówek zdra dza ła na -
strój. Te oczy w kolorze rtę ci przypomnia ły jej wie czór, kie dy ujrza ła go po raz
pierwszy. Przyszedł do Syre ny na godzinę przed za mknię ciem. Śpie wa ła wła śnie
zmysłową i smutną balla dę o za ka za nej miłości, nocnych schadz kach i bra ku
ostroż ności. Za trzymał się przy ba rze, za ma wia jąc drinka, a potem usiadł przy
stoliku tuż przy sce nie. Popijał whisky, nie odrywa jąc od niej oczu. Każ da strofa
w trzech na stępnych śpie wa nych przez nią piosenkach zda wa ła się być na pisa na
dla nie go. Była jak w transie. Nie mal na tychmiast powie dzia ła tak, kie dy popro-
sił ją po wystę pie o spotka nie. Ale myliła się, wie rząc, że to prze zna cze nie spro-
wa dziło Zacchea do klubu. Osa czył ją z pełnym de ter mina cji za mia rem osią gnię -
cia wła snych egoistycz nych ce lów. Boże, jak musiał się śmiać, kie dy tak ła two
pa dła mu w ra miona!

Szarpnię ciem oswobodziła ra mię.



– Tak, na dal śpie wam. Będę się mieć na bacz ności, że byś nie za szkodził też
mojej ka rie rze. Ustą piłam w spra wie wyboru pier ścionka, stylistek i wystawnej
kola cji. Te raz za mie rzam wrócić do moje go życia.

Wyszła pospiesz nie, nie oglą da jąc się. W swoim pokoju szyb ko prze bra ła się
w dżinsy, swe ter, płaszcz i cie pły szal chronią cy przed chłodny wia trem. Chwyci-
ła tor bę i sprawdziła komór kę. Nikt do niej nie dzwonił. Wychodząc, ujrza ła Zac-
chea sie dzą ce go na sofie z ma łym pokrytym czar nym aksa mitem pudełkiem
w ręku.

– Czy byłoby zbyt dużym ustępstwem, gdybyś mnie poca łowa ła na do widze nia,
za nim wyjdziesz do pra cy, dolcez za?

– Ustępstwem nie. Czymś nie wchodzą cym w grę, ab solutnie – odrze kła. Ale
usta jej za drża ły. Potrzą snął głową i wspa nia ła grzywa za lśniła w bla sku żyran-
dola.

– Zra niłaś mnie, Evo, ale je stem gotów pocze kać, aż bę dziesz sama chcia ła
mnie ca łować.

– Bę dziesz cze kać całą wiecz ność.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Zaccheo chodził ner wowo po sa lonie, roz wa ża jąc zosta wie nie kolejnej wia do-
mości na poczcie głosowej. Zosta wił już pięć, ale na żadną Eva nie odpowie dzia -
ła. Dochodziła druga w nocy, a ona jesz cze nie wróciła. Był w ponurym na stroju
i za dużo wypił, żeby poje chać po nią sa mochodem do klubu, w którym pra cowa -
ła. Na strój pogor szył mu się, kie dy się dowie dział, co knuł ojciec Evy. Star szy
pan ubie gał się o wspar cie finansowe. Wście kłość Zacchea podsycał fakt, że
Pennington, z każ dą godziną coraz bar dziej zde spe rowa ny, proponował ewentu-
alnym funda torom kolejne udzia ły w Iglicy, która od ponie działku prze sta wa ła
być jego wła snością. Podchodząc do okna, Zaccheo za ciskał pię ści na myśl o tym
jawnym oszustwie.

Widok z okien Iglicy roz cią gał się od wschodnie go po za chodni Londyn. Chwi-
la, w której z pomocą swoich doświadczonych ar chitektów powołał do życia wła -
sną wizję budynku, była jednym z najdonioślejszych momentów w jego życiu.
Iglicę ce nił sobie najbar dziej. Bar dziej niż nie ruchomości, które posia dał na ca -
łym świe cie, impe rium, ja kie stworzył z pierwsze go za nie dba ne go ma ga zynu, za -
kupione go i za mie nione go w luksusowe apar ta menty, kie dy miał dwa dzie ścia lat.
Powinna być ukoronowa niem jego dzia łalności. Za miast tego sta ła się symbolem
jego upadku. O ironio, budynek sądu, w którym Zacchea ska za no, znajdował się
po drugiej stronie ulicy. Pa trzył na nie go przez okno z za ciśnię tymi zę ba mi.

Usłyszał kliknię cie zamka i odwrócił się, kie dy drzwi frontowe się otworzyły.
Poczuł coś bar dzo podob ne go do ulgi.

– Gdzie, do dia bła, byłaś? – warknął i szyb ko zlustrował ją od stóp do głów,
upewnia jąc się, że nie była ranna ani nie pa dła ofia rą wypadku czy ra bunku. Kie -
dy już był pe wien, że nic jej nie jest, dostrzegł żar tobliwy wyraz jej twa rzy. Dio,
czyż by uśmie cha ła się do nie go?

– Mogła bym przysiąc, że roz ma wia liśmy wcze śniej o tym, dokąd się wybie ram.
– Skończyłaś pra cę półtorej godziny temu. Gdzie byłaś przez ten czas?
Zdję ła płaszcz. Widok dżinsów i swe tra, które nosiła za miast dostar czonych

przez nie go ubrań, jesz cze bar dziej pogor szył mu na strój.
– Skąd wiesz, kie dy skończyłam pra cę?
– Odpowiedz na pyta nie.
Zdję ła z ra mie nia tor bę i rzuciła ją na stolik ka wowy. Zrzuciła buty i sta nę ła na

palcach, roz cią ga jąc mię śnie nóg niczym ba letnica.
– Przyje cha łam autobusem nocnym. Jest tańszy niż taksówka, ale je dzie czter -

dzie ści pięć minut.
– Mi scu si? – Myśl, że Eva wysta wiła się dobrowolnie na nie bez pie czeństwa

czyha ją ce nocą…



– Uwa żaj, Zaccheo, brzmisz pra wie jak je den z tych snobów, których tak nie
znosisz.

Sta nę ła znowu na palcach, ćwicząc z gra cją. Pomimo złości ga pił się na nią jak
urze czony. Ob cisły swe te rek opinał cięż kie pier si i szczuplutką ta lię, kończąc się
pół cala nad dżinsa mi. Te pół cala na giej skóry kpiło sobie z nie go, przypomina -
jąc mu gładkość i cie pło jej cia ła. Ode rwał wzrok od jej urze ka ją co kobie cych
kształtów, koncentrując się na nur tują cym go pyta niu.

– Wyja śnij mi, jak to moż liwe, że ma jąc na koncie dwa miliony funtów, jeź dzisz
do pra cy autobusem?

– Skąd, do dia bła, wiesz, ile pie nię dzy mam na koncie?
– Z odpowiednimi ludź mi o odpowiednich umie jętnościach to nie jest trudne.

Cze kam na odpowiedź.
– To moja spra wa, co robię ze swoimi pie niędz mi i jak podróżuję.
– Mylisz się, cara. Twoje dobro jest jak najbar dziej moją spra wą. Je śli myślisz,

że pozwolę ci ryzykować wła sne bez pie czeństwo w porze, kie dy pija cy i bandyci
wychodzą na żer, to bar dzo się mylisz.

– Pozwolisz mi? Za chwilę powiesz, że potrze buję twoje go pozwole nia, żeby
oddychać.

Prze cze sał palca mi włosy.
– W da ją cej się prze widzieć przyszłości je steś mi potrzeb na żywa, więc nie,

nie potrze bujesz moje go pozwole nia, żeby oddychać.
– Bar dzo ci dzię kuję!
– Od tego momentu bę dziesz wożona do pra cy i po pra cy.
– Nie, dzię kuję.
Za cisnął zęby.
– Wolisz godzina mi mar z nąć na przystanku niż przyjąć moją ofer tę?
– Tak, bo ta ofer ta ma swoją cenę. Nie wiem jesz cze, jaką, ale nie za mie rzam

jej pła cić.
– Dla cze go się upie rasz, skoro oboje wie my, że i tak nie masz wyboru? Za łożę

się, że twój ojciec nie odpowie dział na ża den z twoich te le fonów.
– Je stem pewna, że ma swoje powody.
– Cóż może być waż niejsze go od wła snej cór ki? Chcesz wie dzieć, co robi?
– Je stem pewna, że mi powiesz, czy tego chcę, czy nie.
– Wydzwa nia do wszystkich, którzy są mu, jak są dzi, winni ja kąś przysługę.

Nie ste ty, ktoś tak chciwy jak twój ojciec, wymie nił na pie nią dze każ dą przysługę,
jaką wyświadczył, już dawno temu. Ubie ga się także o wsta wiennictwo i bła ga
wszystkich o pie nią dze jak kraj sze roki. Nie odpowia da na twoje te le fony, ale
ode brał mój. Na gra łem na szą roz mowę, je śli chcia ła byś jej posłuchać.

– Idź do dia bła, Zaccheo. – Za cisnę ła pię ści. Pra wie za czął jej współczuć.
– Chodź tu, Evo – wyszeptał.
– Dla cze go? – Zer knę ła na nie go podejrz liwie.
– Mam coś dla cie bie.
Spojrza ła na jego puste ręce.



– Nie masz nicze go, cze go mogła bym ewentualnie chcieć.
– Je śli zmusisz mnie, że bym to ja podszedł do cie bie, skradnę ci poca łunek,

który je steś mi winna. – Dio, dla cze go to powie dział? Te raz nie mógł już myśleć
o niczym innym.

– Nic ci nie je stem winna. A już na pewno nie poca łunek.
Kobie ty, z którymi się w prze szłości uma wiał, wyła ziły ze skóry, żeby dostać od

nie go pre zent, a już szcze gólnie taki, jaki schował w tylnej kie sze ni spodni. Wol-
no za czął się zbliżać.

– Matka nie na uczyła cię, że wię cej moż na osią gnąć przy pomocy miodu niż
octu?

Poczuł gorycz.
– Nie. Moja matka zbyt była za ję ta wspina niem się po dra binie społecz nej po

śmier ci ojca, żeby się mną kłopotać. Zresz tą, kie dy ojciec żył, też nie było z niej
wielkie go pożytku.

– Przykro mi – powie dzia ła ze smutkiem.
Nie za le ża ło mu na jej współczuciu, ale chciał z nią upra wiać seks. Zrobił jesz -

cze je den krok.
– Okej! Idę. – Pode szła do nie go boso. – Zrobiłam to, o co prosiłeś. Daj mi co-

kolwiek masz mi do da nia.
– Jest w tylnej kie sze ni.
Wcią gnę ła gwałtownie powie trze.
– Czy to kolejna z twoich gier, Zaccheo?
– Dowiesz się za minutę. Je steś wystar cza ją co odważ na, dolcez za?
Spuściła wzrok, ale on na tychmiast uniósł jej brodę jednym palcem.
– Spójrz na mnie. Chcę widzieć twoją twarz. – Za mruga ła, ale za chwilę opa -

nowa ła się. Wolno otoczyła go ra mie niem i wyma ca ła palca mi lewą kie szeń. Stłu-
mił jęk, kie dy musnę ła go poprzez spodnie, bez skutecz nie grze biąc w kie sze ni.

– Jest pusta – ob wie ściła z podejrz liwym błyskiem w oczach.
– Spróbuj w drugiej.
Za klę ła szpetnie.
– Skończ my z tym. – Się gnę ła do pra wej kie sze ni i za mar ła, na tyka jąc się na

pude łecz ko.
– Wyjmij je – pole cił i stłumił kolejny jęk, kie dy jej palce za nurzyły się w jego

cia ło, żeby wydobyć aksa mitne pude łecz ko. Musiał się powstrzymywać, żeby jej
nie poca łować, kie dy tak sta ła z uchylonymi usta mi i koniusz kiem ję zyka na
wierz chu. W wię zie niu za sta na wiał się nie raz, czy nie prze ce niał che mii istnie ją -
cej mię dzy nim a Evą. Ale była tak samo silna jak za wsze, wywołując w nim pa lą -
ca żą dzę. Si, ta część jego ze msty bę dzie wystar cza ją co ła twa i wystar cza ją co
przyjemna.

– Nie mogę się docze kać, kie dy cię posią dę w na szą noc poślub ną. Chociaż nie
je steś już dzie wicą, we zmę cię na każ dy wyobra żalny sposób. Kie dy już skończę,
za pomnisz każ de go męż czyznę, z którym ośmie liłaś się mnie za stą pić.

Za trze pota ła rzę sa mi.



– To inte re sują ce, ale nie ste ty nie bę dzie ani ślubu, ani nocy poślub nej. Je steś
ostatnim męż czyzną, które go chcia ła bym widzieć w swoim łóż ku.

Prze milczał fakt, że na dal trzyma ła rękę w jego kie sze ni, za głę bia jąc mu coraz
mocniej palce w pośla dek. Za miast tego, wycią gnął z przedniej kie sze ni te le fon
i włą czył na gra nie. Z nie dowie rza niem słucha ła krótkiej roz mowy swoje go ojca
z Zaccheo. Choć wcze śniej Pennington buńczucz nie wypie rał się swojej winy, na
na gra niu w pełnej na pię cia ciszy słuchał, jak Zaccheo wymie niał dokumenty, ja -
kie za mie rza mu przedsta wić. W końcu zgodził się na ponie działkowe spotka nie
i odmówił przyprowa dze nia wła snych prawników. Kie dy na gra nie się skończyło,
pokój wypełniła gę sta cisza.

– Czy te raz mi wie rzysz?
Noz drza jej drga ły i dygota ły war gi, dopóki nie odzyska ła nad sobą kontroli.
– Tak.
– Wyjmij pudełko z kie sze ni.
Wyję ła je i zajrza ła do środka. Instrukcje, ja kie wydał jubile rom co do opra wy,

zosta ły drobia zgowo wykona ne.
– Za mie rza łem dać ci go wczoraj podczas kola cji. Nie klę ka jąc, oczywiście.

Zgodzisz się na pewno, że je den raz w zupełności wystar czy.
Pierwszy pier ścionek zwróciła mu, odchodząc od nie go po krótkiej kłótni, któ-

rą z trudem sobie przypominał. Wstrząs, jaki spowodowa ła jej zdra da, za mor ty-
zował dopie ro po kilku tygodniach, kie dy już sie dział w wię zie niu. Proces odbył
się szyb ko, nadgor liwy młody sę dzia był zde spe rowa ny, aby wyrobić sobie w tej
spra wie na zwisko. Na roz pra wie Eva sie dzia ła koło ojca, z twa rzą wypra ną
z wszelkiej emocji. Kie dy odczytywa no wyrok, wyszeptał jej imię i spojrza ła na
nie go. To wte dy ujrzał w jej oczach pogar dę.

Odsunął zbędne sentymenty na bok.
– Włóż pier ścionek.
Bez słowa wsunę ła go na pa lec. Podniósł jej dłoń do oczu, jak wte dy wie czo-

rem. Ale te raz jego twarz wyra ża ła bez miar sa tysfakcji.
– Je steś moja, Evo. Dopóki nie zde cyduję o innym losie dla cie bie, pozosta niesz

moja. Nigdy o tym nie za pominaj. – Ob rócił się na pię cie i wyszedł.

W ponie działkowy ra nek obudziła się z cięż kim ser cem i prze czuciem, że jej
życie nie ba wem zmie ni się na za wsze. Słysząc na gra ną przez Zacchea roz mowę
z jej ojcem, nie rozumia ła, co dla niej ozna cza ła wina ojca. Zmę czona dowlokła
się wte dy do łóż ka i za snę ła bez snów, a rano powlokła się z powrotem do pra cy.
Rze czywistość powróciła, kie dy wychodząc z klubu po dyżurze na tknę ła się na li-
muzynę, cze ka ją cą, żeby odwieźć ją do penthausu. Wróciła też, kie dy wchodząc
do swoje go pokoju, ujrza ła wszystkie ubra nia schludnie poukła da ne na półkach
w jej się ga ją cej od podłogi po sufit gar de robie. Ode zwa ła się i te raz, kie dy po-
pra wia jąc kołnie rzyk dostrze gła błysk pier ścionka z brylantem na palcu. Opra -
wiony w pla tynę, tak nie dba le wybra ny przez nią klejnot, pa sował do niej dosko-
na le.



Mia ła poślubić Zacchea za nie ca ły tydzień. Przyspie szył wcze śniej za powia da -
ny ter min. Ogłosił to podczas kola cji dzień wcze śniej. Godząc się wyjść za Har -
ry’ego, wie dzia ła, że to miał być układ czysto biz ne sowy. Myśl o zwią za niu się
z Zaccheo prze ra ża ła ją. Nie tylko z powodu bez brzeż nej pogar dy, jaką jej oka -
zywał, ale także z uwa gi na nie za prze czalną che mię, jaka mię dzy nimi istnia ła.
Nie oba wia ła się, że mógłby jej użyć prze ciwko niej. Drę czyła ją ra czej jej wła -
sna bez silność. Je dyną obroną było przypomina nie sobie, dla cze go Zaccheo to
robił. Za le ża ło mu tylko na uka ra niu i upokorze niu jej ojca. Nicze go inne go od
niej nie chciał.

Godzinę póź niej sie dzia ła na prze ciw ojca i siostry, słucha jąc z rosną cym prze -
ra że niem, jak prawnicy Zacchea wylicza li prze stępstwa, ja kich dopuścił się jej
ojciec. Oscar Pennington sie dział zgar biony, bla dy z odcie niem sza rości i z czo-
łem pokrytym kropelka mi potu. Chociaż słysza ła poprzednie go wie czora na gra -
nie jego roz mowy z Zaccheo, nie mogła uwie rzyć, że ojciec upadł aż tak nisko.

– Jak mogłeś to zrobić? – wykrzyknę ła w końcu. – I jak mogłeś myśleć, że uda
ci się z tego wywinąć?

– To nie czas na kome die, Evo.
– A ty, Sophie? Wie dzia łaś o tym? – zwróciła się Eva do siostry.
Sophie zer knę ła najpierw na prawników, za nim odpowie dzia ła:
– Nie odbie gajmy od tego, po co tu je ste śmy.
Evę ogar nę ła złość.
– Masz na myśli, uda wajmy, że to się nie dzie je na prawdę? Że nie je ste śmy tu-

taj, bo ojciec prze kupił budowniczych dla poczynie nia finansowych cięć i oskar -
żył o to kogoś inne go? A to ty wyrzuca łaś mi, że nie żyję w re alnym świe cie!

– Czy może my nie robić tego te raz? – Sophie rzuciła zmie sza ne spojrze nie na
śmier telnie milczą ce go Zacchea.

Eva ga piła się na siostrę, pełna gnie wu i smutku. Za czę ła myśleć, że może nie
uda im się na pra wić tego, co się popsuło mię dzy nimi. Może powinna tak jak
Zaccheo wziąć roz brat z wła snymi uczucia mi?

Spojrza ła na nie go i za bra kło jej tchu. W ciemnosza rym gar niturze w prąż ki,
gra na towej koszuli, ze sta rannie za wią za nym srebr no-nie bie skim kra wa tem
i świe żo przycię tymi włosa mi i brodą, Zaccheo przedsta wiał sobą wspa nia ły wi-
dok. Każ dym ruchem skupiał na sobie uwa gę. Kie dy za czął odwra cać w jej stro-
nę głowę, nie była już w sta nie ode rwać od nie go wzroku. W jego oczach wyczy-
ta ła bez względność posia da cza, za nim jesz cze prze mówił.

– Eva już dała mi to, cze go chcia łem. Swoje słowo, że zrobi wszystko, aby
uczynić za dość moim krzywdom. – Opuścił wzrok na pier ścionek na jej palcu, za -
nim spojrzał w twarz jej ojcu. – Te raz kolej na cie bie.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

– Oto lista przedsię biorstw, które wycofa ły się z umów z powodu moje go uwię -
zie nia. – Zaccheo skinął głową i je den z prawników podał dokument przez stół
jej ojcu. Eva wzdrygnę ła się. Lista nie była długa, ale dostrze gła na niej wię cej
niż je den konglome rat o świa towym za się gu.

– Skontaktujesz się z dyrektorem na czelnym każ dej z tych firm i opowiesz im
swoją część historii.

Na twa rzy jej ojca poja wił się strach.
– Co ich powstrzyma przed roz głosze niem tego?
– Ze spół moich prawników za gwa rantuje, że będą milczeć, je śli ze chcą robić

jesz cze ze mną inte re sy.
– Je steś pe wien, że będą na dal chcie li?
– Wiem z dobre go źródła, że wycofa li się, żeby za jąć lepszą pozycję w pew-

nych transakcjach, a czę ściowo dla pozorów. Kie dy pozna ją prawdę, poja wią się
znowu w za rzą dzie. A na wet je śli nie, sam cel, ja kim bę dzie twój te le fon do nich,
zosta nie osią gnię ty.

– Czy to na prawdę koniecz ne? Twoja fir ma roz kwitła ponad twoje najśmielsze
sny. Dzisiejsze wyniki giełdy poka zują re kor dowy wzrost twoich akcji. – Eva sły-
sza ła pa nikę w głosie ojca. – Czy na prawdę muszę pa dać na kola na przed tymi
ludź mi, żeby ci spra wić przyjemność?

– Owszem, musisz.
Oscar poczer wie niał.
– Słuchaj, są dząc po pier ścionku na palcu Evy, masz poślubić moją cór kę. Je -

ste śmy już pra wie rodziną. Chcesz w taki sposób roz począć rodzinne re la cje?
Gorycz za stą piła współczucie dla ojca. Znowu próbował wykorzystać Evę do

swoich ce lów.
– Nie są dzisz, że chociaż tyle możesz zrobić, ojcze?
– Bie rzesz jego stronę?
– Biorę stronę słusz nej spra wy. Na pewno to rozumiesz – westchnę ła.
Ojciec ob ruszył się, a Zaccheo za cisnął usta.
– Nie mam żadne go inte re su w budowa niu re la cji z tobą. Je śli o mnie chodzi,

możesz paść trupem. Oczywiście po tym, jak wypełnisz moje pole ce nia.
– Bądź roz sądny, młody człowie ku – za czął bła gać Pennington. Pierwszy raz

w życiu sta nął przed kimś nie wzruszonym, na kogo nie dzia ła ły ani jego urok, ani
fanfa rona da. Twarz Zacchea nie zdra dza ła emocji. Nikt obecny w pokoju nie
mógł się łudzić, że zła godnie je.

– Chyba nie masz wyboru, ojcze – wymamrota ła Sophie w pełnej na pię cia ci-
szy.



Eva zer knę ła na siostrę, szuka jąc cie pła, które je kie dyś łą czyło. Ale Sophie
upar cie pa trzyła w inną stronę. Oscar gwałtownie odsunął krze sło, na którym
sie dział.

– Świetnie, wygra łeś.
Zaccheo strzepnął z rę ka wa wyima ginowa ny pyłek.
– Doskona le. Bądź prze konują cy. Moi ludzie skontaktują się z każ dym z dyrek-

torów z listy do piątku, więc zrób to do tego cza su.
Pierś Penningtona unosiła się gwałtownie i opa da ła.
– Dobrze. Sophie, wychodzimy.
Eva także za czę ła się podnosić, ale poczuła na swoim biodrze rękę Zacchea

i prze szył ją dreszcz.
– Co robisz?
Zignorował jej pyta nie, le niwie gła dząc kciukiem jej biodro. Zwrócił się do

Osca ra.
– Ty i Sophie może cie iść, ale mam jesz cze kilka spraw do omówie nia z moją

na rze czoną. Za dzień lub dwa moja se kre tar ka skontaktuje się z wami odnośnie
ślubu. – Pennington pa trzył to na nią, to na nie go, a potem wypadł jak burza
z pokoju.

– Co jesz cze mie libyśmy oma wiać? Wszystko jest ja sne – zwróciła się Eva do
Zacchea.

– Nie zupełnie wszystko. Sia daj. – Pocze kał, aż posłucha ła, i dopie ro wte dy
zdjął dłoń z jej biodra. Nie była pewna, czy odczuwa ulgę, czy gniew. Splotła pal-
ce, cze ka jąc, aż Za cheo zwolni wszystkich z wyjątkiem jedne go prawnika. Na
sygnał Zacchea męż czyzna wyjął gruby folder i położył go na stole, po czym tak-
że wyszedł z pokoju. Czuła na sobie spojrze nie Zacchea, ale bała się już na nie -
go spojrzeć, poruszona wyda rze nia mi ostatniej godziny. – Chcesz, żeby mój oj-
ciec pomógł odbudować twoją re puta cję, a co z oczysz cze niem z kryminalnych
za rzutów? Czy to nie jest waż niejsze?

– Może się zda rzyć, że poślubisz w sobotę męż czyznę z kryminalną prze szło-
ścią, ale ten stan rze czy nie potrwa długo. Moi prawnicy już nad tym pra cują.

Zmusiła się do za da nia nur tują ce go ją pyta nia.
– Jak możesz to zrobić bez konse kwencji dla moje go ojca? Czy ukrywa nie do-

wodów nie jest prze stępstwem?
– Nicze go nie bę dzie my ukrywać. To, ja kie prze pisy pra wa za stosują wła dze,

za le ży od nich.
– Więc mówisz, że ojciec na dal może pójść do wię zie nia? Mimo że pozwoliłeś

mu wie rzyć, że tak się nie sta nie?
– To mnie wyrzą dzono krzywdę. Miałbym pewne pole ma newru w jego obro-

nie, je śli się na to zde cyduję.
– Co chcesz ze mną omówić? – spyta ła nie pewnie.
– To na sze zobowią za nia na ten tydzień. – Położył przed nią poje dynczą kart-

kę. – Uwzględnij je w swoim ter mina rzu.
– Tym ra zem przynajmniej kła dziesz kar ty na stół.



– Co masz na myśli?
– Twoją żą dzę zwycię stwa nad kla są wyż szą, oczywiście. Czy nie taki był twój

cel? Prze cha dzać się po sa lach Old Boys’ Club, oka zując im wszystkim pogar dę?
– Myślisz, że tak dobrze mnie znasz?
– Dla cze go, Zaccheo? Dla cze go tak ci za le ży, żeby nam wszystkim utrzeć

nosa?
Wyprostował się na krze śle. Gdyby nie wie dzia ła, że nie miał w sobie ani odro-

biny pokory, pomyśla ła by, że jest za że nowa ny.
– Nie czuję nie chę ci do ca łej kla sy. Tylko do tych, którzy uwa ża ją, że z ra cji

swe go pochodze nia mają pra wo tyra nizować innych i omijać za sa dy, których
zwykli ludzie muszą prze strze gać.

– A co ze mną? Nie możesz mnie nie na widzić tylko dla te go, że nasz zwią zek
nie wypa lił.

– Tym było to, co nas łą czyło? Związ kiem? – uśmiechnął się szyder czo. – My-
śla łem, że to był twój sposób, żeby uła twić re aliza cję pla nów twoje mu ojcu.

– Co? Myślisz, że mam coś wspólne go z tym, co zrobił mój ojciec?
– Może nie wta jemniczył cię we wszystko tak jak twoją siostrę, ale zbież ność

cza su w tym wszystkim była odrobinę dziwna, nie uwa żasz? Ode szłaś trzy dni
przed oskar że niem mnie, z ja kie goś bła he go powodu po jesz cze błahszej kłótni.
Za raz, co to było? Och, tak, nie chcia łaś poślubić męż czyzny ta kie go jak ja.

Ze rwa ła się na równe nogi.
– Myślisz, że ode gra łam to wszystko? To prze cież ty poprosiłeś mnie o randkę!
– Twój ojciec to ukar tował. Czy wiesz, dla cze go zna la złem się tamte go wie czo-

ra w Syre nie?
– Uwie rzysz, je śli powiem, że nie wiem?
– Mia łem się tam spotkać z twoim ojcem i jego dwoma inwe stora mi. Ale ża den

z nich się nie poja wił.
– To nie moż liwe. Mój ojciec nie na widzi tego, że śpie wam, a jesz cze bar dziej

tego, że pra cuję w nocnym klubie. Na wet nie wie, gdzie się znajduje Syre na.
– A jednak za suge rował to miejsce. W za sa dzie gorą co je za re komendował.
Myśl, że ojciec stał za ich pierwszym spotka niem, wypełniła ją goryczą. Ma ni-

pulował nią na długo przed tym, za nim mu się posta wiła i wyprowa dziła z domu.
Ale ta per fidia był nie poję ta.

– Czy chociaż byłaś wte dy rze czywiście dzie wicą?
To pyta nie sprowa dziło ją na zie mię.
– Słucham?
– A może to była tylko sztucz ka, żeby osłodzić całe to przedsię wzię cie?
– Nie mia łam poję cia o twoim istnie niu, dopóki nie usia dłeś na wprost sce ny

tamte go wie czoru.
– Może i nie. Ale wkrótce potem musia łaś się dowie dzieć, kim byłem. Czy nie

to robicie, wy, kobie ty? Szyb kie roze zna nie w inter ne cie, ma lując się przed
pierwszą randką?

Eva za rumie niła się, bo rze czywiście to zrobiła. Nie okiełzna ne za inte re sowa -



nie, ja kie jej oka zywał, wyda wa ło jej się zbyt piękne, żeby było prawdziwe.
Chcia ła się cze goś o nim dowie dzieć. Zna la zła długą listę jego podbojów od su-
per mode lek po gwiaz dy kobie ce go spor tu. Spe szona, sta rannie ukrywa ła przed
nim swój brak doświadcze nia. A on te raz mówił, że wszystko to ukar towa ła.

– Nie waż ne, co myślisz. Wiem, ja kim je steś człowie kiem.
Przyglą dał jej się przez kilka pełnych na pię cia se kund.
– Za tem to nie bę dzie dla cie bie nie spodzianka. – Przysunął do niej folder

w kolorze bur gunda. – To przedślub na inter cyza. Na pierwszej stronie znaj-
dziesz listę kompe tentnych prawników, którzy pomogą ci w ra zie potrze by prze -
drzeć się przez prawniczy żar gon. Wa runki nie podle ga ją ne gocja cjom. Masz
dwa dzie ścia czte ry godziny na za pozna nie się z tym i złoże nie podpisu.

– Prze cież zgodziłam się na twoje żą da nia. Czy to nie prze sa da?
– Moi prawnicy tra cą posa dy, je śli nie przygotują wszystkie go na piśmie. Jest

tu kilka punktów, których jesz cze nie oma wia liśmy.
Drżąc, prze wróciła pierwszą stronę dokumentu. Początkowe klauzule były

bar dzo ogólne, okre śla ły jej uczestnictwo w jego oficjalnych obowiąz kach, za -
wie ra ły wykaz jego domów i jej odpowie dzialność zwią za ną z ich prowa dze nia
oraz zobowią za nie, że bę dzie mu towa rzyszyć podczas podróży służ bowych, je -
śli sobie tego za życzy.

– Je śli myślisz, że zmie nisz mnie w ulubione go pie ska, które go bę dziesz za bie -
rać do sa molotu, przygotuj się na szok.

Zje żyła się cała, ale czyta ła da lej. Za trzyma ła się przy szóstej klauzuli.
– Nie może my być osob no dłużej niż pięć dni w pierwszym roku małżeństwa?
– Nie chce my zna leźć się na ję zykach zbyt szyb ko, prawda? – Półuśmiech wy-

krzywił mu war gi.
– A potem mogę się za mknąć na rok w klasz torze, je śli ze chcę?
– Ża den klasz tor cię nie przyjmie po roku spę dzonym w moim łóż ku.
Za czer wie niła się i szyb ko prze rzuciła kartkę. Czyta jąc klauzulę numer dzie -

więć, za krztusiła się.
– Nie potrze buję twoich pie nię dzy! A już na pewno nie aż tylu co mie siąc. - Wy-

mie niona tam kwota prze wyż sza ła jej rocz ne za rob ki.
– Możesz je prze ka zywać na cel cha ryta tywny.
Bez radna w kwe stii tej klauzuli, przystą piła do czyta nia dzie sią tej i za ra zem

ostatniej. Z biją cym ser cem zrobiła to po raz drugi, w na dziei, że za pierwszym
ra zem źle coś zrozumia ła. Ale słowa pozosta ły ja sne, suche i prze ra ża ją ce.

– Chcesz… dzie ci? – wychrypia ła.
– Si. Dwoje. Spadkobier cę i drugie go spadkobier cę. Zda je się, że lekce wa żą co

odnosicie się do nume ru dwa w swoich krę gach. Wię cej, je śli bę dzie my mieć
szczę ście. Prze stań potrzą sać głową.

Zda ła sobie spra wę, że wła śnie to robiła, kie dy wstał i do niej podszedł. Cofnę -
ła się o krok, potem jesz cze raz, aż jej ple cy ude rzyły w lśnią cą czar ną witrynę,
bie gną cą wzdłuż ścia ny. Podszedł i pochylił się nad nią.

– Ze wszystkich klauzul, ta nie podle ga ne gocja cjom.



– Mówiłeś, że żadna nie podle ga.
– Owszem, ale nie które nie podle ga ją bar dziej.
Rósł w niej nie my krzyk.
– Skoro ta jest najważ niejsza, dla cze go umie ściłeś ją na końcu?
– Bo twój podpis znajdzie się bez pośrednio pod nią. Chcia łem, że byś poczuła

jej wagę i nie mia ła wątpliwości, do cze go się zobowią zujesz.
Znowu za czę ła krę cić głową, ale za mar ła, kie dy zbliżył się jesz cze bar dziej.

Ich usta dzie lił od sie bie za le dwie cal. Ser ce podskoczyło jej do gar dła. Zaccheo
żą dał nie moż liwe go. Dzie ci były powodem, dla które go jej dwa poprzednie
związ ki zosta ły ze rwa ne i dla które go z bólem zde cydowa ła, że pozosta nie sa -
motna. Nie bę dzie pła kać. Nie za ła mie się na oczach Zacchea. Nie dzisiaj. Nig-
dy. Wprowa dził w jej życie już wystar cza ją co dużo za mie sza nia.

– Nie mogę.
Twarz mu ska mie nia ła, chociaż nie poruszył żadnym muskułem.
– Możesz. Podpiszesz. Trzy dni temu zgodziłaś się poślubić inne go męż czyznę.

Mam uwie rzyć, że moż liwość dzie ci nie była bra na pod uwa gę z Fa ir fieldem?
– Umowa z Har rym było inna. Poza tym on…
– On co?
– Nie czuł do mnie nie na wiści!
– Nie czuję do cie bie nie na wiści, Evo. – Wyda wał się nie mal za skoczony. –

W za sa dzie po ja kimś cza sie może my na wet wypra cować wspólną płasz czyznę.
– Nie mogę…
– Masz dwa dzie ścia czte ry godziny. Le piej nie spiesz się i dobrze za sta nów, za -

nim powiesz jedno słowo wię cej.
– A je śli moja odpowiedź pozosta nie taka sama?
Twarz Zacchea wyra ża ła czystą, nie znośną arogancję.
– Nie pozosta nie. Próbujesz nie udolnie buntować się prze ciwko wła sne mu po-

chodze niu i tytułowi, ale zrobisz wszystko, żeby oca lić swoje bez cenne na zwi-
sko…

– Na prawdę tak myślisz? Po spotka niu, które wła śnie za kończyliśmy? Je steś aż
tak śle py? A może nie za uwa żyłeś, jak siostra i ojciec mnie traktują? Nie je ste -
śmy sobie bliscy, Zaccheo. Choćbym nie wiem jak chcia ła… – głos jej za drżał, ale
za pa nowa ła nad nim. – Nie są dzisz, że na ciska jąc na mnie w ten sposób, na kła -
niasz mnie do osta tecz ne go ze rwa nia z rodziną, która i tak jest już roz bita?

– Nie, je steś lojalna. Dasz mi to, cze go chcę.
– Nie…
– Tak. – Powoli zmniejszał dzie lą cy ich dystans, jego war gi dotknę ły jej ust, za -

chłanne, gorą ce, nie odpar cie zmysłowe. Ogar nę ło ją nie okiełzna ne podnie ce nie,
kie dy uniósł ją na witrynę, za darł rą bek jej sukni i umiejscowił się mię dzy jej
uda mi. Przypar ta do ścia ny westchnę ła w jego silnym uścisku. Ode pchnij go. Mu-
sisz go ode pchnąć!

Uniosła, o wie le za wolno, ręce i dosię ga jąc jego ra mion, ode pchnę ła go. Ale
uwię ził jej dłonie sta nowczym ge stem jednej ręki nad jej głową. Druga się gnę ła



do jej pier si, gła dząc ją, gniotąc i piesz cząc stwardnia ły sutek kciukiem. Oszoło-
miona ob ję ła noga mi jego umię śnione uda i zsunę ła się na kra wędź witryny,
gdzie potęż ny dowód jego podnie ce nia za czął na pie rać na jej łono. Zaccheo jęk-
nął głucho i uwolnił jej ręce, za nurza jąc palce w jej włosach. Prze chylił głowę,
żeby ca łować ją jesz cze na miętniej. Ode rwa li się od sie bie dopie ro wte dy, kie dy
za bra kło im tchu. Cięż ko dysząc, wpa trywa li się w sie bie przez kilka se kund.

– Chciałbym posiąść cię tutaj te raz, ale cze ka mnie tuzin na rad, którym mam
prze wodzić. Wyglą da na to, że każ dy chce roz ma wiać z nowym dyrektorem na -
czelnym. Wrócimy do tego dzisiaj przy kola cji. Będę w domu przed siódmą.

– Mnie tam nie bę dzie. Dziś wie czorem pra cuję.
Popra wił sobie kra wat.
– Widzę, że muszę wpisać uzgadnia nie na szych ter minów na samą górę listy

spraw do za ła twie nia.
Ode pchnę ła go i sta nę ła na chwiejnych nogach.
– Nie fa tyguj się zbytnio z moje go powodu. – Była wście kła na sie bie za tę sła -

bość do nie go. Ob cią gnę ła sukienkę i chwyciła toreb kę wraz z inter cyzą. – Zoba -
czymy się, kie dy się zoba czymy.

Wziął ją za rękę i odprowa dził do drzwi.
– O wie le szyb ciej, niż są dzisz.
Zje chał z nią windą na par ter, obojętny na pełne sympa tii za inte re sowa nie, ja -

kie budził. Opusz cza jąc budynek, na tknę li się na wchodzą ce go wła śnie Romea.
Męż czyź ni poroz ma wia li chwilę po włosku. Zaccheo otworzył dla niej drzwi li-
muzyny. Chcia ła wsia dać, ale za trzymał ją.

– Pocze kaj. W cza sie spotka nia wzię łaś moją stronę prze ciwko ojcu. Będę
o tym pa mię tał.

– Zaccheo, za wsze chcia łam, żeby nie było żadnych stron. Żeby nie było ich
prze ciwko nam. Może je stem idiotką. A może powinnam skończyć z ma rze nia mi.

Wzruszył ra miona mi.
– Si, bellisima, może bę dziesz musia ła. – Wprost na oczach lunchowe go tłumu

za ma nife stował jej przyna leż ność do sie bie długim, mocnym poca łunkiem.

Z trudem słysza ła wła sne myśli w gwa rze pa nują cym w sali VIP-ów Syre ny, kie -
dy skończyła śpie wać kolejną piosenkę. Nie zwykły jak na ponie dzia łek tłum go-
ści nie miał nic wspólne go z obecnością Ziggy’ego Pre stona, słynne go producen-
ta płytowe go. W wie czor nych ga ze tach uka za ło się zdję cie, na którym ca łowa ła
się z Zaccheo przed sie dzibą jego fir my. Sensa cji nie dało się uniknąć, skoro po-
ca łunek i ogromne zbliże nie na jej pier ścionek za rę czynowy tra fiły na pierwsze
strony.

Z ulgą wyszła z penthausu Zacchea, wyłą czyła te le fon i za głę biła się w pra cę.
Nie musia ła myśleć o ostatnim pa ra gra fie w inter cyzie, budzą cym traumę, jaką
kryła w sobie po dia gnozie posta wionej przez le ka rza sześć lat wcze śniej. Odsu-
wa jąc na bok czar ne myśli, chwyciła mikrofon. Akompa niują cy jej pia nista skinął,
więc odchrząknę ła, gotowa za śpie wać balla dę na wołują cą, o ironio, do odwa gi.



Była w połowie piosenki, kie dy poja wił się Zaccheo. Jego widok jak za wsze
wstrzą snął nią, cudem uda ło jej się nie pomylić. Głowy odwróciły się w jego kie -
runku, a gwar się wzmógł. Stolik na wprost sce ny dziwnym zbie giem okolicz no-
ści wła śnie się zwolnił. Ktoś za jął się jego płasz czem i Eva pa trzyła, jak odpiął
guziki ma rynar ki i roz siadł się na krze śle. Wra że nie déjà vu było tak obez wład-
nia ją ce, że chcia ła prze rwać piosenkę i zejść ze sce ny. Ale dośpie wa ła do końca,
uśmiechnę ła się i ukłoniła, słysząc okla ski, a potem pode szła do stolika, gdzie,
jak poka zał, trzymał dla niej miejsce.

– Co ty tutaj robisz? – wysycza ła.
Za miast odpowie dzi przycią gnął ją do sie bie i poca łował w oba policz ki.
– Nie mogłaś dziś zjeść ze mną kola cji, więc kola cja przyszła do cie bie.
– Na prawdę nie powinie neś. – Odruchowo chcia ła wytrzeć policz ki, których

dotknę ły jego war gi. – Zresz tą mam tylko dwa dzie ścia minut prze rwy.
– Dziś wie czór twoja prze rwa potrwa godzinę i tak bę dzie za każ dym ra zem,

kie dy zde cyduję się zjeść tutaj z tobą kola cję za miast w na szym domu. Te raz sia -
daj, uśmie chaj się, mio piccolo uccello che can ta i uda waj przed na szą wścib ską
publicz nością, że je steś eksta tycz nie szczę śliwa, widząc swoje go na rze czone go.

Zaccheo ob ser wował miria dy uczuć prze bie ga ją cych przez jej twarz, kie dy
śpie wa ła. Bunt. Iryta cję. Erotycz ną świa domość. Le ciutkie za że nowa nie, kie dy
ktoś z drugie go końca sali krzyknął z uzna niem. Jedno spojrze nie Zacchea uci-
szyło podchmie lone go gościa. Cie nie, ja kie widział w jej oczach, spra wia ły, że za -
ciskał zęby. Przez cały dzień mimo podnie ca ją ce go wyzwa nia, ja kim był powrót
do huśtawki życia biz nesme na, nur tował go wyraz jej oczu, kie dy czyta ła ostat-
nią klauzulę inter cyzy. Nie ustannie odtwa rzał w pa mię ci tę sce nę. Jej re akcja
była gwałtowna i nie mal… pełna roz pa czy.

Tak, gryzł się tym, że wizja za łoże nia z nim rodziny wyda ła jej się wstrętna.
Wie dział, że ma jąc alter na tywę, wybra ła by kogoś bar dziej war tościowe go na
ojca swoich dzie ci. Jednak jej re akcja za bola ła go, choć myślał, że nic nie potra fi
go już zra nić. To uczucie rosło w nim, zże ra jąc go coraz bar dziej w mia rę upły-
wu dnia. W końcu gwałtownie za kończył video konfe rencję i wyszedł z biura. Za -
mie rzał w domu na lać sobie dobrej whisky i wznieść toast za pierwszy cios, jaki
za dał Osca rowi Penningtonowi. Za miast tego prze brał się w smoking i wyszedł
z penthausu.

Kobie ta, która tak bar dzo za przą ta ła dzisiaj jego myśli, pode szła chwiejnie do
stolika i usia dła. Puls, przyspie szony po poca łunku w ga bine cie za rzą du, skoczył
mu do góry, kie dy wszedł do klubu i usłyszał jej śpiew. A najbar dziej, kie dy do-
strzegł jej uszminkowa ne szkar łatną pomadką usta.

Za nim poznał Evę Pennington, nie uwa żał się za męż czyznę za bor cze go. Lubił
dreszcz towa rzyszą cy podbojom i triumf zdobywa nia, ale emocjonował się także
widokiem ple ców kobiet, z którymi się spotykał, zwłasz cza kie dy sta wa ły się
zbyt na tar czywe. Do Evy rościł sobie jednak pra wa niczym ja skiniowiec, wyma -
ga jąc, żeby każ dy męż czyzna w polu ra że nia wie dział, że na le ża ła do nie go i tyl-



ko do nie go. Ten impe ra tyw był tyleż nie pokoją cy, co trudny do wyple nie nia.
Eva ba wiła się kie lisz kiem szampa na, unika jąc kontaktu wzrokowe go.
– Nie podoba mi się, że prze wra casz mi do góry noga mi pla ny za moimi ple ca -

mi, Zaccheo.
Pocią gnął łyk szampa na i skinął na kelne rów ocze kują cych, by podać za mówio-

ną przez nie go kola cję.
– Do wyboru była kola cja tutaj albo ścią gnię cie cię z powrotem do penthausu.

Powinnaś mi podzię kować.
– Świetnie odna la złbyś się w mrokach śre dniowie cza, wiesz o tym?
– Z cza sem na uczysz się, że za wsze sta wiam na swoim. Za wsze.
– Czy w ogóle przyszło ci do głowy, że mogła bym powie dzieć „tak”, gdybyś

mnie poprosił, że bym zja dła z tobą kola cję?
To go za skoczyło.
– Zgodziła byś się?
Wzruszyła ra miona mi.
– Tego się chyba nigdy nie dowiesz. Musimy omówić inter cyzę.
– To nie czas ani miejsce.
– Ja nie… – Przypomina jąc sobie, gdzie się znajduje, rozejrza ła się, wzię ła głę -

boki wdech i pochyliła się do przodu. – Nie podpiszę jej.
– Bo myśl o moim na sie niu rosną cym w tobie na pa wa cię prze ra że niem?
Chwyciła za nóż, ale jak tego wyma ga ło jej sta ranne wychowa nie, skie rowa ła

go w stronę ta le rza, krojąc z powścią gliwą ele gancją stek.
– Dla cze go chciałbyś, że bym była matką twoich dzie ci?
– Może wniosę do rodziny Penningtonów uczciwość, której dotąd jej bra kowa -

ło.
Zbla dła.
– Więc je ste śmy ce lem twojej osobistej krucja ty?
– Na zwijmy to ra czej ekspe rymentem.
– Chcesz zostać ojcem w ra mach ekspe rymentu? Po tym, przez co sam prze -

sze dłeś… przez co oboje prze szliśmy? Myślisz, że to byłoby w porządku wobec
dzie ci, które za mie rzasz mieć?

Ze sztywniał.
– Evo…
– Nie, nie będę w tym uczestniczyć! Moja matka kocha ła mnie na swój sposób,

ale wykorzystywa ła mnie w wojnie z ojcem. Je śli mia łam lepsze stopnie od So-
phie, on na tym tra cił. A wierz mi, ojciec nie oszczę dzał jej, je śli było odwrotnie.
Na wet je śli bym mog… chcia ła, dla cze go mia ła bym świa domie ska zywać dziecko
na to, przez co prze chodziłam? Że byś mógł je wykorzystać, udowadnia jąc swoją
ra cję?

– Mylisz się co do moich intencji. Nie za mie rzam za wieść swoich dzie ci ani ich
wykorzystywać. Będę trwać przy nich na dobre i na złe, odwrotnie niż moi ro-
dzice – umilkł, bo otworzyła sze roko oczy. – To cię dziwi?

– Ja… Tak.



– Dzie ci będą dla mnie prioryte tem. Chociaż chętnie zoba czę, jak przyjmie to
twoja rodzina.

Wystar czyło już tych emocjonalnych tur bulencji na dzisiaj. Wła śnie wymie nia -
no im ta le rze, kie dy roz le gło się chrząknię cie. Stoją cy obok męż czyzna był mniej
wię cej w jego wie ku, miał przyklapnię te brą zowe włosy i pewny sie bie uśmiech,
czym od razu zirytował Zacchea.

– Czy mogę się przyłą czyć na kilka minut? – spytał.
Rosną ce w pier si Zacchea gromkie „nie” nie roz le gło się, bo Eva uśmiechnę ła

się i kiwnę ła przyjaź nie głową.
– Pa nie Pre ston, ależ oczywiście!
– Dzię ki. Mów do mnie Ziggy. Pa nem Pre stonem jest mój dzia dek, dyrektor

szkoły.
– Czym może my ci służyć, Ziggy? – Zaccheo uniósł brew, widząc pełne furii

spojrze nie Evy.
Za pa trzony w nią z entuzja zmem męż czyzna prze niósł wzrok na nie go.
– Chcia łem pogra tulować twojej dziewczynie. Ma nie sa mowity głos.
Za rumie niła się na te słowa. Zaccheo zmrużył oczy, widząc, że nie mia ła na

palcu pier ścionka.
– To moja na rze czona, nie dziewczyna. Je stem w pełni świa domy jej nie zwykłe -

go ta lentu – odrzekł szorstko.
– Ach, wypa da więc pogra tulować?
– Gra zie. W czymś jesz cze może my ci pomóc?
– Zaccheo! – powie dzia ła Eva ostro, po czym odwróciła się do Ziggy’ego. –

Proszę wyba czyć moje mu na rze czone mu. Jest trochę zirytowa ny, bo…
– Chcę, żeby była cała dla mnie, gdy te inne rze czy sta ją mi na drodze. I ponie -

waż nie nosisz swoje go pier ścionka za rę czynowe go, dolcez za.
Schowa ła za sie bie rękę.
– Och, nie chcia łam ryzykować zgubie nia go. Dopie ro się do nie go przyzwycza -

jam. – Rzuciła mu spojrze nie pełne i prze kory, i bła galnej prośby.
Ziggy znowu odchrząknął.
– Nie chcę się ba wić w grę „czy-wiesz-kim-je stem?”, ale…
– Oczywiście wiem, kim je steś. – Eva roze śmia ła się uroczo.
Ziggy wyjął wizytówkę.
– W ta kim ra zie, czy mogła byś wpaść do moje go studia w przyszłym tygodniu?

Zoba czyć, czy może my na grywać ra zem muzykę?
Ra dosne westchnie nie Evy jesz cze pogor szyło na strój Zacchea.
– Oczywiście, że mogła bym…
– Czy o czymś nie za pomnia łaś, luce mio? – spytał Zaccheo zja dliwie. – W przy-

szłym tygodniu nie bę dziesz wolna. – Nie waż ne, że na wet nie poinfor mował jej
jesz cze o szcze gółach. Liczyło się tylko to, że uśmie cha ła się do inne go męż czy-
zny, tak jak gdyby on nie istniał. – Bę dzie my w podróży poślub nej na mojej wy-
spie u wybrze ży Bra zylii.

Otworzyła sze roko oczy, ale szyb ko opa nowa ła się i wzię ła wizytówkę.



– Znajdę czas, by się z tobą spotkać przed wyjaz dem, Ziggy. Z pewnością nie
za mie rzasz pozba wić mnie ta kiej sposob ności, prawda, kocha nie?

Zaccheo uśmiechnął się kwa śno.
– Oczywiście. Dla cie bie wszystko, dolcez za.
Ziggy roz ja śnił się.
– Zna komicie! Nie mogę się już docze kać.
Jak tylko zna lazł się poza za się giem głosu, Eva wybuchła:
– Jak śmiesz próbować sa botować mnie w taki sposób?
– Kie dy uśmie chasz się do inne go męż czyzny, wpa dam w sza loną za zdrość

i wychodzi ze mnie drań. Prze pra szam – mruknął. – A gdzie twój pier ścionek?
Pocią gnę ła za złoty łańcuszek wiszą cy mię dzy jej jędr nymi, pełnymi pier sia mi.

Pier ścionek na nim wisiał.
– Włóż go. Już.
Odpię ła za mek, zdję ła pier ścionek z łańcusz ka i za łożyła na pa lec.
– Proszę bar dzo. Czy te raz mogę wrócić do pra cy, czy też mam wysłuchać ka -

za nia na jesz cze inny te mat?
W odpowie dzi pode rwał ją gwałtownie z jej miejsca, posa dził sobie na kola -

nach i poca łował. To było silniejsze od nie go. Dzia ła ła na nie go tak, jak dotąd
żadna inna. Za nim ją odsunął, oboje cięż ko dysze li. Mocny rumie niec na jej twa -
rzy spra wił mu ogromną sa tysfakcję.

– Nie zdejmuj go nigdy wię cej. Nie doce niasz, jak da le ko je stem gotów się po-
sunąć, upewnia jąc się, że dotrzymasz słowa. Dla twoje go dobra mam na dzie ję,
że za czniesz traktować mnie poważ nie.

Po wyjściu Zacchea resz ta wie czoru upłynę ła jak we mgle. Po tamtym poca łun-
ku jesz cze wię cej par oczu śle dziło każ dy jej krok. Przyciszone szepty towa rzy-
szyły jej w drodze do toa le ty. Kończąc dyżur trzy godziny póź niej, mia ła ochotę
wyjść z klubu i nigdy wię cej nie wra cać. Ale nie mogła tego zrobić. Pra ca tam
umoż liwia ła jej pisa nie w wolnym cza sie piose nek, bo za rob ki pozwa la ły jej się
utrzymać. Wbrew temu, co są dził Zaccheo, nigdy nie była od nikogo za leż na.
„Nie doce niasz, jak da le ko je stem gotów się posunąć…”. Te słowa wybrzmie wa -
ły jesz cze długo po jego wyjściu, podkre ślone obecnością inter cyzy w jej tor bie.
Powie dział, że nie bę dzie ne gocjować. Odmowa poślubie nia go mogła ozna czać
koniec jej ojca. Jednak za ta je nie prawdy i ślub ze świa domością, że nie wypełni
swoich zobowią zań, byłyby znacz nie gor sze.

Po mę czą cej nocy na stępne go dnia obudziła się o dzie sią tej. Ze rwa ła się z łóż -
ka, wzię ła szyb ki prysz nic i wpa dła do ja dalni w chwili, kie dy Romeo wła śnie wy-
chodził po skończonym śnia da niu. Stół był na kryty dla jednej osoby i dziwne
ukłucie w jej żołądku bar dzo przypomina ło roz cza rowa nie.

– Dzień dobry. Za wołać sze fa kuchni, żeby przygotował śnia da nie na gorą co? –
za pytał Romeo.

– Poproszę tylko o tost i her ba tę, dzię kuję. – Skinął głową i skie rował się do
drzwi.



– Zaccheo jest obok czy już wyszedł do biura?
– Ani to, ani to. Wyle ciał rano do Oma nu. Ja kiś drob ny problem na tamtejszej

budowie. – Nie była przygotowa na na uczucie osa motnie nia, które ją ogar nę ło.
– Kie dy wróci?
– Za dzień albo dwa. Najpóź niej pod koniec tygodnia, żeby zdą żyć na ślub. To

dla cie bie. – Romeo wrę czył jej złożoną kartkę i wyszedł. Za ma szyste ba zgroły
musia ły być pismem Zacchea.

Evo,
Potraktuj moją nie obecność, jak chcesz, tylko nie jako pre tekst, żeby się po-

czuć zbyt pewnie. Moja asystentka skon taktu je się z Tobą dziś rano w spra wie
przymiar ki sukni ślub nej i zmie nione go ter mina rza na ten tydzień.

Pozwa lam Ci za mną tę sknić.
Z.
Skrzywiła się na arogancję biją cą z tej kartki. Zgniotła ją w kulę i rzuciła na

drugą stronę stołu. Ale za raz skoczyła i chwyciła ją, żeby zdą żyć przed powro-
tem Romea. Mógłby prze ka zać Zaccheo, że stra ciła nad sobą pa nowa nie. Jej
zdra dzieckie cia ło da wa ło jej się wystar cza ją co we zna ki, kie dy Zaccheo był
w pobliżu. Nie mógł się dowie dzieć, że dzia ła na nią równie mocno pod swoją
nie obecność. Za nim poda no śnia da nie, opa nowa ła się. Na całe szczę ście, bo tuż
za sze fem kuchni poja wiła się wysoka, olśnie wa ją ca brunetka ubra na w sza rą
spódnicę ołówkową i pa sują cy do niej ża kiet.

– Dzień dobry, na zywam się Anyetta, je stem asystentką pana Gior da na. Powie -
dział, że pani mnie ocze kuje.

– Spodzie wa łam się ra czej te le fonu, nie odwie dzin.
Anyetta uśmiechnę ła się chłodno.
– Pan Gior da no życzy sobie, żeby jego pole ce nia były wypełnia ne osobiście.
Eva stra ciła ape tyt.
– Za łożę się, że tak.
Na la ła sobie her ba ty, a w tym cza sie Anyetta wypełniła każ dą jej wolną godzi-

nę aż do sobotnie go poranka. Eva słucha ła, burząc się. Wybuchła, słysząc słowo
me ta mor foza.

– Już odbyłam jedną. Nie potrze buję kolejnej.
Anyetta zer knę ła na włosy Evy, istotnie nie co nie sfor ne. Nie wyszczotkowa ła

ich rano porządnie, bo spie szyła się, żeby poroz ma wiać z Zaccheo.
– Na wet w dniu ślubu?
Był i tak mało prawdopodob ny, skoro nie za mie rza ła podpisywać inter cyzy,

więc odrze kła nie dba le:
– Sama się tym zajmę.
Anyetta odha czyła jesz cze kilka punktów, upewnia się, że pasz port Evy jest

waż ny, i na dźwięk dzwonka do drzwi wsta ła.
– To pewnie Mar ga ret z suknią ślub ną.
Uczucie, jak gdyby zna la zła się na drodze pę dzą ce go pocią gu, wzmogło się,

kie dy ujrza ła kobie tę w średnim wie ku, z pokrowcem z suknią, okrą głym we lo-



nem i pudełkiem do butów.
– Chyba nie masz ze sobą ze społu asystentek? – spyta ła Eva z nie pokojem, jak

tylko Anyetta wyszła.
Mar ga ret roze śmia ła się.
– Je stem sama, lady Pennington. Pani na rze czony dał mi szcze gółowe wytycz -

ne, a pa trząc na pa nią, widzę, dla cze go wybrał tę suknię.
Prawdopodobieństwo, że ślub w ogóle dojdzie do skutku, było nie wielkie, więc

Eva chcia ła mieć to już za sobą. Ale nie mogła opa nować podnie ce nia. Na widok
sukni westchnę ła. Prosta i kla sycz na, za pie ra ła dech. Uszyta z bia łej sa tyny po-
krytej koronką i wyszywa na nie zliczoną ilością ma lutkich krysz tałków, mia ła de -
likatne krótkie rę ka wy i de kolt w kształcie ser ca. Ma lutki tren spływał, pięknie
się ukła da jąc. Eva wycią gnę ła rękę, żeby jej dotknąć, po czym na gle cofnę ła się.
Nie było sensu za chwycać się suknią, której nigdy nie włoży.

– Przymie rzy ją pani? – spyta ła Mar ga ret.
– Równie dobrze mogę. – Je śli ta odpowiedź za skoczyła kobie tę, nie dała po

sobie tego poznać. Eva unika ła spojrze nia w lustro, kie dy de likatny szyfon spły-
nął na jej ra miona. Mar ga ret pomogła jej włożyć dopa sowa ne kolorem pantofle.

– Och, z przyjemnością widzę, że żadne poprawki nie będą potrzeb ne, lady
Pennington. Suknia leży doskona le. Wyglą da na to, że pani na rze czony był nie -
zwykle skrupulatny, poda jąc pani wymia ry. Zdziwiła by się pani, jak czę sto męż -
czyź ni mylą się w tych spra wach…

Mar ga ret upina ła na niej tka ninę, ale Eva nie pa trzyła w lustro. Nie śmia ła na
sie bie spojrzeć, bo bała się mieć na dzie ję i ma rzyć. W chwili, kie dy Mar ga ret
za sunę ła za mek błyska wicz ny pokrowca i wyszła, Eva ucie kła do swoje go poko-
ju. Za łożyła słuchawki i włą czyła muzykę, sta ra jąc się myśleć o czymś innym. Ale
tym ra zem muzyka nie była w sta nie powstrzymać myśli kłę bią cych się w jej gło-
wie.

Kie dy mia ła sie demna ście lat, jej menstruacje sta wa ły się z każ dym mie sią cem
ob fitsze i bar dziej bole sne. Coraz silniejsze środki prze ciwbólowe oka zywa ły się
nie skutecz ne i za czę ła podejrze wać, że to ja kiś poważ niejszy problem. Omdle nie
podczas wykła du na studiach skłoniło ją osta tecz nie do szuka nia inter wencji u le -
ka rzy. Kie dy usłysza ła dia gnozę, nogi się pod nią ugię ły. Ale prze kona ła samą sie -
bie, że to jesz cze nie koniec świa ta. W porówna niu z chorobą matki, problem
Evy wyda wał się bła hy. Myśla ła, że kie dy na dejdzie czas, męż czyzna, które go
wybie rze, aby spę dzić z nim życie, zrozumie to i bę dzie ją wspie rać. Potem wy-
śmie wa ła swą na iwność.

Scott, z którym spotyka ła się na roku dyplomowym na uniwer syte cie, wzdry-
gnął się, kie dy powie dzia ła mu o swoich proble mach. Jego re akcja była tak szo-
kują ca, że unika ła go do końca studiów. Nie uma wia ła się potem z nikim, dopóki
nie pozna ła Geor ge’a Tre mayne’a, partne ra w inte re sach w cza sie, gdy chwilo-
wo za trudniła się w fir mie Penningtonów. Pochle bia ła jej jego atencja i stra ciła
czujność, pozwa la jąc sobie na kilka randek z nim. Dopóki nie za czął na ciskać,
żeby spra wy posunę ły się da lej. Nie śmia ła odmowa i wyzna nie na te mat jej



ułomności wywoła ły pełną jadu la winę znie wag. Dowie dzia ła się wte dy, dla cze go
ojcu za le ża ło, żeby podję ła pra cę w rodzinnej fir mie. Oscar Pennington, ma jąc
spadkobier czynię w Sophie, chciał się pozbyć drugiej cór ki. Sporzą dził listę od-
powiednich kandyda tów na jej męża, a na sa mej jej górze zna lazł się Geor ge
Tre mayne, syn wicehra bie go. Re akcja Geor ge’a, pra wie identycz na jak w przy-
padku Scotta, za bola ła ją dwa razy mocniej. Uzna ła, że powinna za trzymać ten
se kret dla sie bie. Zdra da Zacchea ugodziła ją do żywe go. Zna la zła jednak pocie -
sze nie w tym, że ta jemnica, którą pla nowa ła mu zdra dzić wkrótce po za rę czy-
nach, pozosta ła bez piecz na. Te raz jednak musia ła zostać odsłonię ta. Zgłośniła
muzykę, ale wie dzia ła, że cze ka ją najtrudniejsze za da nie w jej życiu.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Po drodze z lotniska Zaccheo sprawdził w komór ce nie ode bra ne połą cze nia od
Evy. Romeo prze ka zał mu, że ner wowo na le ga ła na moż liwość kontaktu z nim.
Zaccheo ce lowo za bronił poda nia jej swe go nume ru, póki nie wróci do Londynu.
Licz ba poża rów, ja kie musiał uga sić w Oma nie, mogła by za ła mać kogoś mniej
odpor ne go. Ale on nie bez powodu słynął z bez względności. Chociaż za ję ło mu
trzy dni, za nim budowa wróciła na wła ściwą drogę, prze konał swych partne rów
biz ne sowych, że rzuci ich na kola na, je śli odbie gną chociaż o milimetr od re zul-
ta tu, ja kie go ocze kiwał. Podob ne ostrze że nie dał Osca rowi Penningtonowi, kie dy
ten za dzwonił, próbując pochleb stwa mi skłonić go do odstą pie nia od swoich
gróźb. Zaccheo chłodno za pewnił go, że może bła gać o litość do sa mej śmier ci.
Nie wątpił, że Eva chcia ła skontaktować się z nim z tego sa me go powodu, ale
myśl o roz mowie z nią spra wiła mu przyjemność. Chociaż z pewnym nie pokojem
wspominał ich poprzednie kontakty. Czy na prawdę zwie rzał jej się z prze żyć
wię ziennych i traumy dzie ciństwa? Za skoczyła go też jej re akcja. Nie traktowa -
ła go z góry, oka zując mu wyłącz nie empa tię i współczucie. Wybrał jej numer,
cie sząc się, że ode bra ła przy pierwszym dzwonku.

– Ciao, Eva. Rozumiem, że doświadczasz przedślub nej tre my.
– Źle rozumiesz. Ten ślub nie dojdzie do skutku, kie dy usłyszysz to, co muszę ci

powie dzieć.
– Czyli nie tę skniłaś za mną? – za kpił.
Prychnę ła.
– Na prawdę musimy poroz ma wiać, Zaccheo.
– Cokolwiek powiesz, nie zmie ni to moich za mia rów. Jutro bę dziesz moja.
– Zaccheo, to waż ne, nie za biorę ci zbyt dużo cza su.
– Zosta ło ci mniej niż dwa dzie ścia czte ry godziny wolności. Ża den striptizer

nie wchodzi oczywiście w grę, ale nie je stem totalnym sztywnia kiem i nie odmó-
wię ci wie czoru pa nieńskie go, je śli sobie tego życzysz…

– Nie chcę choler ne go wie czoru pa nieńskie go! Chcę pię ciu minut twoje go cza -
su.

– Umie rasz na ja kąś nie bez piecz ną chorobę?
– Co? Oczywiście nie.
– Boisz się, że nie będę dobrym mę żem?
– Zaccheo, to dotyczy mnie, nie cie bie.
– Bę dziesz dobrą żoną i pomimo źle rokują ce go wychowa nia, ja kie ode bra łaś,

zosta niesz dobrą matką.
Westchnę ła cicho.
– Skąd wiesz?



– Bo je steś pełna pa sji, kie dy ci na czymś za le ży. Musisz tylko prze nieść te
emocje ze swojej nie war tej uwa gi rodziny na tę, którą wspólnie stworzymy.

– Nie mogę tak po prostu prze stać ich kochać. Każ dy za sługuje na kogoś,
komu na nim za le ży, bez wzglę du na wszystko.

– Nie każ de mu jednak jest to dane – odparł z goryczą.
– Przykro mi z powodu twoich rodziców. Czy… twoja matka jesz cze żyje? – Jej

głos pe łen był współczucia, z którym za czął ją powoli utoż sa miać.
– To za le ży, o co pytasz. Skoro prze prowa dziła się na koniec świa ta, żeby ode

mnie uciec, dla mnie umar ła.
– Jednak żyje, Zaccheo, więc wciąż jest na dzie ja. Na prawdę chcesz to zmar no-

wać? – Kie dy ta roz mowa sta ła się cięż ka i pełna emocji?
– Byłaś z matką blisko?
– Kie dy nie była zbyt za ję ta byciem pa nią Penningtonową i nie posługiwa ła się

mną, żeby odgrywać się na moim ojcu, była cudowną matką. Szkoda… że nie
była nią także dla Sophie – za śmia ła się smutno. – Do dia bła, ża łuję, że noszę na -
zwisko Pennington…

Zmarsz czył brwi. Wte dy w ga bine cie za rzą du wyda wa ła się zszokowa na ob łu-
dą swe go ojca. No i ten za wód, jaki wybra ła, i nie tknię te pie nią dze na jej koncie.
Mniej cynicz ny człowiek mógłby uwie rzyć, że jest wyjątkiem od wstrętnej ary-
stokra tycz nej re guły…

– Przynajmniej jedno z twoich rodziców o cie bie dba ło. Mia łaś szczę ście.
– Ale mama umar ła i czuję, jak gdybym nie mia ła już nikogo – powie dzia ła ci-

cho. Chciał za prote stować, że prze cież ma jego. Z trudem za chował milcze nie.
Po kilku se kundach odchrząknę ła. Po na stępnych jej słowach chciał się roz łą -
czyć.

– Nie podpisa łam inter cyzy – wyrzuciła z sie bie. – Nie za mie rzam.
Przez krótką chwilę chciał jej powie dzieć, dla cze go pla nuje mieć dzie ci. Ponu-

ra sa motność, której doświadczył jako dziecko, a potem w swojej celi, omal go
nie zła ma ła. Nikt nie tę skniłby za nim, gdyby zda rzyło się najgor sze. Jego matka
emigrowa ła do Austra lii, żeby miesz kać z dala od nie go. Wia domość o jego pro-
ce sie roz niosła się po ca łym świe cie, ale kobie ta, która dała mu życie, na wet się
z nim nie skontaktowa ła. Ta myśl prze śla dowa ła go w dzień i w nocy. Posta nowił
zmie nić swoje życie i zna leźć kogoś, kto z dumą nosiłby jego na zwisko i komu
zosta wiłby swój ma ją tek. Nie pla nował, że bę dzie to Eva Pennington, dopóki nie
prze czytał o jej za rę czynach z Fa ir fieldem. A wte dy podjął nie złomną de cyzję.
Chociaż za sta na wiał się, czy to wszystko było tego war te, bo Eva za la zła mu za
skórę i to bar dzo. Jego motto brzmia ło jednak „twar dy i bez względny”, i dzię ki
nie mu stał się tym, kim te raz był.

– Jutro w południe sta wisz się w sukni ślub nej gotowa pójść do ołta rza, gdzie
sze ściuset na szych gości…

– Sze ściuset? Za prosiłeś aż tylu gości?
– Myśla łaś, że chcę ja kiejś ma łej, skromnej ce re monii? Moja asystentka poin-

for mowa ła cię o tym wszystkim we wtorek.



– Prze pra szam, musia łam to prze oczyć. Wbrew temu, co myślisz, nie lubię,
kie dy ktoś or ga nizuje mi życie. Ale to nicze go nie zmie nia. Nie mogę tego zro-
bić…

Usłyszał roz pacz w jej głosie. Najwyraź niej była szcze rze za ła ma na per spek-
tywą odda nia mu się, zwykłe mu męż czyź nie, godne mu co najwyżej kilku poca łun-
ków, ale nie małżeństwa z nią. Poczuł w pier siach coś bar dzo przypomina ją ce go
ból.

– To twoja osta tecz na de cyzja? Wycofujesz się z na szej umowy?
Długo milcza ła.
– Je śli nie zgodzisz się na zmia nę ostatniej klauzuli, to tak.
– Świetnie, ciao – za kończył roz mowę, z trudem powstrzymując się przed wy-

rzuce niem komór ki przez okno.

Eva rzuciła te le fon na ka wiar nia ny stolik. Dzisiaj w pra cy dowie dzia ła się, że
usunię to ją z gra fiku z powodu zbliża ją ce go się ślubu. Nie ocze kiwa nie mia ła
dużo wolne go cza su. Wczorajsza se sja z Ziggym poszła nie źle, pomimo jej roz -
tar gnie nia. Je śli nic z tego nie wyjdzie, wpisze to sobie przynajmniej w CV.

Ga piła się na komór kę. Dobrze zrobiła, kończąc tę far sę, za nim za szła za da -
le ko. W głę bi ser ca wie dzia ła, że Zaccheo za re agowałby na jej se kret tak samo
jak Scott i Geor ge. Nie poślubiłby nie pełnowar tościowej kobie ty. Swoje ocze ki-
wa nia przedsta wił czar no na bia łym w umowie przygotowa nej przez prawników.
Nie było szansy, żeby za akceptował ją taką, jaka była. Więc tak było le piej.
Uczciwie. Bez bole śnie.

Podskoczyła na odgłos przychodzą ce go ese me sa, ale to tylko sze fowa Syre ny
prze sła ła życze nia piękne go ślubu i upojne go mie sią ca miodowe go. Eva za cisnę -
ła dłoń na szyb ko stygną cym kub ku. Gdy już wieść się roz nie sie, że ze rwa ła
trze cie za rę czyny w cią gu dwóch lat, jej szanse na poślubie nie kogokolwiek
zma le ją do zera. Musia ła pomyśleć o zna le zie niu sobie miesz ka nia. Oce nia jąc
wła sne moż liwości, po dwóch godzinach doszła do wniosku, że ma tylko jedno
wyjście. Powrót do Dworu Penningtonów. Nie chętnie uniosła komór kę i omal jej
nie upuściła, gdy ta nie ocze kiwa nie ożyła. Zmarsz czyła brwi, widząc, kto dzwo-
ni.

– Sophie?
– Eva, co się dzie je?
– Co masz na myśli?
– Musia łam wzywać le ka rza. Ojciec miał kolejny atak.
Eva skoczyła na równe nogi, upusz cza jąc filiżankę.
– Co ta kie go?
– Zaccheo Gior da no za dzwonił do nas godzinę temu i oznajmił, że ślub został

odwoła ny. Ojciec odchodzi od zmysłów. Miał do cie bie dzwonić, ale za słabł. Le -
karz mówi, że je śli bę dzie na ra żony na wię cej stre su, może dostać ata ku ser ca
albo wyle wu. To prawda? Odwoła łaś ślub?

– Tak. – Eva chwyciła tor bę i wyszła szyb ko z ka wiar ni, gdzie za czę ła przycią -



gać już dziwne spojrze nia. Na dworze włożyła płaszcz i kaptur na głowę, chro-
niąc się przed mżawką.

– O Boże! Dla cze go?
– Zaccheo chciał, że bym podpisa ła inter cyzę przedślub ną.
– Co z tego? Te raz każ dy tak robi.
– Jednym z wa runków… on chce mieć dzie ci.
Siostra westchnę ła.
– Więc wycofał się, kie dy mu powie dzia łaś?
– Nie, o niczym nie wie.
– Ale… pogubiłam się trochę.
– Próbowa łam mu powie dzieć, ale nie słuchał.
– Próbowa łaś. Czy to nie wystar czy?
Eva skrę ciła w cichą alejkę i opar ła się o ja kąś ścia nę.
– Nie, wyrzą dziliśmy mu już wystar cza ją co dużo złe go. Nie mogę go okła my-

wać.
– Ojciec jest prze ra żony.
– Mogę z nim pomówić?
– Te raz śpi. Powiem mu, że dzwoniłaś, kie dy się obudzi. – Za milkła. – Evo, po-

myśla łam sobie… To, co powie dzia łaś wte dy, że nie próbujesz mnie za stą pić…
Nie powinnam urywać ci głowy. To tylko… Ojca tak trudno za dowolić. Pole gał na
mnie we wszystkim…

– Nie chcia łam cię irytować, Sophie.
– Wiem. Ale wszystko tak ła two ci przychodzi. Tak było za wsze. Za zdrościłam

ci, bo mama wola ła cie bie…
– Rodzice nie powinni wybie rać, które dziecko mają kochać, a które trzymać

na dystans.
– Ale ta kie było na sze życie. Ojciec chciał syna, a ja roz pacz liwie próbowa łam

stać się tym synem. Po śmier ci mamy ba łam się, czy nie uzna, że nie je stem war -
ta jego za inte re sowa nia.

– Byłaś. Na dal je steś.
– Tylko dla te go, że godziłam się na wszystko, o co mnie prosił, na wet kie dy nie

powinnam. Tamta spra wa z Zaccheo… Ojciec nie jest z tego dumny. Ani ja. Nie
wiem, co bę dzie z nami da lej, ale kie dy już się z tym upora my, czy może my się
spotkać? – wychrypia ła bła galnie.

Eva nie uświa da mia ła sobie, że się osuwa po ścia nie, dopóki nie usia dła na
zimnej twar dej zie mi.

– Tak, je śli chcesz – wymamrota ła. Kie dy się roz łą czyła, ręce jej drża ły. Ostatni
raz Sophie za chowywa ła się tak po pogrze bie matki. Na chwilę odzyska ła wte dy
siostrę. Połą czyła jej ża łoba, wspie ra ły się wza jemnie, walcząc z obez władnia ją -
cym bólem. Tamtej Sophie bar dzo jej bra kowa ło, ale nie mogła znieść myśli, że
odzyskuje ją w ta kich okolicz nościach. Ani nie bez pie czeństwa, na ja kie na ra żony
był ojciec.

Nie wie dzia ła, jak długo tam sie dzi. Chłód prze niknął jej ubra nia. Jej kości.



Ser ce. Odrę twia ła się gnę ła do tor by i wygrze ba ła inter cyzę. Prze czyta ła ją jesz -
cze raz. Nie mogła spełnić klauzuli, ale mogła kupić sobie i ojcu czas, dopóki nie
zoba czy się z Zaccheo i nie wyja śni mu wszystkie go. Mimo trauma tycz nej prze -
szłości pra gnął rodziny. Może zrozumie, że próbowa ła oca lić swoją.

Powoli wybra ła jego numer. Po długim ocze kiwa niu ode brał.
– Eva – ode zwał się głosem zimnym jak stal.
– Ja… – Nie mogła wydobyć głosu, bo zęby na dal jej dzwoniły. Za cisnę ła oczy

i spróbowa ła jesz cze raz. – Podpiszę inter cyzę. Wyjdę jutro za cie bie.
Odpowie dzia ła jej cisza.
– Zaccheo? Je steś tam?
– Gdzie je steś? – Jego bez na miętny ton przypra wił ją o drże nie.
– Je stem… – Spojrza ła w górę na ta blicz kę z na zwę ulicy i poda ła mu ją.
– Romeo zja wi się tam za kwa drans. Bę dzie świadkiem, kie dy podpiszesz in-

ter cyzę, i przywie zie mi ją. Ty wrócisz do penthausu i wznowisz przygotowa nia
do ślubu – za milkł, jak gdyby cze kał, że bę dzie prote stować.

– Zoba czę cię dzisiaj?
– Nie.
Wypuściła powie trze.
– Okej, pocze kam na Romea.
– Bene. – Roz łą czył się.

Sza ra mżawka na ze wnątrz trafnie ilustrowa ła na strój Evy, kie dy sie dzia ła
z rę ka mi złożonymi na kola nach, a fryzjer ka kończyła upinać jej włosy. Za nią
sta ła ner wowo uśmiechnię ta Sophie. Eva wie dzia ła, że ner wowość siostry wyni-
ka z oba wy, że Eva znowu zmie ni zda nie. Ale tym ra zem nie było odwrotu. Za -
mie rza ła podejść do Zacchea przy pierwszej sposob ności i powie dzieć mu praw-
dę, bez wzglę du na konse kwencje. Na dal nie wie dzia ła, jak tego dokonać, ale
skoro Zaccheo był zde cydowa ny na małżeństwo i ona da wa ła mu to, cze go
chciał, w za sa dzie wypełnia ła swoją część umowy. Od kie dy za czę ła widzieć
spra wy w odcie niach sza rości, za miast czar ne i bia łe, jak prawda i fałsz? Czy
Zaccheo miał ra cję? Czy rze czywiście na zwisko, ja kie nosi, zmusza ło ją do tego,
kosz tem uczciwości? Nie. Bez proble mu mogła budzić się co rano jako zwykła
Eva Penn za miast lady Pennigton. Powie Zaccheo prawdę, bez wzglę du na
wszystko.

Ale przed ślubem wyda wa ło się to mało prawdopodob ne. Zaccheo nie wrócił
poprzednie go wie czora do penthausu i wie dzia ła, że nie z powodu urocze go
przedślub ne go prze są du. Za pewne za robił w tym cza sie kolejny miliard albo ko-
rzystał z ostatnich chwil ka wa ler skie go sta nu. Za drża ła na tę myśl.

– Co się sta ło? – Sophie wzdrygnę ła się.
– Nic. Jak się czuje ojciec?
Twarz siostry za chmurzyła się.
– Uparł się, że na tyle dobrze, by poprowa dzić cię do ołta rza. Jest zde spe ro-

wa ny, żeby wszystko poszło dzisiaj zgodnie z pla nem.



– Pójdzie.
Sophie uchwyciła jej wzrok w lustrze.
– Myślisz, że powinnam poroz ma wiać z Zaccheo… wyja śnić mu?
Eva pomyśla ła o ostatniej roz mowie z nim i bez litosnym tonie jego głosu.
– Może nie tak za raz.
Sophie przytaknę ła i uśmiechnę ła się nie pewnie, za nim wyszła, zosta wia jąc

Evę samą z Mar ga ret.
Na dzie ja na roz mowę z Zaccheo roz wia ła się, kie dy Eva zna la zła się

w drzwiach ka plicy godzinę póź niej. Nie widzia ła go od ponie działku i ser ce jej
za biło. Romeo stał przy nim jako druż ba i Eva za czę ła się za sta na wiać nad wię -
za mi łą czą cymi tych dwóch męż czyzn. Wpa trywa ła się w Zacchea jak urze czo-
na. Miał na sobie szyty na mia rę trzyczę ściowy gar nituru z najde likatniejsze go
je dwa biu w gołę bim kolorze. Czar ne długie włosy odcina ły się od śnież nej bie li
koszuli i kra wa ta. Brodę miał porządnie przystrzyżoną, nad czym czę ściowo bo-
la ła. Może to ten zmie niony wygląd, a może za cię ty wyraz jego twa rzy spra wił,
że kie dy ich oczy się spotka ły, wra że nie było niczym elektrycz ne wyła dowa nie.
Muzyka we wnę trzu ka te dry, którą Zaccheo, o dziwo, zdołał za re zer wować dla
nich w tak krótkim ter minie, umilkła. Potknę ła się i sta nę ła. Gwar gości wzmógł
się. Czuła na sobie za troska ny wzrok ojca, ale nie mogła ode rwać oczu od Zac-
chea. Noz drza mu drga ły i mrużył ostrze gawczo oczy. Strach zmroził jej stopy.

– Eva? – szept ojca przywrócił ją do przytomności.
– Dla cze go na le ga łeś, żeby poprowa dzić mnie do ołta rza? – spyta ła.
– Co ta kie go? Je steś prze cież moją cór ką!
– Więc nie robisz tego dla za chowa nia pozorów?
Podob ną szcze rość na jego twa rzy widzia ła tylko raz, po śmier ci jego żony.
– Evo, wiem, że nie byłem najlepszym ojcem. Wychowa no mnie, że bym ponad

wszystko dbał o swoje na zwisko. Posuną łem tę odpowie dzialność trochę za da le -
ko. Moje małżeństwo nie było doskona łe, ale twoja matka umia ła przywołać
mnie do roz sądku. Bez niej… – za chrypł i chwycił ją za rękę. – Stra ciliśmy fir mę,
ale nie chcę stra cić cie bie ani Sophie.

Poczuła gulę w gar dle.
– Może powinie neś jej to powie dzieć? Musi wie dzieć, że je steś z niej dumny.
Kiwnął głową.
– Powiem jej. Z cie bie też je stem dumny. Wyglą dasz tak pięknie, jak twoja mat-

ka w dniu swoje go ślubu.
Za mruga ła, powstrzymując łzy, wśród gości podniósł się szmer. Odwróciła się

i ujrza ła wbity w sie bie wzrok Zacchea, ponury i złowiesz czy. Z trudem prze -
łknę ła ślinę. Nie mogę wyjść za nie go, nie mówiąc mu prawdy, pomyśla ła.

– Moja droga, już czas.
Sta ła jak spa ra liżowa na. Zaccheo zstą pił ze swoje go podium i szedł w jej kie -

runku środkiem nawy. Wie dzia ła, że je śli bę dzie trze ba, za cią gnie ją siłą. Sta nął
w pół drogi, nie za chwia ny, dopóki do nie go nie pode szła. Chwycił jej ra mię że la -
znym uściskiem, odwrócił się i poprowa dził ją do ołta rza. Drżąc pod jego bez lito-



snym spojrze niem, spróbowa ła się ode zwać.
– Zaccheo…
– Nie, Evo, żadnych wię cej wymówek – warknął.
Ksiądz spoglą dał na nich ła godnie, lecz pyta ją co. Zaccheo skinął głową. Or ga -

ny za brzmia ły i jej los się wypełnił.



ROZDZIAŁ ÓSMY

– Nie zniknie od pa trze nia na nią, chyba że masz la se rowy wzrok super boha -
te ra. – Eva podskoczyła na dźwięk jego drwią ce go głosu. Ukryła mię dzy kola na -
mi dłoń, którą zdobiła wspa nia ła pla tynowa ob rącz ka z brylanta mi. Jesz cze trzy
godziny temu na palcu mia ła tylko pier ścionek za rę czynowy.

– Nie chcia łam, żeby zniknę ła. – Prze ciwnie, za sta na wia ła się, jak długo pozo-
sta nie na jej palcu, kie dy Zaccheo pozna prawdę.

Przyję cie po ce re monii było krótkie, ale bar dzo wystawne. Sze ściuset gości
ha ła śliwie doma ga ło się uwa gi i za wszelką cenę chcia ło się przyjrzeć ekscytują -
cej pa rze. Przez cały ten czas nie odstą piła go ani na krok, bo trzymał ją mocno
za rękę. Gdy limuzyna za bie ra ła ich na lotnisko, była zupełnie wyczer pa na.

Kie dy już otrzą snę ła się z szoku, że zosta ła żoną Zacchea Gior da na, prze ana li-
zowa ła ostatnie wypadki. Wielką Salę w Guildhall re zer wowa no zwykle z kilku-
letnim wyprze dze niem. To, że zdołał ją dla nich wyna jąć w tydzień, or ga nizując
w dodatku tak wspa nia łą uroczystość, było kolejnym dowodem na to, że wyszła
za męż czyznę, które go sile nic nie mogło się oprzeć. Pomimo pobytu w wię zie -
niu, nie potrze bował pomocy jej ojca, by podre pe rować swą re puta cję. Dla cze go
więc tak o to za bie gał? Podczas przyję cia cza rował gości swoją nie zwykłą cha ry-
zmą. Gdy jej ojciec wznosił toast, którym witał Zacchea w rodzinie Penningto-
nów, ten wysiłek wyda wał się nie potrzeb ny.

W drodze na lotnisko za sta na wia ła się, czy to dobry moment, by poruszyć
spra wę, która tak bar dzo jej cią żyła.

– O czym myślisz? – spytał Zaccheo, nie podnosząc wzroku znad ta ble tu.
Szyba oddzie la ją ca ich od sie dzą ce go z przodu Romea była opusz czona. Nie

była gotowa, by oma wiać tę spra wę w jego obecności. Posta nowiła podjąć inną
drę czą cą ją kwe stię. Wygła dziła dłońmi suknię.

– Czy mam twoje słowo, że bę dziesz wystę pować w imie niu moje go ojca po
tym, jak już prze ka żesz dokumenty wła dzom?

– Nie możesz się docze kać, żeby mu odpusz czono, co?
– A gdyby to chodziło o twoje go ojca?
Dziwny grymas wykrzywił mu twarz.
– Mój ojciec nie był za inte re sowa ny odpusz cza niem mu grze chów. Uwa żał, że

jego prze zna cze niem jest bycie dłuż nikiem.
– Co? To prze cież nie ma sensu.
– W nie wie lu dzia ła niach moje go ojca widzia łem sens.
– Kie dy umarł? – Chcia ła się dowie dzieć cze goś wię cej.
– Mia łem wte dy trzyna ście lat.
– Przykro mi. Jak to się sta ło?



– Zaccheo – wtrą cił się Romeo. – To chyba nie jest odpowiedni te mat do roz -
mowy w dzień ślubu. – Przyja cie le wymie nili porozumie wawcze spojrze nia.

Chłodna obojętność, jaką Zaccheo oka zywał jej, odkąd opuścili przyję cie, wró-
ciła.

– Twój ojciec jak dotąd wywią zał się z umowy. Nasi prawnicy spotka ją się
w cią gu kilku dni, by omówić najlepszą stra te gię na przyszłość. Je śli moja inter -
wencja bę dzie koniecz na, zrobię, co bę dzie trze ba. Na tomiast twoja rola dopie -
ro się za czyna.

Za nim zdą żyła odpowie dzieć, sta nę li. Ujrza ła duży prywatny odrzutowiec,
obok cze ka ło dwóch pilotów i dwie ste war dessy. Zaccheo wysiadł z sa mochodu
i wziął ją za rękę. Przedsta wił ją za łodze, która złożyła im gra tula cje, i wprowa -
dził ją schodka mi na pokład. Wnę trze sa molotu osza ła mia ło luksusem. Eva do-
strze gła kąt wypoczynkowy, z kre mową sofą i klubowymi fote la mi i taką ilością
ga dże tów, że na wet najbar dziej wyma ga ją cy pa sa żer nie mógł się nudzić. Była
też wydzie lona stre fa ze stołem konfe rencyjnym i czte re ma krze sła mi, a jesz cze
da lej bar. Zaccheo sta nął za nią, kła dąc cie płe dłonie na jej ra mionach.

– Muszę odbyć jesz cze kilka roz mów te le fonicz nych, jak już wystar tuje my.
A ty…- pogła dził ją po policz ku – wyglą dasz na zmę czoną.

– Chcesz powie dzieć, że wyglą dam kosz mar nie?
– Ty nie mogła byś wyglą dać kosz mar nie, cara. Je steś trudną i wyma ga ją cą ła -

migłówką, którą chciałbym roz wią zać, ale na pewno nie kosz ma rem.
– Próbujesz być dla mnie miły?
– Mogę być mniejszym… potworem, kie dy sta wiam na swoim.
Pomyśla ła o tym, jaka bę dzie jego re akcja, gdy pozna prawdę, i poczuła nie po-

kój. Milcza ła, gdy poprowa dził ją do jej miejsca i wrę czył kie liszek szampa na.
– Zaccheo… – urwa ła, bo musnął kciukiem jej war gi. To dozna nie poruszyło

każ dym ner wem jej cia ła. Na wet nie za uwa żyła, kie dy sa molot wystar tował.
– Nie mówiłem ci jesz cze, jak osza ła mia ją co wyglą dasz. – Pochylił się nad nią

i de likatnie poca łował.
– Dzię kuję.
Śle pa siła pcha ła ją, by odwrócić głowę i złą czyć usta z jego usta mi. Jego war -

gi wę drują ce po jej brodzie i szyi wydobyły z niej bez radny jęk. Chwycił ją za
rękę i poprowa dził na tył sa molotu. Nie prote stowa ła.

Sypialnia była równie wspa nia ła, jak resz ta sa molotu.
– Chcę, że byśmy spę dzili dwa, niczym nie za kłócone tygodnie na wyspie. Aby

było to moż liwe, muszę te raz trochę popra cować z Romeo. Ty odpocz nij. To,
o czym myślisz, może pocze kać jesz cze kilka godzin. – Poczuła, że całkowicie
tra ci głowę dla męż czyzny, które go poślubiła.

Sta nął za nią i powoli za czął roz pinać jej guziki. Cięż ka sukienka opa dła na
zie mię i Eva sta ła w sa mym sta niku bez ra mią czek, w majtkach i pończochach.

– Stai moz za fia to – wymamrotał nie wyraź nie. – Osza ła miasz.
Rumie niec wypłynął na jej policz ki. Spojrza ła na zmysłową linię jego ust i przy-

gryzła war gę, cała roz ogniona. Westchnę ła, całkowicie ocza rowa na, gdy osunął



się na kola na i się gnął po jej pas do pończoch. Ścią gnął go i schował do we -
wnętrz nej kie sze ni ma rynar ki. Kie dy wstał, pożą da nie ma lują ce się na jego twa -
rzy pozba wiło ją tchu. De likatnie musnął jej usta.

– Sa molot to nie jest dobre miejsce na nasz pierwszy raz, ktoś z za łogi mógłby
nas usłyszeć. – Podszedł do łóż ka, za słonił okna i otulił ją kołdrą. – To małżeń-
stwo bę dzie uda ne, Evo. Śpij dobrze, dolcez za – mruknął i wyszedł.

Mia ła mę tlik w głowie, a jednak prze spa ła cały lot. Obudziła się wypoczę ta,
choć nie pewna tego, co przynie sie przyszłość. Włożyła ba wełnia ną sukienkę
i sanda ły, włosy zosta wiła roz pusz czone, posma rowa ła się kre mem do opa la nia,
a na usta na łożyła trochę błysz czyku i wyszła z sa molotu.

Prze sie dli się na motorówkę, Romeo sie dział za ste rem. Ha łas silnika unie -
moż liwiał roz mowę, ale po raz pierwszy cisza pa nują ca mię dzy nimi nie mia ła
w sobie na pię cia. Kie dy popra wia ła roz wia ne wia trem włosy, przycią gnął ją do
sie bie. Opar ła się na jego ra mie niu. Zaccheo wyda wał się tak swobodny, jak nig-
dy. Ona jednak była spię ta. Musiał to wyczuć, bo odwrócił się i wpa trywał się
w nią. Złożył na jej ustach za chłanny poca łunek, a potem ukrył twarz w jej szyi
i wychrypiał:

– Nie mogę się już docze kać, aż bę dziesz moja. – Gdy łódź zwolniła i dotar li do
celu, była kłęb kiem ner wów.

– Witaj w Casa do Pa ra íso – powie dział.
Rozejrza ła się dookoła. Wśród bujnej tropikalnej roślinności dostrze gła willę

z drewna i szkła. Poranne słońce rzuca ło zie lone, poma rańczowe i nie bie skie
bla ski na to za chwyca ją ce otocze nie. Poprzez ogromne okna ujrza ła bia łe ścia ny
i me ble oraz kolorowe pla my ob ra zów w nie skończonej ilości pokojów.

– Jest ogromna.
Zaccheo ze skoczył na pia sek i podał jej rękę.
– Poprzedni wła ściciel wybudował ten dom dla swojej pierwszej żony i ich

ośmior ga dzie ci. Dosta ła go po roz wodzie, ale nie znosiła tropikalne go upa łu i ni-
gdy tu nie przyjeż dża ła. Był bar dzo za nie dba ny, kie dy kupiłem od niej wyspę,
więc poczyniłem zna czą ce zmia ny. – Podą żyła za nim do wspa nia łe go sa lonu.

Czte roosobowa ob sługa powita ła ich i za raz pobie gła pomóc Romeo za bez pie -
czyć łódź. Eva rozejrza ła się z podziwem. Zaccheo odcisnął swoje piętno na
wszystkim, cze go dotknął.

– Chodź tu, Evo – roz ka zał nie cier pliwie.
Odwróciła się, by podziwiać dla odmia ny męż czyznę, który to stworzył. Wyso-

ki, dumny i pocią ga ją cy, stał u podnóża schodów z błysz czą cym wzrokiem. Pożą -
da nie pulsowa ło mię dzy nimi, niczym żywa istota, tra wiona pra gnie niem, które
musia ło zostać za spokojone. Eva wie dzia ła, że powinna wyznać mu prawdę, drę -
czą cą ją niczym tyka ją ca bomba. Ale gdy chwycił ją w ra miona i wbie gli po scho-
dach, chęć wyja wie nia se kre tu na gle prze sta ła być pilna.

– Tak długo cze ka łem, żeby zna leźć się w tobie. Nie będę cze kać ani chwili
dłużej.

Poprowa dził ją do za sła ne go łóż ka. Jednym płynnym ruchem zdjął z niej su-



kienkę i odrzucił ją na bok. To samo zrobił ze sta nikiem i majtka mi. Wę drował
dłonią po jej roz grza nym cie le, szykując sobie cie płe przyję cie pomię dzy jej uda -
mi.

– Je steś piękna, taka piękna. – Łapczywie chwycił usta mi jej sutek. Krzyknę ła
i chwyciła go za ra miona, ogar nię ta gorącz ką. Piesz cząc te raz jej drugą pierś,
doprowa dził ją do spa zmów.

Wyprostował się gwałtownie i ścią gnął czar ną koszulkę przez głowę, eksponu-
jąc wyspor towa ne cia ło i umię śniony brzuch.

– Wyda jesz się spię ta, dolcez za.
– A ty nie je steś ani trochę zde ner wowa ny, bę dąc pierwszy raz z nową kochan-

ką?
– Zde ner wowa ny, nie. Nie cier pliwy. – Jednym szyb kim ruchem pozbył się pozo-

sta łych czę ści gar de roby. Doskona łość. To było je dyne słowo, które przyszło jej
na myśl.

– Na wet je śli doświadczyłeś tego wię cej niż kilka na ście razy?
Mocno ścisnął jej rękę.
– Nie mówmy o dawnych kochankach.
Na tarł pożą dliwymi usta mi na jej war gi. Upa da ła na chłodną pościel, a on za -

raz obok.
– Chciałbym cię posiąść na tyle sposobów, że nie wiem, od cze go za cząć.
Poczuła cie pło roz pływa ją ce się po ca łym cie le i cicho się za śmia ła.
– Rumie nisz się jak nie winiątko. Moż na by pomyśleć, że faktycz nie nim je steś.
– Skąd wiesz, że nie je stem? – odpar ła.
Znie ruchomiał, sza re oczy przybra ły odcień sta li.
– Co ty mówisz?
Ner wowo ob liza ła war gi.
– Że nie chcę być traktowa na, jakbym była krucha… ale nie chcę też, żeby mój

pierwszy raz był zupełnie bez litości.
– Twój pierwszy… Ma dre di Dio! – Wziął gwałtowny wdech. Wolno zlustrował

jej cia ło, jak gdyby widział ją po raz pierwszy. Ca łował jej oczy, usta i szyję. A po-
tem zszedł niżej, aż do jej brzucha. Lizał jej pę pek i drżą cą skórę. Podniosła gło-
wę.

– Zaccheo – nie bar dzo wie dzia ła, czy bła ga ła go o to, co mia ło na stą pić, czy to
odrzuca ła.

Uniósł się na chwilę, by zwią zać długie pa sma swoich włosów w kucyk, nie -
prawdopodob nie seksownym ge stem.

– Wiem, cze go pra gnę najbar dziej. Posma kować cie bie.
Pierwszy dotyk jego ust spra wił, że z jej gar dła wydobył się długi, bez radny

jęk. Wygię ła się w łuk na łóż ku, uda jej drża ły, a ogień ogar nął całe cia ło. Pie ścił
ją ję zykiem, aż roz kosz wydar ła z jej gar dła krzyk. Ca łował jej brzuch i błą dził
dłońmi po cie le. Sza re oczy przybra ły me ta licz ny ocień.

– Te raz, il mio an ge lo. Te raz bę dziesz moja.
Jedną ręką przytrzymał jej ręce nad głową, a drugą się gnął pomię dzy uda. De -



likatnie ma sował jej łono i wsunął pa lec do jej wnę trza, a potem zbliżył do niej
swoją mę skość. Pra gnie nie ją spa la ło. Wbiła mu w ple cy palce.

– Zaccheo, proszę.
– Sì, pozwól mi cię za dowolić. – Wszedł w nią. Prze szył ją ból, a oczy na pełniły

się łza mi. Sca łował je. Pchnął mocniej, wypełnia jąc ją. – Chciałbym, żeby ta
chwila była dla cie bie nie za pomnia na.

Fala roz koszy prze obra ziła jego twarz. Uśmiech za stą piło dzikie pożą da nie.
Prze sunę ła dłonią po jego zmysłowych ustach. Poruszył się i z kolejnym pchnię -
ciem za topił się w niej ponownie. Westchnę ła i pogrą żyła się w odmę cie roz ko-
szy. Przyspie szył. Jęknął głę boko i za czął ssać jej sutek. Tonę ła w unie sie niu,
czuła, jakby świat się roz pa dał. Kie dy chwycił jej drugi sutek, głę boki dreszcz
wstrzą snął jej cia łem. Wciąż na ra stał i na ra stał, aż roz błysnął fe erią świa teł.

– Per fetto!
Za nurzył palce w jej nie sfor nych, je dwa bistych włosach. Moja. Na resz cie, cał-

kowicie moja. Trzymał ją mocno, póki jej oddech się nie uspokoił, a potem ob ró-
cił ją tak, że zna la zła się na górze. Za nim zdą żył ją powstrzymać, za czę ła się na
nim poruszać. Wie dział, że za chwilę prze sta nie nad sobą pa nować. Oboje gło-
śno dysze li. Się gnął niżej i pie ścił ją kciukiem, aż za la ła ją roz kosz. Podą żył za
nią, a jego krzyk ogłosił najdziksze spełnie nie, ja kie go doświadczył w życiu.

Długo po tym, jak opa dła na nie go i wyczer pa na za snę ła, on wciąż le żał bez -
sennie. Za sta na wiał się, dla cze go jego świat nie wrócił do nor my, i co, do chole -
ry, to dla nie go ozna cza ło.

Obudziła się, le żąc na nim. Słońce na dal sta ło wysoko na nie bie, więc nie mo-
gła spać dłużej niż godzinę lub dwie. Ale myśl, że za raz po seksie wpa dła w głę -
boki le targ, za wstydziła ją. Ośmie liła się zer knąć na nie go i na potka ła wpa trzo-
ne w sie bie sza re oczy i półuśmiech, który za czyna ła powoli lubić. Odgar nął ko-
smyk z jej policz ka i za łożył go jej za ucho. De likatność tego ge stu pozba wiła ją
tchu. – Ciao, dolcez za.

– Nie chcia łam za sypiać na tobie – szepnę ła i momentalnie poczuła się nie -
zręcz nie, nie zna jąc łóż kowej „tuż po” etykie ty.

– Och! A na kim chcia łaś za sypiać?
– Nie, nie to mia łam na myśli… – Pode rwa ła się, po czym za milkła, widząc

kpią ce iskier ki w jego oczach. Znowu umościła się na nim wygodnie, zer ka jąc na
rzeź bione mię śnie jego tor su. Na tychmiast poczuła pożą da nie. Nie pokoją co
szyb ko uza leż niła się od jego cia ła. Dostrze gła ta tuaż na jego ra mie niu.

– Czy on coś ozna cza?
– Ma mi przypominać, że bym nie godził się na mniej, niż je stem wart, ani na

żadne kompromisy w waż nych spra wach. Że wszyscy ludzie rodzą się równi.
Tylko wła dza jest spra wowa na nie równo.

– Posia dasz wystar cza ją co dużo wła dzy. Ludzie tchórzą przed tobą.
– Je śli tak, to jest to ich sła bość, a nie moja.
– Twier dzisz, że nie wiesz, jak onie śmie lasz innych sa mym spojrze niem?



– Ty je steś na to odpor na.
– Bo nie uzna ję wrza skliwych roz ka zów.
– Ja nie wrzesz czę.
– Może i nie, ale cza sem efekt jest ten sam.
Prze wrócił ją na ple cy i pochylił się nad nią jak dra pież ny ptak.
– Czy to dla te go za wa ha łaś się po drodze do ołta rza?
Szyb ko za prze czyła.
– Więc dla cze go? Może nie byłem dla cie bie dość dobry?
Otworzyła usta, żeby mu w końcu powie dzieć, ale słowa utknę ły jej w gar dle.

To, co prze żywa ła w łóż ku Zacchea, mia ło smak, ja kie go nigdy wcze śniej nie
zna ła. Chcia ła, żeby to jesz cze chwilę trwa ło. Wie dzia ła, że igra z wulka nicz nym
ogniem i że w końcu wybuch ją znisz czy. Ale raz w życiu chcia ła być egoistką,
za znać przez chwilę nie poha mowa nej na miętności. Uciszyła we wnętrz ny głos
mówią cy jej, że chowa na iwnie głowę w pia sek. Czy nie mogła być szczę śliwa
przez te kilka dni? Ze brać trochę wspomnień, do których mogła by wra cać, kie dy
zrobi się cięż ko?

– Evo?
– To był taki moment ojca z cór ką i ślub na tre ma. Każ da kobie ta ma do tego

pra wo. Moje wa ha nie trwa ło trzydzie ści se kund.
– Sta łaś bez ruchu przez bite pięć minut.
– Akurat tyle, żeby ci, co przysnę li, zdą żyli się obudzić.
Roz luź nił się i krzywy uśmiech powrócił mu na usta. Wstał z poście li i Eva za -

mar ła na widok jego imponują cej mę skości. Ga piła się na nie go z suchymi usta mi
i biją cym ser cem.

– Je śli nie prze sta niesz tak na mnie pa trzeć, bę dzie my musie li odłożyć prysz -
nic, a nasz lunch wystygnie.

Ra zem we szli do wolno stoją cej ła zienki z podłogą z drewna bambusowe go.
Pomimo rustykalne go wystroju jej wyposa że nie było najwyż szej ja kości. Ogrom-
na mar murowa wanna są sia dowa ła z prysz nicem z bicza mi wodnymi i półka mi
luksusowych płynów i że lów do ką pie li. Nad ich głowa mi niczym w tropikalnym
raju szcze biota ły kolorowe pa pugi. Zaccheo otulił ją miękkim ręcz nikiem.

– Całkowite dopa sowa nie w łóż ku nie jest wca le ta kie czę ste, wbrew temu, co
piszą w ma ga zynach.

– Nie wie dzia łam. – Nie było sensu uda wać. Wie dział z pierwszej ręki, że była
nie winna.

– Nie, i twoja nie wie dza mnie cie szy, a je śli to czyni ze mnie ja skiniowca, to
proszę bar dzo.

Zje dli pysz ny lunch złożony ze świe żo złowionej ryby w sosie z orzesz ków pini
i sa łatki z avoca do, po których poda no owoce i sery. Potem Zaccheo oprowa dził
ją po domu i po ca łej liczą cej trzy kilome try kwa dra towe wyspie. Wę drówkę za -
kończyli nad brze giem morza na bia łej piasz czystej pla ży, gdzie przygotowa no
dla nich piknik z szampa nem chłodzą cym się w wia der ku z lodem.



Wrzuciła do ust ka wa łek pa pai i pa trzyła na piękny za chód słońca, rzuca ją cy
poma rańczowe i pur purowe smugi na nie bie skozie loną wodę.

– Nie wiem, jak możesz w ogóle chcieć stąd wyjeż dżać.
– Już jako dziecko na uczyłem się nie przywią zywać do rze czy. Tak jest ła twiej.
Ba wiła się kie lisz kiem od szampa na.
– Ale to sa motne życie.
– Do wyboru mia łem bycie sa motnym albo… sa motnikiem. Wybra łem to dru-

gie.
– Zaccheo…
– Nie mar nuj cza su na uża la nie się nade mną, dolcez za – burknął.
– Nie uża lam się. Nie je stem aż tak na iwna, by myśleć, że każ dy miał dzie ciń-

stwo usła ne róża mi. Ja nie mia łam.
– Więc kar ty członkowskie ekskluzywnych klubów, najlepsze szkoły z inter na -

tem, zimy w Ver bier nie wystar cza ły?
– To były tylko rze czy, Zaccheo. Tak, byłam uprzywile jowa na, ale moje dzie ciń-

stwo też było trudne. Nie mia łam wpływu na to, w ja kiej rodzinie się urodziłam,
podob nie jak ty.

– Dla te go wyniosłaś się z Dworu Penningtonów?
– Po śmier ci mamy, tak. Dwoje prze ciwko jednej sta ło się nie do znie sie nia.
– A ten moment „ojciec z cór ką”, o którym mówiłaś, coś pomógł?
– Czas poka że. Spróbujesz tego sa me go ze swoją mamą i ojczymem?
– Nie. Moja matka uwa ża ła, że je stem nic nie wart, a jej mąż zga dzał się z nią.
– Mimo to osią gną łeś sukces większy niż prze ciętni ludzie. Możesz być dumny

z tego, kim je steś te raz, na prze kór trudne mu dzie ciństwu.
– Nie chcę roz pa mię tywać prze szłości. Nie, kie dy widzę tak piękny za chód

słońca i równie piękną żonę u boku.
Wsunął jej głowę pod swoją brodę i ob jął ją. Wie dzia ła, że to sygnał do zmia ny

te ma tu, ale spojrza ła śmia ło w jego nie bie skosza re te raz oczy.
– Je śli ma to jesz cze ja kieś zna cze nie, kar tę klubową odda łam przyja ciółce,

nie na widziłam szkoły z inter na tem, a na nar tach nie jeź dziła bym za cenę życia
i na wet nie próbowa łam, odkąd skończyłam dzie sięć lat. Nie dba łam o swoje po-
chodze nie ani o to, z kim mnie widywa no. Śpiew i kocha ją ca rodzina, tylko to się
liczyło. Tra wa może się wyda wać bar dziej zie lona po drugiej stronie, ale czę sto
to po prostu kwe stia oświe tle nia.

W jego oczach błysnę ło zdziwie nie, potem szok i zmie sza nie. Ale w końcu wró-
ciła typowa dla Zacchea Gior da na bez brzeż na arogancja.

– Za chód słońca, dolcez za – powie dział szorstko. – Tra cisz go.

Poczucie, że świat nie wra ca do nor my, potę gowa ło się. Wcze śniej nie miał
wątpliwości, co kie rowa ło Evą i jej krewnymi. Ta sama żą dza wła dzy i pre stiżu,
która doprowa dziła jego ojca do gwałtownej i przedwcze snej śmier ci, a matkę
do porzuce nia ojczyzny w poszukiwa niu boga te go męża. Cla ra Gior da no zmie ni-
ła się całkowicie dla traktują ce go jej syna z góry męż czyzny, żeby w końcu spa -



kować wa liz ki i prze nieść się na drugi koniec świa ta. Ale Eva od początku była
dla nie go wyzwa niem, oba la jąc to, w co długie lata wie rzył. Za myślony spoglą dał
na poma rańczowy horyzont nie widzą cym wzrokiem. Dawno nic go tak nie poru-
szyło jak odkrycie, że za chowa ła dzie wictwo. Na przyję ciu we selnym dowiódł,
że osią gnął sukces ponad najśmielsze ocze kiwa nia. Arystokra ci o błę kitnej krwi
wychodzili ze skóry, żeby zyskać jego przychylność. Mimo to nie czuł sa tysfakcji.
Z goryczą za sta na wiał się, czy za jego ambicja mi nie kryje się coś głęb sze go.
Bar dziej niż to, że porzuciła go matka, a ojciec lekce wa żył, zże ra ła go prze cież
sa motność. To, że był pierwszym męż czyzną Evy, spra wiło, że ser ce mu drgnę ło.
Ob rócił jej twarz do swojej. Była taka piękna. Poca łował jej zmysłowe, kuszą ce
usta do utra ty tchu. Słońce za szło. Kiwnął na służą ce go cze ka ją ce go, żeby
sprzątnąć piknik. Na twa rzy Evy dostrzegł rumie niec i uśmiechnął się.

– Dziś wie czorem, il mi an ge lo, położymy się wcze śnie spać.

Pierwszy tydzień minął im jak w pięknej ba śni, pełnej słońca, morza, wybor ne -
go je dze nia i miłości. Ca łe go mnóstwa miłości. Zaccheo był na miętnym i wyma -
ga ją cym kochankiem, ale wie le da wał w za mian. Eva sta ła się tak na to za chłan-
na, jak gdyby uza leż niła się od seksu. Przynajmniej tego ranka tak się za chowy-
wa ła, przejmując w łóż ku inicja tywę, kie dy Zaccheo nie obudził się jesz cze na
dobre. Bar dzo mu się to spodoba ło.

Za sta na wia ła się nad tym wszystkim, kie dy Romeo odwołał Zacchea do pilne go
te le fonu. To miał być bonus, prze lotny romans, który za kończy się w chwili, gdy
wyzna mu swoją ta jemnicę. Ale ile kroć odda wa ła mu się, za pa da ła się w to głę -
biej. Bo seks nie był dla niej tylko fizycz ną przyjemnością. Z każ dym aktem od-
da wa ła mu cząstkę sa mej sie bie, bez powrotnie.

Bryza wdar ła się przez otwar te okno, więc na bikini na rzuciła lekki sa rong.
Ciemne chmury za czę ły groma dzić się nad wyspą. Drżąc, pa trzyła na nadcho-
dzą cą burzę i myśla ła o wła snej sytuacji. Podskoczyła, kie dy ude rzył piorun.

– Proszę się nie bać, pani Evo. – Pokojówka we szła z uśmie chem, żeby za pa lić
lampy. – Burza szyb ko przejdzie. Za chwilę słońce znowu za świe ci.

Eva uśmiechnę ła się, ale nie mogła otrzą snąć się z wra że nia, że jej burza nie
minie tak szyb ko. Kie dy deszcz za czął bęb nić o dach, poszła poszukać Zacchea.
Nie zna la zła go w ga bine cie, wspię ła się więc po schodach na górę. We szła do
gar de roby i za mar ła.

– Co robisz? – Ma szynkę do strzyże nia trzymał o cal od twa rzy. – Dla cze go?
Przed ślubem już i tak bar dzo ją skróciłeś.

Uba wiony uniósł brew.
– Rozumiem, że taka ci odpowia da? Więc ją zosta wię. – Odłożył ma szynkę. Bu-

rza sza la ła na dworze, wiatr bił o szyby, drewnia ne ścia ny trzesz cza ły.
– Chodź tu, Evo – powie dział cicho, nie mniej władczo.
– Za czynam myśleć, że to trzy twoje ulubione słowa.
– Owszem, kie dy się do nich stosujesz. – Ob rócił się na krze śle i przycią gnął ją

do sie bie. – Zda jesz sobie spra wę, że za żą dam na grody za spra wie nie ci przy-



jemności? – To słowo w jego ustach wzbudziło dreszcz mię dzy jej uda mi. Jej cia ło
sta ło się nie wolnikiem posłusz nym jego roz ka zom.

– Ka za łeś swoim stylistkom szar pać mnie i fiokować, że bym wyglą da ła tak, jak
chcia łeś. Na le żał mi się re wanż.

Uśmiechnął się.
– Myśla łem, że kobie ty lubią być fiokowa ne i szar pa ne, żeby sta wać się pięk-

ne.
– Nie, ja byłam za dowolona ze swoje go dawne go wyglą du.
To nie zupełnie było prawdą. Lubiła swoje gę ste i nie sfor ne włosy, ale te raz ła -

twiej było o nie dbać i mogła je szczotkować bez bólu głowy. A jej skóra dzię ki
luksusowym kre mom sta ła się nie sa mowicie miękka i gładka. Za trzyma ła to jed-
nak dla sie bie, kie dy roz luź nił pa sek od jej sa rongu, pozwa la jąc mu opaść.

– Byłaś piękna. Te raz też je steś piękna. I moja.
W cią gu kilku se kund była naga i spra gniona tego, co tylko on mógł jej dać, do-

prowa dza jąc ją do krzyku równie głośne go, jak sza le ją ca na ze wnątrz burza.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

– Chodź, wybierz my się na wyciecz kę łodzią. Chciałbym mieć cię tylko dla sie -
bie, ale powinniśmy zoba czyć trochę Rio, za nim wyje dzie my. – Eva prze rwa ła
pra cę nad akompa nia mentem do piosenki, którą wła śnie pisa ła, i podniosła gło-
wę, pa trząc, jak Zaccheo wchodzi do sa lonu. Na dzie ja, że mógłby ją mniej osza -
ła miać swoim wyglą dem każ de go dnia, była płonna. W lnia nych spodniach kha ki
i opię tej bia łej koszulce z włosa mi opa da ją cymi na ra miona był tak pocią ga ją cy,
że poczuła falę gorą ca. Spłoniła się i utkwiła wzrok w ta ble cie. – Dokąd się wy-
bie rze my?

– Do Ilha São Ga briel, trzy wyspy stąd. To miejsce ob le ga ne przez turystów,
ale jest tam kilka cie ka wych rze czy do zoba cze nia.

Się gnął po jej ta blet i przejrzał jej kompozycje, zdumiony, że jest ich ponad
trzydzie ści.

– Na prawdę na pisa łaś to wszystko?
Skinę ła głową skrę powa na.
– Komponuję od szesna ste go roku życia.
– Od ponad półtora roku masz na koncie dwa miliony funtów, jak rozumiem, to

twoje udzia ły ze sprze da ży Iglicy. To chyba wystar cza ją co dużo pie nię dzy, żeby
roz począć ka rie rę muzycz ną bez koniecz ności pra cy za rob kowej. Dla cze go
z nich nie skorzysta łaś?

Sta ra ła się zignorować to pyta nie, ale ujął ją pod brodę.
– Powiedz mi.
– Podejrze wa łam w głę bi ser ca, że z tą transakcją jest coś nie tak. Nie na widzi-

łam się za to, że wątpiłam w uczciwość ojca, ale nie mogłam wykorzystać tych
pie nię dzy. To nie byłoby w porządku.

Przyglą dał jej się przez dłuż szy czas z za gadkową miną, w końcu za pytał:
– Jak tam se sja z Ziggym Pre stonem?
– Za ska kują co dobrze, biorąc pod uwa gę twoje za chowa nie, po którym oba -

wia łam się, że tra fię na czar ną listę każ de go producenta muzycz ne go.
Arogancki uśmiech roz cią gnął mu war gi.
– Spotkasz się z nim znowu?
– Tak, po powrocie.
– Bene. – Wstał i wycią gnął do niej rękę.
Wsunę ła stopy w stylowe sanda ły, jedne z wie lu par wypełnia ją cych jej sza fę,

a on poprowa dził ją na molo. Wspię li się na pokład i sta nę li za ste rem łodzi. Ro-
zejrza ła się, prze kona na, że bę dzie z nimi jego pra wa ręka.

– Romeo nie płynie?
– Miał spra wę do za ła twie nia w Rio. Bę dzie na nas cze kał na miejscu.



Kie dy zoba czyła Ilha São Ga briel, zrozumia ła, cze mu była tak popular na. Na
wyspie wznosiła się góra, na której szczycie usta wiono mniejszą kopię pomnika
Chrystusa Odkupicie la. U jej podnóża bary, re staura cje, par ki i kościoły cią gnę ły
się aż do skra ju cią gną cej się na milę pla ży.

Opłynę li wyspę dookoła, wpływa jąc do spokojnej za toki, gdzie za cumowa li.
– Tam za czyna my na szą wyciecz kę. – Wska zał na osobliwy budynek, położony

na zboczu wzgórza, na które prowa dziła stroma ścież ka. Wspina jąc się, za uwa -
żyła w nie wielkiej odle głości od nich Romea. Skinął jej na powita nie, ale nie
przyłą czył się do nich. Ta jego czujność za nie pokoiła Evę.

– Coś cię tra pi? – spytał Zaccheo
– Za sta na wiam się… o co chodzi z Romeo?
– To trochę skomplikowa ne…
– To nie jest odpowiedź.
Zaccheo wzruszył ra miona mi.
– Pra cuje my ra zem, ale jest też moim powier nikiem.
– Jak długo go znasz?
Zaccheo za łożył okula ry prze ciwsłonecz ne i za sta na wia ła się, czy nie za puści-

ła się aby na za ka za ne te rytorium. Jednak odpowie dział.
– Pozna liśmy się, kie dy mia łem trzyna ście lat.
– W Londynie?
– W Pa ler mo.
– Więc jest twoim najstar szym przyja cie lem?
– Na sza re la cja jest złożona. Romeo widzi sie bie w roli moje go obrońcy. Od

cze go bez skutecz nie próbowa łem go odwieść.
– Obrońcy przed czym? – Jej ser ce za mar ło.
– Wyda je mu się chyba, że musi cię mieć na oku.
Spojrza ła przez ra mię na tego ciche go, za duma ne go człowie ka.
– Mój ojciec pra cował dla jego ojca – odpowie dział w końcu.
– W ja kim cha rakte rze?
– Ojciec nie wybrzydzał. Zrobiłby wszystko, począwszy od wyrzuca nia śmie ci,

pobicia członków konkurencyjne go gangu po przygar nię cie bę kar ta, tak by jego
szef nie musiał tego robić.

Krew odpłynę ła jej z twa rzy.
– Twój ojciec pra cował dla ma fii?
– Ojciec Romea był ojcem chrzestnym, a mój ojciec jednym z jego poma gie rów.

To była prawdziwa orka, ale on za chowywał się, jakby służył sa me mu pa pie żowi.
– Ten bę kart, o którym mówiłeś…
– Tak, to Romeo. Owoc romansu jego ojca z jedną z licz nych kocha nek. Kie dy

miał trzyna ście lat, jego matka podrzuciła go ojcu, ale ten nie chciał dziecka. Po-
prosił moje go ojca, żeby się nim za jął. Ten, by zyskać jego uzna nie, za brał chło-
pa ka do domu, do mojej matki. Ona prote stowa ła, ale ojciec się uparł. Walczyli
codziennie przez mie siąc, aż wylą dowa ła w szpita lu. Oka za ło się, że była w cią -
ży. Póź niej jesz cze za cie klej sprze ciwia ła się przyję ciu pod swój dach dziecka in-



nej kobie ty. Kie dy poroniła, ob winia ła za to ojca i groziła, że odejdzie. Mój ojciec
po raz pierwszy w życiu posta nowił potrze by innej osoby przedłożyć nad swoją
ambicję. Próbował oddać Romea swoje mu sze fowi, ale dla tamte go to była
strasz na ob ra za. Pobili go na śmierć. A ja… Stra ciłem w jednej chwili przyja cie -
la, matkę i ojca, i bra ta lub siostrę w drodze.

– Ale była prze cież twoja matka…
– Nie na widziła życia z moim ojcem. Jego śmierć otworzyła przed nią nowe

per spektywy. Po mie sią cu prze niosła się do Anglii i wyszła za mąż za męż czyznę,
który nie znosił sa me go moje go widoku, uwa ża jąc, że moja pospolita krew to
afront dla jego na zwiska.

Eva położyła mu głowę na pier si.
– Bar dzo mi przykro, Zaccheo.
Ob jął ją, ale za raz się odsunął i poprowa dził ją schoda mi.
– Myśla łem, że Romeo także zginął tamtej nocy, dopóki sześć lat temu mnie nie

odna lazł.
Spojrza ła na Romea, myśląc z bólem o nie szczę ściu, ja kie dotknę ło dwóch

przyja ciół. Szli da lej pod górę w milcze niu, aż we szli do chłodne go, ciemne go
wnę trza muzeum. Gdy jej oczy przyzwycza iły się do ciemności, ujrza ła piękną
kolekcję rzeźb.

– Miejscowy ar tysta wyrzeź bił świę tych pa tronów wyspy i umie ścił je tu ponad
pięćdzie siąt lat temu – powie dział Zaccheo. Szli od jednej rzeź by do drugiej,
a każ da robiła ogromne wra że nie. Chwycił jej rękę. – Chodź, poka żę ci te naj-
piękniejsze. We dług le gendy, powsta ły w je den dzień. – Pocią gnął ją za sobą. Sta -
nę li przed figura mi św. Anny i św. Ge rar da, pa tronów ma cie rzyństwa i płodności.
Zbla dła.

Pogła dził ją po policz ku.
– Nie mogę się docze kać, kie dy poczuję kopnię cie na sze go dziecka w twoim

brzuchu.
– Zaccheo…
Położył pa lec na jej ustach.
– Mówiłem poważ nie, Evo. Może my spra wić, że to się uda. Może nasi rodzice

nie dali nam najlepsze go przykła du, ale wie my, jak uniknąć ich błę dów. To chyba
dobry grunt dla na szych dzie ci, si? – za pytał z na dzie ją w głosie.

Otworzyła usta, ale nie zdoła ła z sie bie wydusić żadnych słów. Zaccheo pra -
gnął mieć rodzinę, a ona pozwoliła mu wie rzyć, że mogła mu ją dać.

– Evo? Co się sta ło? Je steś bla da jak duch, dolcez za.
– Wszystko… wszystko w porządku.
– Nie wyda je mi się. Chcesz wra cać?
– Tak.
Wyszli na świa tło słonecz ne. Eva wzię ła głę boki oddech, ale w jej głowie na dal

pa nował cha os. Musia ła powie dzieć mu prawdę. Ale wła śnie we szła grupa tury-
stów i na gle zrobiło się tłocz no. Zaccheo poprowa dził ją w dół schodów. Przyglą -
dał jej się w milcze niu.



Gdy schodzili ze wzgórza, tłum na wyspie wyda wał się dwa razy większy niż
wcze śniej. Słońce sta ło wysoko i pot spływał jej po kar ku. We szli do re staura cji,
gdzie ser wowa no owoce morza. Z głośników dobie ga ła samba, nie musie li więc
roz ma wiać. Ale nie uwolniło jej to od na trętnych myśli. To był ich ostatni dzień
w Rio. Prawdopodob nie też ostatni dzień ich małżeństwa. W myślach już je opła -
kiwa ła.

– Czy czujesz się już le piej? – za pytał Zaccheo z troską.
– Tak, o wie le le piej.
– Bene, to może chcesz mi powie dzieć, co się dzie je?
– Trochę krę ci mi się w głowie, to wszystko. – Ura towa ło ją na głe wejście Ro-

mea.
– Wszystko w porządku? – za pytał.
– Si. Zoba czymy się w Pa ra íso – odpowie dział Zaccheo. Gdy jego przyja ciel

wyszedł, poca łował ją, tym ra zem ła godnie i de likatnie. W tym momencie już
wie dzia ła, że jest w nim za kocha na. I że stra ci chęć do życia, kie dy od nie go
odejdzie.

Je dze nie poja wiło się na stole, a kie dy zje dli, kelner na ma wiał ich na kawę
i ka wa łek tor tu cze kola dowe go. Zaccheo za mówił espresso i rzucił jej kolejne
za nie pokojone spojrze nie. Modląc się, by nie żą dał wyja śnień, złożyła mu głowę
na ra mie niu. Poca łował ją w czoło. Egoistycz nie roz koszowa ła się tą chwilą. Kie -
dy wrócą do Casa do Pa ra íso, taki moment już się nie zda rzy.

Do knajpy we szła grupa, którą spotka li przy wyjściu z muzeum. Eva ob ser wo-
wa ła ją z roz tar gnie niem. Uruchomiono sprzęt do ka ra oke. Bra kowa ło chętnych
do za ba wy, więc ktoś podał jej mikrofon. Zaccheo posłał jej je den z tych ośle pia -
ją cych półuśmie chów, których mia ła już wię cej nie oglą dać. Ta myśl pogna ła ją
na sce nę. W tej chwili chcia ła tylko za topić się w muzyce.

Wybra ła piosenkę, którą zna ła na pa mięć. Z za mknię tymi ocza mi za śpie wa ła
pierwszą zwrotkę. Przy drugiej je otworzyła. Nie potra fiła powie dzieć Zaccheo,
co do nie go czuje, ale mogła to wyśpie wać. Pa trząc mu w oczy, za śpie wa ła trze -
cią zwrotkę, odda jąc mu swoje ser ce i życie, choć wie dzia ła, że wszystko to od-
rzuci, jak tylko pozna prawdę. Nie mogła już dłużej chwytać się głupiej, lekko-
myślnej na dziei.

Tłumiąc szloch, chcia ła zejść ze sce ny, ale grupa bła ga ła ją o kolejną piosenką.
Z cięż kim ser cem wybra ła więc balla dę mówią cą o bole snym roz sta niu. Nie była
gotowa, żeby się że gnać, ale nadszedł czas, aby to za kończyć.

Coś było nie tak. Wie dział o tym, odkąd ruszyli w dół zboczem wzgórza. Czy
powie dział lub zrobił coś, co wywoła ło smutek Evy? Czy wyzna nie na wzgórzu
prze kona ło ją, że nie jest dla niej odpowiednim partne rem? Opowie dział jej
o zbrodniach swoje go ojca i wła snym sa motnym dzie ciństwie, a ona nie oka za ła
wstrę tu ani litości, tylko współczucie. A piosenki? Co ozna cza ły, zwłasz cza dru-
ga, ta o poże gna niu? Gdy ją śpie wa ła, widział w jej oczach cier pie nie, tak jak
gdyby mia ła zła ma ne ser ce.



Usłyszał puka nie do drzwi ga bine tu. Udał się tam po powrocie, kie dy Eva bra -
ła prysz nic. Sama.

– Zaccheo? – Nie od razu się odwrócił, pomimo wszystko ma jąc na dzie ję, że uj-
rzy uśmiech na jej twa rzy i wszystko bę dzie jak wcze śniej. Za nim wyruszyli na
tę prze klę tą wyciecz kę. Ale tak nie było. Na stępne jej słowa ugodziły go niczym
sztylet. – Zaccheo, musimy poroz ma wiać.

Kie dy na nie go spojrza ła, słowa, które ćwiczyła pod prysz nicem, wyle cia ły jej
z głowy. Zresz tą pod prysz nicem głównie szlocha ła, więc może nie wyćwiczyła
ich dosta tecz nie dobrze.

– Ja… nie mogę pozostać twoją żoną.
Wyglą dał tak, jak gdyby otrzymał cios w splot słonecz ny i z trudem walczył

o oddech. Ale po chwili ból i roz pacz zniknę ły z jego twa rzy. Z rę ka mi w kie sze -
niach wolno do niej podszedł.

– To taki mia łaś plan? Pocze kać, aż wsta wię się za twoim ojcem, chroniąc go
przed posta wie niem mu za rzutów, a wte dy poprosić o roz wód?

Wzię ła gwałtowny wdech.
– Zrobiłeś to? Kie dy?
Zignorował to pyta nie.
– Bycie moją żoną jest dla cie bie aż tak okropne? Tak bar dzo, że nie mogłaś

na wet odcze kać, aż wrócimy do Londynu?
– Nie! Wierz mi, Zaccheo, to nie to.
– Uwie rzyć ci? Niby dla cze go? Kie dy nie chcesz na wet dać nam szansy? – Od-

wrócił się i za czął chodzić w kółko, wichrząc palca mi włosy. – Dla cze go? Zrobi-
łem coś nie tak? Powie dzia łem coś, co ka za łoby ci myśleć, że nie chcę tego mał-
żeństwa?

– Zaccheo, proszę, posłuchaj. To nie ty, to…
Za śmiał się chra pliwie.
– Nie opowia daj bredni.
– Chociaż raz w życiu po prostu się za mknij i posłuchaj! Nie mogę mieć dzie ci

– wyrzuciła z sie bie.
– Już raz użyłaś tego pre tekstu, dolcez za. Ale podpisa łaś inter cyzę, pa mię -

tasz? Więc spróbuj może cze goś inne go.
– Nie mogę mieć dzie ci, Zaccheo. Je stem bez płodna.
– Słucham?
– Próbowa łam ci powie dzieć, kie dy po raz pierwszy ujrza łam klauzulę, ale nie

słucha łeś. Uznałbyś to za wymówkę.
– Powinnaś mi to była powie dzieć wprost.
– A uwie rzyłbyś? Bez dowodów na popar cie moich słów?
– Je śli gryzło cię wte dy sumie nie, dla cze go zmie niłaś zda nie?
Co mia ła do stra ce nia? Jej ser ce już i tak było w strzę pach.
– Jak wiesz, stra ciłam matkę. Zmar ła na raka, kie dy mia łam osiemna ście lat.

Jej śmierć była ciosem. – Za milkła i zbie ra ła się na odwa gę. – Ojciec miał



w ostatnich mie sią cach ata ki spowodowa ne stre sem. Kie dy powie dzia łeś mu
przez te le fon o odwoła nym ślubie, ze mdlał.

– Ob winiasz o to mnie? To o to w tym wszystkim chodzi?
– Nie, nie ob winiam cię. Oboje wie my, że sam sprowa dził to na sie bie, ale

stres go za bija, Zaccheo. Pa trzyłam bez silnie na śmierć jedne go z rodziców. Mo-
żesz mnie potę piać, ale nie za mie rza łam pozwolić ojcu umrzeć ze zmar twie nia.
Nie z powodu na zwiska ani pochodze nia. Ta kie rze czy robimy dla tych, których
kocha my.

– Na wet je śli nie odwza jemnia ją tej miłości?
– Nie wybie rasz tych, których kochasz, i nie masz wpływu na to, kto odwza -

jemnia twoją miłość.
– Ale możesz wybrać prawdę, bez wzglę du na to, jak trudno ją wyznać, i nie

budować małżeństwa na kłamstwie.
– Tak. Prze pra szam…
Uciszył ją ge stem. Za trza snął drzwi i brodą wska zał jej sofę. Pocze kał, aż

usią dzie, i za czął chodzić wokoło.
– Powiedz, co to za schorze nie.
Nie śmia ła podnieść na nie go oczu.
– To endome trioza. – Nie chcia ła się nad tym roz wodzić. – Za czę ło się, za nim

poszłam na uniwer sytet. W cza sie choroby mamy nie przywią zywa łam do tego
wagi, ale ból na ra stał, pewne go dnia ze mdla łam i tra fiłam do szpita la. Le karz
powie dział, że… blizny są zbyt roz le głe… że nigdy nie zajdę w cią żę.

Prze stał chodzić i usiadł na prze ciwko niej.
– Mów da lej.
– Co jesz cze mam powie dzieć? Nigdy nie myśla łam, że to za wa ży na mojej

przyszłości. Za rzucasz mi budowa nie małżeństwa na kłamstwie, ale nie wie dzia -
łam, że chcia łeś prawdziwe go małżeństwa. Zrobiłeś to wszystko, żeby ode grać
się na moim ojcu, pa mię tasz?

– Więc nigdy nie za się gnę łaś opinii inne go le ka rza? – zignorował jej uwa gę.
– Po co? Podejrze wa łam, że coś jest nie tak, i le karz to potwier dził. Jaki był

sens w pogrą ża niu się w jesz cze większym cier pie niu?
Ze rwał się i znowu za czął chodzić. Najwyraź niej trzymał się na krótkiej wo-

dzy. Minuty mija ły, a on milczał. Na pię cie rosło i nie mogła tego w końcu znieść.
– Możesz zrobić ze mną, co chcesz, ale daj mi słowo, że nie bę dziesz z tego

powodu mścił się na mojej rodzinie.
Zmrużone oczy Zacchea wyglą da ły jak wą skie ka wałki lodu.
– Myślisz, że chcę twoje go poświę ce nia dla ja kiejś chorej sa tysfakcji?
– Nie wiem! Zwykle szyb ko przedsta wiasz swoje żą da nia, wyda jesz pole ce nia

i ocze kujesz, że będą na tychmiast spełnione. Powiedz, cze go chcesz.
Mściwy półuśmiech powrócił.
– Chcę opuścić to miejsce. Nie ma sensu tu zosta wać, prawda?

Powrotny lot róż nił się bar dzo od podróży w tamtą stronę. Jak tylko Zaccheo



za nurzył się w pra cę, Eva za mknę ła się w sypialni. Rzuciła się na łóż ko i długo
szlocha ła w podusz kę. Za nim wylą dowa li w Londynie, była kompletnie wyczer -
pa na. Popa dła w jesz cze większe przygnę bie nie, kie dy schodząc po schodkach
sa molotu, ujrza ła cze ka ją ce na pa sie limuzynę i czar ne go range rove ra. Ubra ny
w gar nitur w czar no-nie bie skie prąż ki Zaccheo sta nął przy niej z nie przyja znym
wyra zem twa rzy.

– Jadę do biura. Romeo za wie zie cię do penthausu. – Wsiadł do sa mochodu
i odje chał.

Zda ła sobie spra wę, że roz mowa na wyspie była błę dem. Pozwoliła sobie na
na dzie ję, że jej choroba nie bę dzie mieć zna cze nia dla tej wyjątkowej osoby. Że
miłość mogła zna leźć ja kiś sposób. Opa nowa ła gniewny szloch. Dorośnij. Pozwa -
lasz, żeby słowa piose nek prze sła nia ły ci wła sny osąd.

– Evo? – Romeo cze kał przy otwar tych drzwiach limuzyny. Umyka jąc przed
jego cenzor skim okiem, szyb ko wsia dła.

Wchodząc do penthausu, mia ła wra że nie, że całe życie upłynę ło, odkąd była tu
ostatnio. Roz pa kowa ła się i wzię ła prysz nic, a potem chodziła od pokoju do po-
koju. Kie dy trze ci raz podbie gła do drzwi, bo wyda wa ło jej się, że słyszy kliknię -
cie zamka, chwyciła ta blet i zmusiła się do pra cy nad swoją muzyką. Ale nie mia -
ła do tego ser ca. Romeo za stał ją skuloną na sofie. Oznajmił jej, że Zaccheo nie
wróci na kola cję ani dziś, ani przez na stępne dwa tygodnie, bo pole ciał znowu do
Oma nu.

Dni mija ły, spowite w monotonnej sza rej mgle. Nie chcąc się nad sobą uża lać,
wróciła do pra cy. Bra ła w klubie każ dy wolny dyżur i nadgodziny. Ale nie śpie wa -
ła. Muzyka prze sta ła być jej ukoje niem. Pra gnę ła tylko jedne go. Jedne go męż -
czyzny. Który jej nie chciał. Bo dwa tygodnie prze cią gnę ły się do czte rech, a po-
tem do sze ściu, bez słowa od nie go.

Pewne go dnia, przynosząc kawę, Romeo rzucił jej współczują ce spojrze nie. To
prze pełniło cza rę goryczy.

– Je śli masz coś do powie dze nia, Romeo, po prostu powiedz to.
– Nie je steś sła bą kobietką. Wcze śniej czy póź niej jedno z was musi wziąć

spra wy w swoje ręce.
– Ale on nie odpowia da na moje te le fony. Prze ka żesz mu wia domość ode mnie?
Przytaknął z typową dla sie bie powa gą.
– Powiedz mu, że moja tole rancja się wyczer puje. Może sobie pozostać

w Oma nie do końca życia, je śli o mnie chodzi. Ale niech nie ocze kuje, że znajdzie
mnie tutaj, kie dy wresz cie ra czy wrócić.

Ten wybuch podzia łał oczysz cza ją co. Za dzwoniła do gospodyni, u której wynaj-
mowa ła miesz ka nie, i dowie dzia ła się, że na dal stoi puste. Eva mogła się wpro-
wa dzić z powrotem w każ dej chwili. To jednak nie popra wiło jej na stroju…

– Czyścisz tę samą pla mę od pię ciu minut.
Eva spojrza ła w dół.
– Och!
Sybil, me ne dżer ka Syre ny, puściła do niej oko.



– Czas na prze rwę.
– Nie potrze buję żadnej…
– Sor ry, kocha nie – Sybil była sta nowcza. – Pole ce nie z góry. Nowy wła ściciel

na to na le gał. Idziesz na prze rwę te raz albo obe tnie mi tygodniówkę.
– Mówisz poważ nie? Kto to jest?
Sybil otworzyła sze roko oczy.
– Nie wiesz? Cóż, nie będę roz gła szać plotek. Sio! Idź odpocząć przez chwilę

z noga mi w górze. Ja tutaj skończę.
Eva nie chętnie odsta wiła mopa. Odwra ca jąc się, ujrza ła w drzwiach Ziggy’ego

Pre stona. Da remnie usiłowa ła przywołać uśmiech.
– Witaj, Ziggy.
– Słysza łem, że już wróciłaś. Mia łaś za dzwonić. Chyba nie podpisa łaś kontrak-

tu z kimś innym? To by mnie za ła ma ło – za żar tował.
Jesz cze raz spróbowa ła się uśmiechnąć.
– Z nikim nie podpisa łam i chyba nie podpiszę.
– Dla cze go nie?
Mia ła tysiąc powodów i je den. Tylko ten je den się liczył. Ale nie za mie rza ła go

wyja wiać.
– Da łam sobie przez chwilę spokój z muzyką.
Ziggy schował ręce do kie sze ni płasz cza z me lancholijnym wyra zem twa rzy.
– Słuchaj, mia łem mieć jutro se sję z jednym z moich muzyków, ale ją odwołał.

Przyjdź do moje go studia i posiedź tam trochę. Nie musisz śpie wać, je śli nie
chcesz. Po prostu przyjdź.

Jutro mia ła wolne. Mogła przyjść do studia Ziggy’ego albo chodzić w kółko po
penthausie niczym zja wa.

– Okej.
– Świetnie. – Wrę czył jej kolejną wizytówkę, tym ra zem z na ba zgra nym na od-

wrocie prywatnym nume rem te le fonu i wyszedł.
Kilka mie się cy wcze śniej za bie ga ją cy o nią czołowy producent muzycz ny byłby

spełnie niem jej ma rzeń. Te raz z trudem przywoła ła entuzjazm, ubie ra jąc się na -
stępne go dnia. Szcze gólnie, kie dy Romeo potwier dził, że prze ka zał Zaccheo jej
wia domość, ale nie ma dla niej żadnej odpowie dzi. Za cisnę ła zęby, wcią gnę ła
dżinsy i swe ter, zde cydowa na nie podda wać się nie kończą cym się ata kom roz pa -
czy, przez które dziś na wet wymiotowa ła.

Nie była nie śmia łą wiktoriańską pa nienką! Mogła czuć, że jej życie się skoń-
czyło, ale prze cież wcze śniej nie raz prze chodziła przez trudne momenty. Prze -
trwa ła dia gnozę i śmierć matki. Burz liwe przejścia z ojcem i siostrą. Z pewno-
ścią prze trwa i to, bo ta miłość z góry była ska za na na nie powodze nie.

We szła do studia Ziggy’ego sprę żystym krokiem. Rozejrza ła się wokoło, po-
wta rza jąc sobie, że to było jej zisz czonym ma rze niem. Czymś, na czym bę dzie
mogła się oprzeć, kie dy wróci Zaccheo i prze tnie wię zi, które połą czyły ich na
tak krótko.

Ale za grze wa ją ca do walki prze mowa do sa mej sie bie nie poma ga ła. Przy



trze ciej nie uda nej próbie z podkła dem do ja kiejś piosenki Ziggy się poddał.
– Okej, spróbujmy jedną z twoich – za proponował z nie pewnym uśmie chem.
Bez prze kona nia wybra ła piosenkę, którą skomponowa ła ostatnie go ranka na

wyspie. Za akceptował, więc za śpie wa ła pierwszą fra zę. Otworzył sze roko oczy
i wska zał ka binę na gra niową.

– Chciałbym usłyszeć ca łość, je śli dasz radę.
Pomyśla ła o pełnych szcze rości słowach, obie cują cych wiecz ną miłość i zgodę

na każ de ryzyko. Westchnę ła głę boko. Je śli to mia ło pomóc jej odbić się od dna,
niech się tak sta nie.

– Ja sne.
Śpie wa jąc ostatnie nuty, poczuła dziwne wzrusze nie. Podniosła głowę w stronę

ga le rii nad ka biną, skąd fani mogli przysłuchiwać się na gra niom. Lustrza ne szy-
by za sła nia ły widok, ale wyda wa ło jej się, że czuje per fumy Zacchea.

– Dobrze się czujesz? – spytał Ziggy.
Przytaknę ła z nie obecnym wyra zem twa rzy i ocza mi utkwionymi w okno ga le -

rii.
– Powtórzysz ostatnie dwie linijki?
– Mhm…. Tak – wymamrota ła. Je śli nie mogła za śpie wać piosenki, na pisa nej

z myślą o Zaccheo, bez wyobra ża nia sobie, że czuje jego za pach, to mia ła po-
waż ny problem. Na grywa jąc, za chę cona przez Ziggy’ego, kolejne piosenki,
uświa domiła sobie, że one wszystkie mia ły coś wspólne go z męż czyzną, który
za mknął jej ser ce w wię zie niu.

Wyszła ze studia jak ogłuszona i wsia dła do cze ka ją cej na nią limuzyny. Wy-
czer pa na fizycz nie i emocjonalnie, nie mogła połą czyć dwóch myśli w jedną, ale
w końcu zrozumia ła, co musi zrobić. Odwróciła się do Romea.

– Czy możesz mnie za brać do biura Zacchea?
W budynku Gior da no Worldwide Incor pora tion ogar nę ło ją wzrusze nie. Igno-

rując cie kawskie spojrze nia, próbowa ła trzymać się prosto, idąc noga za nogą
koryta rzem do biura Zacchea. Na jej widok Anyetta na moment stra ciła głowę.
Eva mia ła ochotę się roze śmiać, ale bała się wpaść w histe rię. Dziewczyna wsta -
ła, ale Eva machnę ła ręką.

– Wiem, że go nie ma. Chcę cię prosić, że byś wysła ła do nie go mejl w moim
imie niu. To nie zajmie dużo cza su, obie cuję.

Annyeta przybra ły na powrót pogodny wyraz twa rzy i usia dła.
– Oznacz go jako pilne. Przypusz czam, że wiesz, kie dy otwie ra twoje mejle?
Dziewczyna z nie pewną miną potwier dziła.
– Świetnie. – Eva pode szła, odgar nia jąc z oczu nie sfor ne loki. Ele ganckie palce

Anyetty usa dowiły się na kla wia turze i Eva odchrząknę ła.
Zaccheo,
Od ma wiasz kon taktu ze mną, więc czu ję się zwolniona ze swoich zobowią zań

wobec Cie bie. Będę wdzięcz na, je śli nie zwłocz nie podejmiesz kroki, żeby za -
koń czyć na sze małżeń stwo. Prawnicy mojej rodziny są do dyspozycji, jak tylko
bę dziesz gotowy. Będę zobowią za na, je śli się z tym pospie szysz. Nie za mie rzam



cze kać, więc podejmij dzia ła nia albo ja je podejmę. Nie zga dzam się na żad ną
re kom pen sa tę finan sową, jaką mi za ofe rowa łeś. Nie chcę od Cie bie nicze go,
poza wolnością. Je śli zde cydu jesz się mścić na mojej rodzinie, sta nie się to bez
moje go udzia łu. Ja już spełniłam swoją powin ność. Wiesz o chorobie moje go
ojca, więc mam na dzie ję, że zdobę dziesz się na litość i zre zygnu jesz z ze msty.
Bez wzglę du na to, co zde cydu jesz, ju tro wyprowa dzam się z pen thau su. Nie
kon taktuj się ze mną, proszę.

Eva.
– Wyślij to. – Annyeta na cisnę ła kla wisz i podniosła głowę. – Wła śnie ją prze -

czytał.
– Dzię kuję. – Wyszła ośle piona pie ką cymi łza mi. Ja kaś postać za ma ja czyła przy

niej i kie dy Romeo ujął jej ra mię, nie prote stowa ła. W penthausie upuściła tor bę
w holu, zrzuciła płaszcz i buty, bo przed ocza mi mia ła sza rą mgłę. Nogi same po-
prowa dziły ją do łóż ka. Kompletnie ubra na zwinę ła się w kłę bek. Ostatnią myślą,
za nim opuściła ją świa domość, było to, że jej się uda ło. Prze trwa ła pierwszą go-
dzinę z ser cem poła ma nym na milion ma lutkich ka wa łecz ków. Je śli spra wie dli-
wość istnia ła, prze trwa z ser cem w strzę pach do końca życia.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

W na pół sennej se kundzie, za nim obudziła się do końca, za nurzyła nos w po-
dusz ce. Pachnia ła jak Zaccheo. Jęknę ła z czyste go, żar liwe go szczę ścia. Ale rze -
czywistość za raz powróciła, a z nią pie ką cy ból. Tak przejmują cy, że krzyknę ła.

– Evo!
Pode rwa ła się, poszar pa ne myśli prze bija ły się przez jej za mglony umysł. Nie

była u sie bie, tylko w apar ta mencie Zacchea. Mia ła na sobie tylko bie liznę. On
sie dział w fote lu przy łóż ku wpa trując się w nią. I był gładko ogolony. Kilkudnio-
wy za rost gdzieś zniknął, schludnie ostrzyżone włosy odsła nia ły mu kark. Nie
mogła znieść jego obecności. Odwróciła głowę, ga piąc się na kołdrę, której trzy-
ma ła się kur czowo jak liny ra towniczej.

– Co ty tu robisz?
– We zwa łaś mnie i je stem.
Potrzą snę ła głową.
– Proszę. Nie uda waj, że mam ja kikolwiek wpływ na to, co robisz. Ina czej od-

powie działbyś na moje te le fony. Mój mejl nie był żadnym we zwa niem. Nie mu-
sia łeś się zja wiać.

– Za da łaś sobie tyle trudu, upewnia jąc się, że go prze czytam, więc pomyśla -
łem, że uprzejmie bę dzie odpowie dzieć na nie go osobiście.

– Nie potrzeb nie się fa tygowa łeś. Oboje wie my, że nie ma w tobie ani krzty
uprzejmości. Sza cunek i kur tuazja to poję cia całkowicie ci obce.

Wyda wał się prze ję ty jej wybuchem. Chcia ło jej się śmiać. I pła kać. I krzyczeć.
– Za mie rzasz tak sie dzieć z tą miną mówią cą, że osza la łam?

– Musisz mi wyba czyć, je śli mam taki wyraz twa rzy. Mia łem na dzie ję na spo-
kojną roz mowę.

Machnę ła rę ka mi.
– Masz choler ny tupet, wiesz? Ja… – za milkła, bo ja kiś nie przyjemny za pach

ude rzył ją w noz drza. Zoba czyła tacę z ja jecz nicą, wę dzoną pancettą i briosz ką
z ma słem, które tak uwielbia ła. Poprawka: które kie dyś uwielbia ła. Te raz ze -
rwa ła się i popę dziła do ła zienki, nie dba jąc o to, że jest półna ga i wyglą da jak
zmokła kura. Chcia ła tylko zdą żyć, żeby zwymiotować do por ce la nowej musz li.
Walczyła z tor sja mi, aż osunę ła się pod prysz nic, roz pacz liwie chwyta jąc oddech.
Kie dy Zaccheo ukucnął przy niej, za mknę ła oczy.

– Proszę, Zaccheo, wyjdź.
Przyciskał zimy ręcz nik do jej czoła, powiek i policz ków.
– Ktoś mało odpor ny pomyślałby, że wymiotujesz na jego widok – mruknął.
Prychnę ła.
– Ale nie ty.



– Romeo powie dział mi, że ostatnio nie czujesz się najle piej.
Otworzyła oczy i spojrza ła na nie go. Za raz tego poża łowa ła. Myśla ła wcze -

śniej, że za rost i długa grzywa doda wa ły mu urody, ale widok jego rzeź bionej
brody, kości policz kowych i zmysłowych ust olśnie wał.

– Nie dam rady. – Próbowa ła wstać i znowu się osunę ła. Mamrocząc prze kleń-
stwa, wziął ją na ręce i za niósł do toa letki. Posa dził ją, podał jej szczotecz kę
i pa trzył, jak myła zęby. Pomyśla ła, że przyszedł się upewnić, czy opuściła już
penthause. Wyprostowa ła się i wypłuka ła usta. Próbował ją podtrzymać, kie dy
wsta wa ła, ale odsunę ła się.

– Mogę iść na wła snych nogach.
Pa trzył, jak szła, kołysząc biodra mi w ten imper tynencki, a seksowny sposób,

który pobudzał jego zmysły. Poszedł wolno za nią, sta jąc w drzwiach. Chociaż
spodzie wał się jej obecności, nie był przygotowa ny na to, że wra ca jąc w końcu
do penthause’u za sta nie ją śpią cą w jego sypialni. Wszystkie wymówki, ja kimi
uspra wie dliwiał swoją nie obecność, stra ciły sens, bo kie dy pa trzył na nią, jego
biją ce jak osza la łe ser ce wie dzia ło tylko, że strasz nie za nią tę sknił. Myślał, że
codzienne ra por ty na jej te mat, za kup Syre ny i dba nie o to, żeby się nie prze pra -
cowywa ła, czy podsłuchiwa nie na ga le rii studia Pre stona, jak śpie wa, mogło mu
wystar czyć. Ale kie dy prze czytał mejl od niej, zmusił się, by spojrzeć prawdzie
w oczy. Bez niej był niczym. Od sze ściu tygodni co rano budził się do pełnej męki
egzystencji. Za każ dym ra zem coś w nim pę ka ło. To nie mia ło nic wspólne go
z sa motnością ani z ze mstą na Penningtonie, którą nie był już za inte re sowa ny.
Wspomnie nia o Evie dopa da ły go w najmniej odpowiednich momentach. Błysk jej
uśmie chu wra cał do nie go podczas burz liwych ne gocja cji. Czuł jej bliskość, ba -
lansując na kra wę dzi platfor my trzysta me trów nad zie mią. Gdzie kolwiek się
uda wał, w powie trzu wyczuwał de likatny za pach jej per fum.

Wie dział, że to przez nie go była taka smutna, i ser ce mu się ścisnę ło. Zmusił
się do milcze nia, kie dy usiłowa ła wydobyć z gar dła odpowiednie słowa.

– Skończ my już z tym, Zaccheo. Roz wiedź się ze mną. Wszystko bę dzie lepsze
od tej pa rodii małżeństwa.

Ocze kiwał tego. Jej mejl nie pozosta wiał wątpliwości co do sta nu jej ducha.
Mimo to te słowa były ciosem… Podszedł do stolika i na lał sobie kawy, na którą
nie miał ochoty.

– Nie bę dzie żadne go roz wodu.
– Zda jesz sobie spra wę, że nie potrze buję twojej zgody?
– Si – odrzekł szorstko. – Możesz robić, co tylko chcesz. Tak samo jak ja mogę

uwią zać cię z sobą na najbliż sze dwa dzie ścia lat.
Za mknę ła piękne, pełne bólu oczy.
– Dla cze go, Zaccheo? Na pewno tego nie chcesz. Za sługujesz na rodzinę.
Nie chciał tej jej bez inte re sowności. Dio mio, chciał, żeby ten je den raz była

egoistką. Żeby za żą da ła tego, cze go chce. Za żą da ła jego!
– To szla chetnie, że myślisz o mnie, ale nie potrze buję rodziny.
– Co powie dzia łeś? – Otworzyła sze roko oczy.



– Nie potrze buję rodziny, il mio cu ore. Nie potrze buję nicze go ani nikogo, je śli
mam cie bie. – Była wszystkim, cze go pra gnął. Rzuci jej się pod nogi, je śli bę dzie
trze ba.

Pa trzyła na nie go długo w milcze niu.
– Je śli masz mnie?
– Tak. Kocham cię, Evo. Od tygodni za drę czam się, próbując zna leźć sposób,

żeby cię za trzymać, prze konać, że byś chcia ła pozostać moją żoną…
– Nie pomyśla łeś, żeby po prostu mnie o to poprosić?
– Po tym, jak odsze dłem od cie bie jak ostatni tchórz? Nie wiesz, ile razy chcia -

łem dzwonić, ile razy wzywa łem pilota, żeby mnie do cie bie za brał. Ale nie
zniósłbym twojej odmowy. – Za śmiał się potę pieńczo. – Zde cydowa łem, że ra czej
spę dzę resz tę życia w innym kra ju jako twój mąż, niż sta nę twa rzą w twarz
z per spektywą, że nie będę już posia dać ani ka wa łecz ka cie bie.

– To nie jest życie, Zaccheo.
– To był powód, dla które go oddycha łem. Świa domość, że na dal mam ten ka -

wa łe czek cie bie, na wet je śli jest to tylko twoje imię obok moje go na świa dectwie
ślubu.

– Och! – Łzy wypełniły jej oczy.
Chciał wziąć ją w ra miona, ale nie miał do tego pra wa. Stra cił je, zmusza jąc ją

do małżeństwa, a potem potę pia jąc za to, że próbowa ła chronić przed nim samą
sie bie.

– Ale dla cie bie to nie jest życie. Je śli chcesz roz wodu, dam ci go.
– Co? – Z jej twa rzy zniknę ły kolory. Próbowa ła wycią gnąć do nie go rękę, ale

zrobiło jej się sła bo. – Zaccheo…
Inny rodzaj stra chu za czął nim tar gać, kie dy za czę ła się osuwać.
– Evo!
Za nim ją zła pał, była już nie przytomna.

Ściszone głosy przywróciły ją do przytomności. Role ty były opusz czone, ale zo-
rientowa ła się, że nie znajduje się w apar ta mencie Zacchea. Kroplówka przy-
twier dzona do jej pra wej ręki potwier dziła najgor sze oba wy.

– Co… się sta ło? – wychrypia ła.
Nie wyraź ne posta ci odwróciły się i Sophie pospie szyła w jej stronę.
– Ze mdla łaś. Zaccheo przywiózł cię do szpita la.
– Zaccheo… – Wspomnie nia szyb ko powróciły. Powie dział, że ją kocha, a po-

tem, że da jej roz wód. Nie! Próbowa ła wstać. Pie lę gniar ka ją powstrzyma ła.
– Le ka rze zrobili pani ba da nia. Wyniki powinny nie długo na dejść. Poda je my

pani kroplówkę na wadnia ją cą.
Eva dotknę ła głowy, w której coś dudniło. W prze ra że niu ga piła się na swoje

gołe palce.
– Gdzie są moje pier ścionki?
– Nie wiem. – Pie lę gniar ka zmarsz czyła brwi.
– Nie… proszę. Muszę… – Eva nie mogła zła pać odde chu. Ani ode rwać wzroku



od palców bez pier ścionków. Czyż by Zaccheo zrobił to tak szyb ko? Kie dy była
nie przytomna? Powie dział prze cież, że ją kocha… Może nie dość mocno? Łzy za -
czę ły płynąć jej po policz kach.

– Pójdę się dowie dzieć. – Pie lę gniar ka wypa dła z pokoju.
Pode szła Sophie.
– Chyba nie masz mi za złe, że przyszłam? Nie za dzwoniłaś po przyjeź dzie,

więc pomyśla łam, że nie chcesz ze mną roz ma wiać. Ale kie dy za dzwonił Zac-
cheo…

– Je steś moją siostrą, Sophie. Może to trochę potrwa, za nim znowu bę dzie jak
dawniej, ale nie czuję do cie bie złości. Byłam po prostu trochę… za ab sor bowa -
na. – Skie rowa ła wzrok w stronę otwar tych drzwi. – Czy… Zaccheo na dal tu
jest?

Sophie uśmiechnę ła się nie pewnie.
– Wpadł w szał, że nie ma wokół cie bie ze społu le ka rzy monitorują cych każ dy

twój oddech. Poszedł roz ma wiać z or dyna torem.
Szyb ko się wycofa ła, prze pra sza jąc, bo wszedł Zaccheo. Ser ce Evy za czę ło

wolniej bić w ocze kiwa niu na cios. Wyglą dał, jak ktoś ma ją cy przed ocza mi swój
najgor szy kosz mar. Chwilę przed swoim omdle niem obie ca ła sobie, że bę dzie
o nie go walczyć, tak jak kie dyś o ojca i siostrę. Ale widząc go te raz, stra ciła na -
dzie ję. Jej pozba wione pier ścionków palce mówiły same za sie bie.

– Zaccheo, wiem, że powie dzia łeś… że mnie kochasz, ale je śli to ci nie wystar -
czy…

– Nie wystar czy mi?
– Zgodziłeś się dać mi roz wód…
– Tylko dla te go, że ty tego chcia łaś.
Wcią gnę ła gwałtownie powie trze, kie dy usiadł na kra wę dzi łóż ka. De likatnie

gła dził jej dłoń.
– Wiesz, co zrobiłem wczoraj, za nim wróciłem do domu? Posze dłem zoba czyć

się z twoim ojcem. Nie mia łem poję cia, dokąd wła ściwie jadę, dopóki nie zna la -
złem się na trawniku przed Dworem Penningtonów. Gdzieś po drodze na szła
mnie myśl, że mógłbym wpłynąć na twoje uczucia, prostując swoje re la cje z nim.
Poprosiłem go o twoją rękę.

– Co zrobiłeś?
– Nasz ślub był od początku do końca na dę tą impre zą na pokaz. Chcia łem po-

ka zać wszystkim, którzy ośmie la li się pa trzeć na mnie z góry, jak da le ko za sze -
dłem.

– Z powodu swojej matki i ojczyma?
– Nie mogłem jej wyba czyć, że za miast mnie wybra ła męża arystokra tę. –

Westchnął. – Znie na widziłem wszystko, co się z nim wią za ło. Moje go ojczyma ła -
two było zła mać. Twój ojciec był bar dziej prze bie gły. Od chwili kie dy cię ujrza -
łem, nie widzia łem poza tobą świa ta i on to wykorzystał. Nie wiem, czy kie dykol-
wiek mu wyba czę, ale to dzię ki nie mu się pozna liśmy. – Dyszał, tar ga jąc dłońmi
swoje krótkie włosy. – Winiłem cie bie na równi z nim, a wina była we mnie



i w mojej ob se sji odzyska nia cie bie.
– Nie mogłeś zrozumieć, dla cze go byłeś odrzucony. Ja też nie rozumia łam, dla -

cze go moje go ojca nie cie szy to, co ma. Dla cze go prze niósł ob se sję wła sne go na -
zwiska na swoje dzie ci… Słysza łam, jak mówiłeś dziennika rzowi, że byłam dla
cie bie tylko sposobem na osią gnię cie celu.

Zaccheo za mknął oczy. Uniósł jej rękę i pogła dził nią swój policzek.
– Był pija ny i wścib ski. Powie dzia łem pierwszą głupią myśl, jaka przyszła mi do

głowy. Może i sam to sobie wma wia łem.
– Ale potem, kie dy cię o to za pyta łam…
– Wte dy wie dzia łem już o oskar że niach i że stał za tym twój ojciec. Byłaś

obok, jego cia ło i krew, obiekt moje go gnie wu. Poża łowa łem tamtych słów
w chwili, kie dy je wypowie dzia łem, ale ode szłaś, za nim mia łem szansę je cofnąć.
– Podniósł jej dłoń do ust i poca łował, a potem położył ją sobie na ser cu. – Mi di-
spia ce molto, il mio cu ore.

Czuła pod dłonią równe bicie jego ser ca. Ale na jej palcach nie było pier ścion-
ków.

– Zaccheo, to, co powie dzia łeś, za nim ze mdla łam…
Z bólem przytaknął.
– Tak, pozwolę ci odejść, je śli tego chcesz. Twoje szczę ście jest dla mnie naj-

waż niejsze. Na wet beze mnie.
Potrza snę ła głową.
– Nie, nie to, to, co powie dzia łeś wcze śniej.
Spojrzał jej głę boko w oczy.
– Kocham cię, Evo. Bar dziej niż wła sne życie, bar dziej niż wszystko, o czym

kie dykolwiek ośmie liłem się ma rzyć. Pomogłaś mi oca lić duszę, kie dy myśla łem,
że nie ma już dla niej ra tunku.

– Wzruszyłeś mnie, spra wiłeś, że pokocha łam mocniej, szcze rzej. Na uczyłeś
mnie, żeby ryzykować po raz drugi, za miast żyć w stra chu przed odrzuce niem…

Wziął gwałtowny wdech.
– Co ty mówisz?
– Kocham cię i roz dzie ra mnie roz pacz, że nie będę mogła dać ci dzie ci…
Poca łunka mi uciszył jej słowa.
– Wię zie nie było pie kłem. Bę dąc na dnie, myśla łem, że dzie ci wszystko by

zmie niły. Ale ty je steś je dyną rodziną, ja kiej potrze buję, amore mio.
Kołysał ją w ra mionach, nucąc półgłosem pocie sza ją co, kie dy wszedł le karz.
– Pani Gior da no, uda ło nam się wyja śnić powody pani omdle nia. Nie ma powo-

dów do nie pokoju, ale…
– Je stem odwodniona i muszę się le piej odżywiać?
– Cóż, tak, to też.
– Dobrze, obie cuję.
– Dopilnuję, żeby dotrzyma ła słowa. – Zaccheo ułożył ją z powrotem na łóż ku

i wstał. – Pójdę po sa mochód.
Le karz potrzą snął głową.



– Nie ste ty nie może pani jesz cze opuścić szpita la. Musimy się upewniać, czy
wszystko jest w porządku.

Zaccheo ze sztywniał i chwycił ją za rękę.
– Co pan ma na myśli? Prze cież zna leź liście przyczynę jej dole gliwości.
– Pa nie Gior da no, nie ma powodu do pa niki. Je dyne, co dole ga pańskiej żonie,

to na pa dy porannych mdłości. Może bę dzie musia ła odpoczywać pod koniec
w łóż ku…

Zbladł i za drżał.
– Koniec?
– Co pan mówi, doktorze? – wyszepta ła Eva.
– Że jest pani w cią ży. Z bliź nia ka mi.



EPILOG

Zaccheo wyszedł z sypialni, gdzie zmie nił koszulę. Po raz drugi tego dnia, bo
star szy synek na nie go zwymiotował. Za stał żonę sie dzą cą na podłodze z dzieć-
mi w ra mionach, nucą cą włoską wyliczankę, której sam jej na uczył. Na skypie
Romeo pochylał się, żeby le piej się przyjrzeć ma leństwom.

Zaccheo okrą żył sofę i usiadł za żoną, biorąc ją i dzie ci w ob ję cia.
– Myślisz, że uda ci się przed Bożym Na rodze niem? – spyta ła Eva Romea. Zac-

cheo wie dział, że żona robi do przyja cie la minę proszą ce go szcze niacz ka.
– Si, posta ram się jutro przyje chać.
– To nie wystar czy, Romeo. Brunetti Inter na tional to wprawdzie potęż ne

przedsię bior stwo, a ty je steś bar dzo za ję tym potenta tem, ale to pierwsza
Gwiazdka twoich chrzestnych synów. Sami wybra li pre zent dla cie bie. Musisz
się tu zja wić i go roz pa kować.

Zaccheo śmiał się w duchu, pa trząc, jak przyja ciel się wije, dopóki nie pojął, że
odma wia nie jego żonie to da remny trud.

– Je śli tego sobie życzysz, prin cipessa, przyja dę.
Eva promie nia ła. Zaccheo za nurzył palce w jej włosach, opie ra jąc się pokusie

okrycia jej policz ków i ust poca łunka mi, żeby nie pe szyć Romea. Jak tylko przy-
ja ciel roz łą czył się, Zaccheo wyegze kwował swój poca łunek.

– Za co to było? – za mrucza ła Eva sennym głosem, który dzia łał na nie go jak
nar kotyk.

– Za to, że je steś moim ser cem, dolcez za.
Zaccheo wziął od niej młodsze go synka, Rafę, wsuwa jąc jego drob ne ciałko so-

bie pod pa chę, i wycią gnął drugą rękę po star sze go o czte ry minuty Car la. Po-
cią gnął ich do góry i sta li tak, ob ję ci. Za czął kołysać się w rytm cichej kolę dy pły-
ną cej z głośnika. Eva za mknę ła oczy, powstrzymując łzy szczę ścia. Każ de go dnia
cią ży modliła się, żeby jej przypa dłość nie za groziła dzie ciom. Kie dy w pią tym
mie sią cu le ka rze za le cili jej pozosta nie w łóż ku, Zaccheo na tychmiast odszedł
z firm, prze ka zując jej prowa dze nie swe mu nowe mu za stępcy. Chłopcy przyszli
na świat wprawdzie dwa tygodnie przed ter minem, ale obaj byli zdrowi ku ra do-
ści i uldze rodziców. Stosunki z jej ojcem i siostrą na dal były trochę na pię te, ale
Oscar hołubił wnuki, a Sophie za kocha ła się w siostrzeńcach od pierwsze go wej-
rze nia. Ale najbar dziej kochał ich Zaccheo. Kołysał dzie ci z taką miłością i ado-
ra cją, że poczuła w oczach łzy. Jego miłość do niej była równie głę boka, wypeł-
nia jąc jej ser ce szczę ściem.

– Prze sta łaś tańczyć – za mruczał. Za czę ła się znowu kołysać, unosząc zwolna
rękę na jego pierś i zer ka jąc na dwa nowe pier ścionki na swoich palcach. Pierw-
szy, za rę czynowy, na le żał kie dyś do jego bab ci. Nową ob rącz kę wybra ła sobie



sama na ich drugi, cichy ślub w gronie rodziny.
– Myśla łam o twojej matce. – Westchnę ła.
– Co sobie pomyśla łaś? – spytał, chcąc nie chcąc.
– Wysła łam jej wczoraj zdję cia chłopców.
– Prosiła o nie od chwili, kie dy się urodzili.
Odchyliła się do tylu i spojrza ła mu w oczy.
– Wiem. Także i to, że zgodziłeś się spotkać z nią na Wielka noc, kie dy uka że

się mój pierwszy album.
Na pię cie mię dzy matką i synem pozosta ło, ale kie dy wycią gnę ła do nie go rękę,

Zaccheo jej nie odtrą cił. Sta jąc na palcach, Eva pogła dziła za rost, jaki upar ła
się, żeby za puścił. Poca łowa ła go.

– Je stem z cie bie bar dzo dumna.
– Nie, Evo. Wszystko, co dobre w moim życiu, to twoja za sługa. – Za mknął jej

usta kolejnym poca łunkiem. Ra zem uda li się do pokoju dzie cinne go. Uca łowa li
śpią cych chłopców, a potem Zaccheo wziął ją za rękę i za prowa dził do sypialni.
Kocha li się wolno, z uwielbie niem, szepcąc słowa miłości, póki nie osią gnę li speł-
nie nia i nie za snę li w swoich ob ję ciach. Gdy minę ła północ i na sta ło Boże Na ro-
dze nie, obudził ją i znowu odda wa li się miłości. Potem, za spokojony i szczę śliwy
prze biegł palca mi przez jej włosy i podniósł jej twarz do swojej.

– Buon Na ta le, amore mio. Pod choinkę chcę tylko cie bie, te raz i po całą
wiecz ność.

– We sołych świąt, Zaccheo. Dzię ki tobie moje ser ce śpie wa każ de go dnia,
a moja dusza szybuje w górę co noc. Je steś wszystkim, o czym ma rzyłam.

Z czołem przytknię tym do jej czoła westchnął głę boko:
– Ti ame rò per sem pre, dolcez za mia.
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